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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem  z w ydań zb io ro w ych .

P rz y cz y n e k  do dziejów  tw ó rczo śc i E l...y ’ego ,

Ciąg dalszy.

W  tym celu, z nad e jśc ie*  lata, zwłaszcza gdy od pań Gru­
dzińskich nie otrzym ał przyobiecanego zawiadomienia o ich wyje- 
ździe do Szczawnicy, w ybrał sic do Krynicy, gdzie w wirze za­
bawy, starał się nie myśleć o pannie Anieli, której już był zde­
cydowany n i"zo b aczy ć  więcej. N iestety, uczucie,, jakie w jego 
sgreu zapłonęło jćlia panny, było silniejsze, aniżeli on sam przy­
puszczał *ftwet, u  rehoć usilnie gaszone odmieimelni wrażeniami 
w Krynicy, wciąż się żarzyło pod wierzchnią warstwa, popiołu. Wy- 
Stjirczyła iskra jedna, jeden  silniejszy podmuch wiatru, by znów 
buchn ę.!p gwałtownym  pło m inni erh.

Tą fatalną iskrą była wiadomość, otrzymana już pod koniec 
sierpnia, iż panie Brudzińskie bawią w Szezawnjfey. Dowiedziaw­
szy się, o tern poeta nie po traiił zmóflz swrej'm iłośc i, która znów 
odzyskała swą władzę nad jego wolą, i pojechał do Szczawnicy. 
Nieuh się dzieje co e h # !  Ale musi zobaczyć pannę A nielę raz 
jeszcze! Po co się wyrzekać choćby kilku przelotnych chwil upo­
jen ia  ?

A le przybywszy do Szczawnicy, dowiedział się na samym 
wstępie, iż panie Chudzińskie sjj. już na wyjezdnem, iż za kilka dni 
wybierają się do Krakowa, $  stam tąd do domu. Ale dobrych i tych 
kilka dni! Jakoż nie żałował wmale, iż zdecydował s ię .n a  tę egka-
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paclę, bo ten  krótilti tryrlzińli, który w  Sffljzawniay sp^Tzil z paniam i 
CrruclziiisMemi, z panna A nielą, jfR S re  piękniejszą niż w roku zo- 
szłjm , był- szeregieiń zaflhwvllów i uniesień, Skończyło się na tjn i. 
®  poeta: zakochany bez pamięci, zupełnie straci! panowanie nad 
sobą, .ąż) wreszcie uniesiony bezkrytyigznym zapasłem, zwierzył Się 
siostrze pani Grudzińskiej, pani Krzyżanowskiej, iż kocim pannę 
Anielę, iż pragnąłby starać się o nią... Lecz pani K.. świadoma sytua­
c ji ,  nie chcąc łudzić poety, powiedziała mu szczerą prawdę, iż nie po- 
w inen angażować się w tym kierunku, bo tylko się-narazina przykrość, 
nie mówiąc o tein, iż w bardzo przykretn położeniu postawi pa­
nie  Grudzińskie w stosunku do siebie. Wobec te*p prosił panią 
K.,l..by t.ę ieli rozmowę zatrzym ała przy sobie, bo przedewszyst- 
kiem zależało mu na tein, żeby nie tracić sym patyi i przyjaźni 
ze strony pań Grudzińskich, żeby nie być znnjszonym odsuwać się 
od nich, a tern samem być pozbawionym widoku panny A n ie li1). 
Ponieważ pani K. ściśle zsum ow ała  się do jego życzenia, nip. nie 
mówiąc pani Grudzińskiej, więc gdy wreszcie m iały wyjeżdżać-

G Po latach, wspominając teli drugi pobyt w SzczawniM pani 
S. w Itóeię z dnia 12, marca 1914 r. tak pisze o tej przykrej chwili 
w życiu poety: „Ktoby tylko z (Mstów ^SjUjlią) sądził ten cjsjjy stosu­
nek, dęszldlby do przekonanityj żel my łudziłyśmy ozłtfwieka przez 
szereg trzech lat, fałszywemi nadziejami, aby wkrótce dąó mu od­
prawę. Tymczasom zbadawszy dokładniej. wszystko, nie dopuściłyśmy 
się rak  niegodnej lekkomyślności. Reągz tak się miała. W latajJijjzęzaw- 
nickiffl nie b /łam  jeszcze uważaną za to, co na|ywąją panną Km wy­
daniu. DH ó fepojrzeć na fotografie z tych la t: czy wyglądam n*a m ał­
żonkę poważnego człogicR B  A mój poziom moralny, zupełnie odjJfł- 
wiadaŁ powierzchowności... M piero co rozstałam się. z moją nauczy­
cielką, a że spotkałyśmy u wód parę panien, dawniej znSfomych z <ły- 
ciami, z mamami, i koBgów mego kuzyna ze Szkoły Głównej, bawi­
liśmy się. fj;k, jak mjpdzież na wakaof^oh; aOjjgf o żadnych flirtach, 
konkurach i t. p. sprawach, nawet nikomu sio nie śniło. Stopniowo 
kUp znajomych się rozszerzał... w końcu robilMmy wycieązki w bar­
dzo licznem towarzystwie. Któż opisze zdziwienie mej ciotki .Krzyżano- 
wgkiej^gtly na j od ii ej z tsch wycieczek Asnyk zwierzył się_ jej, że ma 
zamiair oświadczyć sio o mnie. Skarży się on w swym ItsJhb, że go 
c Ł a  nio^zecznie zbyto,; ale w istocie, jroiotka moja nagle zaslconzoięi 
widocznie źle s|ę wyrazjłSjj chciato go ochronić przed surowsza odpo­
wiedzią mfL matki. A Bo i dziwić się nie można było, że matka! którfj 
córka zaljTdwie wyszto z dzieciństwa, nie może jej przyrzec człowie­
kowi, o którego istnieniu przed rokiem wcale nje wiedziała... Dał się 
potenać wtedy, jako ta len j| ale to jeszcze nie wystarcza... jfłjlś możę, 
iż odpowiedMgfctki mej sprawiła skufek zimnej wjfdy; dośa, że w tym 
sezonie Asnyk już więcej me podniósł tej kwestyi...-



O Z A P O # M A t* W H  liS M A O M  A‘S N Y K A 387

"S fflb a w n id y , uclttją& si,g* do Krakowa, gdzie jeszcze pragfllły  za­
trzym ać się- paro dni, Asnyk pojechał jednocześnie z niemi, 
a z Krakowa jeszcze je  odprowadzi! aż 'tło  granicy, do Szczakowy. 
-Dalej jechać nie mógł... Jakich sprzecznych uczuć doznawał w kej 
ipodróży, ile goryczy zatruwało rnu doznawane słodycze, lepiej nie 
mówić o tein...

Gdy się rozstano wreszcie, Asnyk, którem u nie zostawiono 
najmniejszej nadziei, by z nim jeszcze miano zobaczyć się kiedy­
kolwiek, w rócił do Lwowa, a traw iony m iłosny tęsknotą za panną 
Anielą, pi'zedewTsz® tkiem  pisa! wiersze o niej.

Trudno oznaczyć, które to były wiersze, napisane właśnie 
w ciągu tej jesieni, a które z ęźąsem weszły ylo m elancholijnego 
A l b u m u  p i e ś n i .  Ale. że m ię-Bp niem i było beznadziejne Ż y ­
c z e n i e ,  tego prawie m lzna być pewmym.

H f f l in A i  w io sn a , m in ę ło  la to ,
I smutna jesień już mija :

Każdy dzień nową żegna mnie stratą 
T resztę łez mych wypija.

Skończy się  jasień, nadejdzie zima,
Pajęcza zerwie się przędza.

Serce chwil jasnych w locie nie wstrzyma...
Zostanie rozpacz i nędza.

I zima minie i świat na ńowo 
'Przybierze postać wjtośhianą;

Lecz mnie nie zbudzi miłości słowo :
Umarli z grobu nie wstaną.

Na godach życia, duchem i ciałem 
Inni już będą przytomni...

Lecz niccli ta, którą tyle kochałem,
Czasami jeszcze mnie wspomni!

Co jednak nie ulega żadnej wątpliwości, iż dwTa z pomiędzy 
wierszy, nap isanp jh  w tym okresie czasu, poeta ogłosił jeszcze 
w cihgu tej jesieni w: D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m .

i N-rże 39. z d. 28. września ukazał się ponury, jak  nekro­
log, wiersz, poświecony, b e z i m i e n n e m u ,  przez którego to bez­
imiennego należy rozumieć po&tfc samego. Wiersz ten, pisany jJSby 

Uia śm ierć swego autoj-ąjjjfjakby na to, łjy być wyrytym na jego
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smutnym  grobie, był’ pełen zwątpienia we wszystko, zwątpienia 
wT ludzi, w dobro powszechne, w kobietą}.

(idy jeszcze gościł na ziemi 
Źle mu w gościnie tej 'byłb:
Miał .serca, serca za wiele,
I  to go właśnie zgubiło.

Anioła widział w kobiecie, 
Lecz ta m'u sof:fl rozdarła...
A brama! Ci go zawhjdli, 
Więc nliłośe ziemska umarła...

We dwa tygodnie później w tymże D z i e n n i k u  l i t e r a c ­
k i m ,  w N-rze 41. z dnia 12.  października 1869 r. ukazał się .poe­
tyczny  i wdzięczny Z w ie ,d ł« y  l i s t e k ,  napisahy ,pod wpływteifi 
tęsknego rozm arzenia o pannie A nieli.

Nie mogłem tłumić dłużej 
Najsłodszych serca snów :
Na listku białej róży 
Skreśliłem kilka słów.

Słona, co w piersiach drżały 
Nie. wymówione w głos,
Na listku róży białej 
fizuciłęm tak na lo s !

Nadzieję, którąm pieścił,
I  smutek, co umie truł,
I wszystko])) to umieścił,
Com marzył i com czuł.

Tę cichą serca spowiedź 
Miałem jej posłać już 
I prosić o odpowiedź 
Na listku białych róż.

Lecz kiedy me wyrazy 
Chciałem odczytać znów,
Dojrzałpm w listku skazy,
Nie mogłem dostrzedz słów.

I pożółkWistek wiotki,
Zatarł się marzeń ślad, (
I zniknął wyraz słodki,
Com jej l |K ia ł  posłać w świat I
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Wierszyk ten, godny iląj piękniej szych liryków  Heinego, do­
łączył Ajjnyk — w autografie — do listu, który d. 26. paździer­
nika zK cydow ał się napisać do pani j  irudziiiskiej.

List Brzmiał' .jak następuje:'

Lwów, d. 26. października 1869 r.
JFliea Sykstuska Nr. 550.

Szanowna T łąńi!

Zapewne nie njałe zdziwienie spowoduje list człowieka, który 
jako tak zwana „wodna znajomość11 nie ma praMra odzywać się 
w czasie nienależącym do kuraeyi.

Zdziwienie to jednakże nie będzie przykrem  dla mnie, a to 
z tJ6 prolfchj przjhzyny, że go ani widzieć ani rozstrzipać nie będę. 
Tym sposobem mąan naw et zapewnioną niejaką bezkarność dla 
mego * t'antastyazn<igo przedsięwzięcia i nie potrzebuję rozw ażał 
zbyt ściśle : czy jestem  więcej na trę tnym ? czy też śm iesznym ?

B jffą wiec, kierując się tbm nąjwiększem praw ara^goiziT ni: 
„Czyń to. co konieczne lub Preyjęnjne, nie zważając na J i, źe 
drugim przykrość rob isz11.

Moje fiiobo lwowskie jest tak sm utne i szare, próżnia, w któ- 
tręj tonę, tak zupełna, że radbym  zyskać dla serca mJgo jakie, 
cdioćby czysto hirojonejft*weSg i zaczepić się w locie m yślą o kilka 
cliwil jaśniejszych a minionych.

Dlatego też wędruję ciągle myślą po świecie zamknie.iśypi dla 
mnie.1) a więc idealnym, i szukani gSK im oŚM  tam, gdzie mi je s t 
dobrze w m arzeiiiit! “p

Nie myślę nawjpt w brzydkim egoizmie moim, że inogę .się 
naprzykrzać osobom, któro mając swój świat odrębny, swój doiuJ 
rodzinę, kółko znajomych i przyjaciół, muszą niechętnie widzieć 
nieproszonych g tó e i: ale myślę tylko o t§m, że jestem  zziębniętym, 
głodnym  I potiizehuję. się ogrzać przy ciepłem domowem ognisku, 
którago odblask widzę zdaleka.

W ys||w ia in  sobie, że się dochowuje ów dawny błogosławiony 
obyczaj pozostawiania nakrytych miejsc przy stole dla tak zwa­
nych zagórskich feości, to je s t podróżnych bez dachu i schronienia, 
których przypadek zagnał w gościnne progi.

T) t. j. w f l t e s tw j l  Pplskipm, ęjflMo jako emigrant skompromi­
towany politycznie, miał wstęp wzbroniony.

2) t. j. w domu państwa Grudzińskich, na wsi, w Eawskiem.
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Jeżeli tak jest, zasiadam bez ceremonii z imponującą miną 
żebraka, co jest pewnym, że go nio wyrzucą.

P an i domu innie py ta : „A skądże to. człowieku ? “
— Znikąd i zewsząd, W ielmożna Pani, ot tak ! Człowiek nie 

ma domu, więc włóczy się po śn iecie i chodzi po żebrze, szukając 
dobrych ludzi.

— A  nie wstydzicie się to żebrać?
— Ha, co robić ! Dawniej, bywało, człek był dumny i hardy

i nie przyjm ował tak łatwo ludzkiej litości. A le terazjakoś wszystko 
się zm ieniło; chociaż wstyd oczy pali, człowiek wyciąga ręce po 
jałmużno, poprzestając zresztą na dobrem  słowie.

— Ale skadżeście się o nas zwiedzieli, mój człowiecze?
— Pono przed dwoma miesiącami widziałem ja  Wielmożne 

Państw o w przejeździe; stałem  wonczas na drodze sm utny i zmę­
czony, a W ielmożne Państw o ulitowało się mej nędzy i wy­
rzuciło z karety  biedakowi aż dwa złote reńskie. Łaskawa Pani 
pewnie już o tem zapomniała, ale taki biedaczysko, jak  ja , długo 
pam ięta o tak hojnej jałm użnie.

— A  teraz czego W am potrzeba?
— Ot niew iele! Ogrzać się przy kominku, napatrzeć się na

moje dobrodziejki, wygadać się ze swoim żalem i tęsknicą i odpo­
cząć trocha. Długo uprzykrzać się nie będę i pójdę dalej w świat 
z piosenką na ustach i smutkiem w sercu. Jeżeli W ielmożne P a ń ­
stwo pozwolą, to zajrzę znów na W igilię po kolendzie, może znowu 
sobie tyle uzbieram, że będę m iał czem wyżyć do wiosny.

Taką byłaby moja żebracza rozmowa, gdyby m nie służący 
był wpuścił do pokoju, lecz widocznie w zbronił mi wejścia, bo 
oto znalazłem się znowu we własnem  mieszkaniu, przy biurku, 
nad ćw iartką papieru. I przypom niałem  sobie z pew ną goryczą, że 
naw et nie jestem  żebrakiem ! Oo gorsza, spostrzegłem  (trochę za- 
późno), że nie umiem rozsądnego listu napisać, ale stało się ze
m ną, jak  z owym bajecznym Tirezyaszem, którem u Jowisz dał moc
widzenia rzeczy ziemskich, a Junona odebrała mu za to ów prosty, 
zwykły a konieczny wzrok śm iertelnika.

Niech mi zatem wybaczoną będzie ta  cała gm atw anina słów 
bez ładu i składu, przez wzgląd na moją pośm iertną sławę, jako 
wielkiego gastronoma.

Eskontując z góry tę  pośm iertno-gastronom iczną wielkość, 
ośmielam się załączyć autograf wierszyka, który za jakie lat dzie­
sięć może mieć wartość wspom nienia po ś. p. El...ym , przeniesio­
nym na księżyc w nadgrodę swoich zasług.
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Tymczasem p g f ta m Ł io  pamięci wszystkich, o le ta pamPeć 
ą ie  będzie dla mnie zbyt niekorCĆptną.

Z uszanowaniem 
Adam Asnyk.

(TSrzymawszy ten pięknie wystylizowany list od „wielkiego 
.gastronoma" (widocznie, że już wtedy Asnyk m iał opinie sm akol 
szal, p i  jakiego rzeczy wiście uchodził’ późn iej! pani Oh-ndzińska 
była w trudnem  położeniu. _sie chcąc ośmielać poety, któ^y byl 
dostawszy odpojE jdź na swoje pism o, m ógł nabicie ochoty do dal­
szej korespondencji, najchętniej by nie odpisywała wcalfc," zwłasz­
cza, że liaft m usiałby ;ąyć bardzo dyplom atycaiy, j a przedewszyst- 
kiem zimny i nie upoważniający do jakimikolwiek nadziei. Z dru­
giej strony nie odpisując poecie, nie dziękując mu za śliczny w ier­
szyk .k tóry  przystał m a córki, było niedeljkatnośeia, równało się 
ostrej bnzwz^IędndSci, przykrości, k'tói* m usiała zaboleć pokrzy­
wdzonego. czego m atka panny A nieli, maiąc dużo syinpatyi dla 
utalentowanego autora tak pięknych poezyj, bezwarunkowo by wo­
lała uniknąć. W ybór był niełatw y, ale że kobiety, a Iz c z Ł jH ic j 
matki córek na wydaniu, gdy .choifti o nicpożądaftógo aspiranta.- .do 
ich ręki, potrafią, zdobfć się na krok stanowczy, przecinający wszef- 
kie wątpliwości i 'nadzieje, więc i pani Grudzińska ztleęyclowąłd 
się nie odpisać na list poety. W iedziała, że>go tejm przyprawi 
o wielkie zm artw ienie i rozgoryczenie, ale chciała także, by z tęgo 
milczenia, Rńije nie potrzebowało w yraźnych końientapzy, wycią­
gnął potrzebno konsekw encje. Chodziło o to, żeby przestał inyśHś 
o pannie, żeby już nie narzucał się z l is ta m ijb  które*go nie p y S  
szono, ani tem bardziej upow ażniano do ich pisania. r )

')  W swym liście z dnia 12. mgrgą. ]H l4  r. pani S... tak pisze 
w sprawie tego listii poety z r. 1869 :(jjjtAV roku 1889, dowiedziawszy 
sio, że jesteśmy w SzozafGiioy, przybył tam (Asnyk) w połowie se- 

EpjTn z Krynicy i b e z  n a j  m n i e j s z e j  z a c h ę t y  z me j  s t j o n y  
zaczął mnie otaczali swemi względami... .Ho potvroo»e na w.ie& w gaż- 
dziernikn otrzymujemy list... Jakkolwiek wr każTPjBj innym rR ie  ko- 
rósponrfncya z Mim przedstawiałaby wielo interesu, w tym> wypadku 
jednak rodzice mail w i d z i e  we  m n i e  n i e c i ć  n a  sa iJB  w s p o ­
m n i  e n i e  o t «  m a ł ż e ń  s t w i a ,  uznali, że jest jedyny sposćB by 
bllrazn przeciąć BtosufUti; lepiej niegrzecznie si,f złaleśffi niżeli podfij- 
caić fjijiszywe pw,dzieje".
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Gdy minęło kilka  ̂ jEgaclni, a lpf list u f t  nadeszła żadna od­
powiedź, A snyk b™ w rozpaczy. Uważał, iż 11111 wyrządzono krzy­
wdę, iż n ie K p łu ż y ł na takie zignorowanie. Zrozumiał jednak, eo 
znaezyło to m ig ren ie , i powanowił zdać wszystko na wolę losu.

■ S f t  znaczyło to jednak, by p rzestał myśleć o pięknej Króle- 
wiifnce, b? zaczął lcteyć się z tej nieodwzajem nianąj miłoiml Że 
b p o  przeciwnie, że jogo uczucie, na które składały się głównie 
lf$knvta i smutek, n ie  bez sporej przymieszki goryczy, n u  osty- 
g a to ') ^najm nie j, do wędził cały szereg wierszy, napisanych w tym  
okresie Bzaęn, a świadczących nietylko o wyjątkowym przy­
pływie) najtęluueajiia, ale i o tom, że ich tw órca wciąż m iał myśl 
zaabsorbowaną „łubom d«iew«fegeiem“ ze Szczawnicy...

•lak dotychczas, t ik  i obecnie, wiersze te-, w m iarę, jak  wy­
chodziły z pod pióra p ie ty , luftzwłocznie ukazywały się w lwow­
skim T> z i e 5| 3M k u  l i t  Kr a c f l  m ; że je d n a k  w tym roku, naj­
wyraźniej pod  wpływem afektu ku pannie Anieli, natcluflm ie do­
pisywało mu wyjątkowo, w ig ce^n o czo ś^ jg ^aczą ł Asnyk, pod pseu­
donimem jE L .y . posyłać swe świeżo napisane utwory O w s o m  
i T y - g o d n i k o w i  i I l u s t r o  w a m l m n  w WarSfc&wie, gdzie 
je  *eż drukowano skwapliwie.

Z pooeyj, odnoszących s,ię do miłości autora, pierwszym był 
P o w r ó t  p i o s e n k i ,  wydrukowany 15. lutego 1870 r. w Nr. 7 
i  * z i (Ui n i k a l i t  e r a c k i e|g| o.

Piosnka, którą ukochana 
Wieczorami nuciła,
Piosnka dawno zapomniana 
Znowu do mnie w róciła.1)

Jeśli p ioapi, jak skowronki 
Odlatują, z josienja,
A Wraeaiją znów na łąki 
Gdy się z wicJba ziulenią:

g  Lj W wydaniu poezyj El...y'ego z r. 1872 strofka t-*1 brzmi od­
miennie od tej |tęrw|*jjś redakcyi :<

Piosnka, którą ukocliana 
Zwykła iiyła mi nucić;
Piosnkfe dawno zapomniana 
Przyszła sen mój zakłócić.



To piosenki tej przybycie 
I  jej tchnienie miłosne 
Może wróżyć nowe życie,
Przebudzenie i wiosnę.

lw u ,  któż zaręczy, czy piosenki nic sa tylko w łasnym  cie­
n ie li  człowieka, bo wtedy

Ten powrót piosnki starej 
Może, wnóiyć noc bliską.

Jednem  słowem, poeta ciągle baa miotany wątpliw ościainB 
rąZf w  przystępie optymizmu, nie trac ił nadziei, iż wszystko w końcu 
przybierze pom yślny obrót, raz znowu, w pm ysjgpie pesymizmu, 
popadał w zwątpienie, przygotowany na to, że z Jego rojeń nie 
nie będzie...

W tym  samym num erze . D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  
Wyszedł nadto S o n e t ,  w którym  poeta zapytywał między in n e rn i:

Pp co sio serce wyiywa stęsknione 
Do burzy, gardząc c isziłi spokojem?

co świadczyło, że chwilami, czuł się zmęczony tą burzJ uczuć, która 
nim  m iotała od dwóch lat, i że niekiedy tęskn ił za spokojem 
i cisza,...

Myśląc o przyszłości, którą raz w jaśniejszych, raz w cie­
mniejszych w d z ia ł kolorach, miewał i takie chwale, w których nie 
mógł się obronie myśli, że panna A niela, idąc za radam i m atki, 
św ietn ie w yjdzft za mąż, za człowieka .bogatego, choć niemłodego, 
ale za to z tytułem , co nuMe leżało w zakresie aspiraeyj pani Gru­
dzińskiej... Z tych przew idyw ań zrodziła sio sarkastyczna A b d y ­
k a c j a ,  wybrukowana 1. m arca 1870 r. w Nr. 8 D z i e n n i k a  l i -  

_t. t i r  a e k i ego .
Pieiwąza fizęp tego sławnego wiersza, jednego z najpopular­

niejszych Asnyka, jest poetycznym wizerunkiem panny Ahieli, ta ­
kiej, jaką ppK I widywał w Szczawnicy, na tlę Dunajca i P ien ijr  
p o Jp a s , gdy ostatnie strofki, pełne heinowTskioj ironii, są po rtre­
towi panny A nieli, takiej, jak ją  sobie wyolważął w przysfflości, 
.gdyby tak wyszła za mąż, jak to było — w edług jego urojonego 
mniem ania — ppignienięm  jej matm.

jfflfeikionko miała wr paseczki 
Pcrkal ikown,

__________________O ZAPOMMjAKYCH PISM ACH A S N Y t p j r  '  S8'5
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We włosach polne bwigiączki, 
Twarzyczkę ,z«w^e różową.
Nie było pieftffigezoj dzieweczki, 

Daję wam słowo.

Była doprawdy królewną 
Ondownych krajów, 

i  iiuiała orkiestrę śpiewną 
\ó królestwie zielonych gajów 
1 armię kwiatów powiewną 

Brzegiem ruczajów.

Sdy zbj-ojna rjpagwa w*pole
Wraz z wojskiem swojęm, 

Wszystko spełniało jej wolę: 
Słyiięła w śwĘ jj j  jodbojem ,
I mnie zabrał# W niewolę 

N'$d ja.siiymt zdrojem.

Nie wiem, dlaczego złożyła 
Berło liliowe,

1 na koronki zacieniła 
Swoje korony tęczowe;
Wiem, -że Arkadia straciła 

Swoją królowe. -

m iś  tylko... wielką jest damą 
Strifflnf iJps miary,

■Ma pałac z herbem nad bramą,
Kaprysy spfinin mąż star?,
Aie już nie jest tą samą:

Znikły, -ach ! czary.

1 ohoó/królu je na balu 
W każdym salonie,

Znać na ni ej jakiś oień żalu,
I marzy, wspiiŁrjłe skronie,
O swej sukience z perkalu

T polnych kwiatów koronie.

A le zdarzały sb j |i  takie chwile, iż poeta, złudzony mylnenii 
pozorami, mniej sceptycznie zapatryw ał gio. na swą ukW raną, że 
w ieiaył w jej życzliwoąjŁ 'd la  siebie, życzliwość, k tóra — gdyby 
nie mama — zaprowadzilaląiyl,ją z nim  bardzo daleko, bo aż do 
ołtarza.

Poetycznym wyrazem ty cli rojeń, które w rzeczywistości 
nie miały żadnego uzasadnienia, był prześliczny wiersz p. t. P r z f e
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u li a d z k a. wydrukowany. v>. fnarcsS r. w 'Nr. 9 D z i e n ­
n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  więrsz urófzijJ poproetu, którego zakończg-1 
nie, wyraźnie z myślą o pannie A n ie r  skrcśloiJfe, brzmiało, jak 
n astęp u je :

Znaleźć bym rada 
Ow pierścień zloty,
Co-tp posiada 
Dziwne przymioty 
1 w nadzwyczajne 
Kształty nas zmienia 
1 w s z y s t k i e  t a j n e  
S p e ł  n i a. ż y e z o n i a.

Ale goręcej 
Jeszcze tym  chciała 
Znaleźć coś wijecej...
Po hym kocliala;
Niby człowieka,
Niby anjioła, 
j|o mnie zdaleka 
W snach moich woła.

Chciałabym jogo 
Znaleźć przy boku 
Zapatrzonego,
Z miloSpią w wzroku, 
liąctzki serdecznie 
Podać mu obie 
I mieć go wiecznie,
Wiecznie przy sobie...
Ohoifció i gwarzyć 
Wśród drzew warkoczy,
T słodko marzyć,
Patrząc się w oczy,
1 całą jasność 
T pi-ękniiść ziemi 
Zabrać rm własność 

B B eraM i swemi,4,

I skryć wr błękicie 
Wszystko radosne...

' I życie całe 
Zamienić w wiosnę!

I  zdawało się poecie, że gdyby nie kastowe uprzedzenia pani 
Grudzińskiej, k tóra w nim  nip widziała stosow nejipąrtyi dla córki, 
z panną prędizaj @sy jfsżniej doszedłby do ładu. Na przeszkodzi#
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— w jeg<i /alSzywoto m niem aniu — staita macka, która w zasa­
dzie była ]>r£<H*.!\vp§; tem n związkowi. Kozżalony na nią, l i  tfn y -  
tenl nie mog:#t zapomnieć, że mu nie raczono odpisać na jego Ser­
deczny list, wyobraził sobie A snyk g&mf] jakaby się rozegra li m ię­
dzy nim  a m atką panny, gdyby tak, zrzuciwszy pychę, z 5er«J, 
ośm ielił się oSwiadąpyć o rękę Anieli. Był przekonany, że taka 
scena, któraby niew ątpliw ie zakończyła się sromotnym odkos/em, 
jnlńjsilfeiby mieć wysoce dypłomatyezno-lmmorystyezny charakter, 
i w tern mora.lno.m prae'świadezenin, w clru li gorzkiego G a l g e n l i  u- 
i i io i i i ,  napisał zgryźliwe O ś w i a d c z y n y ,  w których w zicBivfÓj 
ironii stanowczo poszedł za dakBo... A  już tte g o  nie należało czy­
nić po iiayiisamn tego wiersza, to drukować go w D z i e n n i k u  
l i t e r a c k i m ,  gdzie się ukazał już 29. m arca 1870 r.

W iersz byt bardzo dowcipny, zupełnie lieinowski, ale pjiet.a 
uczyniłby taktowniej, gdyby go by f zatrzym ał w tedf?.

Oto, jak w nim  opisaną zośtała chwila bezpośrednio, pi/.ed 
wyznaniem yioet,y, że kocha pannę, Ju lię :

Palii na niego patrzała z zdziwieniem 
T coraz większa przybieraiałpts&ńość;
Panna go także mierzyła spojrzeniem,
A elioć w jej w zitku urfgjdoj|jz«j łagodność 

ł R5c nie pomogło : matki dostojeiistwo 
(Jięż.yło nad nim ciągle jak przekleństwo.

Czuł, jak pod owym wzrokiem przenikliwym 
Całą .swą wielkość traci poetyczną:
Czuł, jak jest małym, nędznym, nieszczęśliwym.
A ona wielką i majestatyczną...

Dowiedziawszy się, o co chodzi, matka panuy, po wypowie­
dzeniu swych osobistych poglądów na literatów  wogólft, którzy 
przecież ntefUiależą do t. zw. „tow arzystw a11, w ten  sposób ostate­
cznie odwołuje się do szlachetności poety r

Pąn Julcię kochasz... jak "człowiek szlachetny 
Musisz ofiarę zrobić z swej miłości:
Mam właśnie dla niej maryaż bardzo świetny.
Co jej zapewąi cały los w .przyszłoś"...|
Chociaż- jdSteftny panu z m$żein radzi,
Przez wzgląd na Julke, chciej pan bywać rzadziej...

Na takie d i c t u m  nie pozostawało nic innego, tylko zabrać 
P ę  i pójść... i wiejaej nie wrodAi Uczyniwszy to, poeta, już bo­
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gatszy w życie we dośw filczenie, gdy się znalazł H i ulicy, tak rzek ł 
sam do s ieb ie :

a •Jloljrze ci teijp  ! Szkoda tylkiBpanny.
Jolzcze mi w oczach stoi ten jej smutek 
T ten wzrok tęskny, łzawy, jakby szkłanny.

Gdybym był dawno serca nie roztrwonił.
MusinJbym tóraz z rozpaczy umierać.
Ale tak, bo® smutkowi się bronił...
Trzeba się jeszcze w świeeie poniewierać.
Zycie poety, to korona z ciern i!
Westchnął i... poszedł na poncz do cukiaTnj.

W iersz był przykry, tembardziej, że poecie w rzeczywistości 
jgWtzędzono |e j upokarzajfidSj sceny, starając się n ia  dopuścićido 
niej. .

W tydzień później w N-rze 13. D z i e n n lik a 1 i Śę r a e - 
k i . e g o  w d. 5. kw ietnia 1,870 r. ukazały się aż cztery erotyki 
TCL.yego, w szystk il o }iabnięJ|Anieli, z myliła o niej pisanev

Na pisrwszein miejscu znalazł Hę śliczny wiersz syndjo- 
liczn y :

Myślałem, że to sppi ]Ą-z to prawda była :
Z nadzieihskieh jasnyoh sfpr do mnie tu ustąpiła...
Podała rączkę swą, szliśmy z sobą razem,
1'izad nami jaśniał świat cudnym krajobrazem;
Pośród .rozkosznych łąk i gajów mirtowy cli,
Wbwznie zielonych wzgórz i wód szafirowych,
Szliśmy nie mówiąc nic, a mnie sio wydało,
Żem życia inłtgo pieśń wypowiedział całą...

Wtem nagltjprzyszła myśl dziwna i szalona,
Zęby konieczifib dojść: skąd i kto jest oni?
1 grly ■zacząłem taje i ważyć iłbadae,
Kwiaty zaczęły schnąć, a łiśois opadać 
1 nastał szary zmrok... a ja  w swoim biegu,
Stanąłem w gęstej mgle n przepaści brzogii,
Strwożony zmRiffią tą, zwróciłem się cło niej,
Niestety, już i ej dłoń nie była w mej dłoni.
Słyszałem tylko głos ginący w eiem nośji:
„Byłam natchnieniem twem, marą twej młodości!“
1 pozostałem sam, i niąc świat pokryła...
Myślałem, że to san, a to prawda była.
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Isto tn ie była to praw da, bo choć naogół, zwłaszcza po wy- 
niownęm m ilczeliu  ze strony pani ( irndzińskiej, .słoneczny hory­
zont jego m arzeń o pannie A nieli zachmurzył się i sposępniał 
bardzo, to jednak z tych marzeń, jak z rogu olifitosli, wysypywały 
się wiersze po w ięrszieli, najp łom ienniejsal, jakie kigilykolwiek 
wyszły z pq'd pióra poifcy, tak, że nie przesadził wcale, gafy panuó 
A nielę nazwać sweni natchnieniem , swoją Muzą!

Bo nawet cykl wierszy Z 111 o t  y w ó w 1 u d o w y c h , choć 
pozornie z nią nie m ia ł nic w spólnego zawierał cały szereg tę­
sknych piosnek, w których się odbiło ówczesne usposobienie po­
ety, pełfiiyJtlnutku i m elancholii.

Qto n. p. początek wiersza, wydrukowahego w tymże 13-ym 
num erze D z i e n n i k . f i  l i t e r a c k i e g o ,  z ó. kw ietnia lJftłO r.

Błąka się  w ic h e r  W  p o lu ,
Nie wie, w którMwiaó stronę;
Błąka się w dzikim holu 
Moje serce zmęczone.

A cóż je  tak umęczyło i przyprawiło >a ból nie do zniesienia? 
"Wła&uwie nic, to bowipm, co przeżył ze swą lubą, czrego do,świad­
czy li razem, co było i cdi udziałem w czasie tych letn ich  m iesim y, 
tak  było nikłe,, nieuchw ytne, żo właściwie było to tylko śliczne 
tło do obrazu, tło słoneczne, pełne zieloni łąk i lasów, wśród 
malowniczych P ienin , pełne szumu krystalicznych wód i kaskad 
Dunajca, ale tło, na ktńrem  na prawdę nie rozegrało się nic...

Między nami nic nie by ło !
Żadnych zwierzeń, wyznań żadnych.
Nie n *  z sobą nię łączyło,
Prócz wiosennych marzeń zdradnydh.

Pgótoz tycdi woni. barw i blasków 
Unoszcącycli sięjlw przestrzeni,
Prócz szumiących śpiewem lpgków 
I Tlij świeżej łąk zieleni ;

Prócz tycili kaskad i potokócy.
Zraszających każdy parów,- 
Prócz ^girlandy tecz. obłoków,
Prócz natury słodkich czarów;

Prócz Iftph wspólnych j a w i l i  zclroj,ów,
Z których serce zachwyt piło,
"Prócz djicrwiosnków i powojów 
Między nami nic nie by ło !



O ZABOJIM AATĆIT riSIuA C JE A SN TK A _______________399

Po tym uroczym obraraeu, w którym  jak  w kropli ro^y — 
albo jak  w l/.tifl — odbiła się jego szczawnicka sielanka
z panną A nielą na ile  Silmtejszycn gór i potoków, nastąpi 
j^ z c z e  czwaijty w ie rs z y k  n i l "  żartobliwy. P  jednak przepojony 
smutkiem na myśl, że nim  enifigrantowi-poecie bM zie pozwolony 
powrót do kraju, panna nie cloczewa.wszy się tej c-hwili. gotowa 
wyjśjjj zamąż... co było łatw em  do przewidzenia.

Ty czekaj,mnie dzieweczko cudna,
Pod tą wysmukłą topolą!

Przysięgam ci, choć to rzecz trudna,
Że wrócę, gdy mi pozwolą.

Ty czekaj mnie i kochaj w ciąż!
Będzie to wielką zasługą.

A jak się znajdzie dla ciebie mąż...
M e każ mu wzdychać zbyt długo !

Lecz bierz z nim ślub i kochaj znowu 
Dopóki serca ci stanie,

T wierzyć cbeiej mojemu słowu.
Ze to ci skróci czekanie.

Qdy minie już mil Mii .szał,
Czekaj mnie pod tą tppolą...

Chociażbym z grobu powstać miał,
Powrócę, gdy mi pozwolą!

Ze Asnyka w tym  czasie, całkiem pozbawionego jakichkol­
wiek wiadomości o pannie, przem alow ała r t i l i l  o jej zace&leniu 
s k  z jakim  dorodnym młodzianem z jej sfery, tego aż nadto w y ł 
raźnie dowodzi nader wdzicczire S c h e r z o ,  wydrukowane. 12. 
kw ietnia lSyO r. w M rze 14. P  z i e n n  i k a 1 i t e r  a e k’i e g o . 
Początek tego wiersza o poecie i księżycu, jak i cały dowcipny 
wiersz zyąsztą, n ie w ą tp liw i napisany bezpośrednio przed jego wy­
drukowaniem, pozostawał w najściślejszym  związku z owym nie­
szczęsnym listem  A snyka d. fil?, października 1869 r. do pani Gru- 

■żm skief, na który to list, o b y  w ysłany mrzed pół rokiem, aż do­
tąd. t. j. do kw ietnia roku ig lO , nie jjjjdeszła żadna odpowiedź.

Siedzi w lokjiie cały repek 
Do wieczora siedzi:

Siedzi ciągle smutny Janek,
Czeka odpowiedzi.
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Do| swej Isbej list wyprawił 
Na odpowiedź czeka,

Sześć miesięcy1) w oknie strawił 
Wzdycha i narzeka.

List wyprawił .przez gołębia :
Griłnb nie powrócił.

Może ^potkał gdzie jastrzębia,
00 mu clroge skrócił.

Wodzi okierii wciąż jo  niebie 
Na posłańca czeka,

Patrzy w górę znów praed siebie...
P ie s  n a  n ieg o  szczeka.

P y ta n ia m i w szystk ie j) n u d z i,
1 zaczepia co dnia 

Ptaki, chmury, nawet ludzi,
Każdego przechodnia.

Wszyscy sio już z niego śmieją 
Szczerze czy obłudnie,

On się żywi wciąż nadzieją,
Coraz barlfziej chudnie.

Dzłs zmów patrzy w jedną stronę 
I wzdycha okropnie;

Słońce poszło spać znudzone 
Zrobiło roztropnie.

Księżyc w j a R  już z gospody,
Po niebie sio toczy:

Zrumienione ma jagody 
I nabrzękłe oczy.

Zawiązuje się długa, bardzo zabawna rozmowa między poetą, 
m łodym idealista., a ksifflycam, starym  sceptykiem. Poeta jest 
spragniony wieści o ukochanej :

Ja nie pragnę nic dla siebie,
Dla szczęścia własnego;

Bo miłości mojej niebie 
Niema nic ziemskiego.

^  Od 26. października do 12. kwietnia rzeczywiście jest bez 
mała sześć miesięcy !
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Ifye. nie pragną, p c  nie żądam 
Tak, niczego więcej 

Opj-óę.z wieści, co 'Wyglądam 
Cd sześciu miesięcy.

*  List posiałem przez jgriląbia,
Nie mam w zamian wieści,

Więc niepokój mnie przygnębia,
Usycham z boleści.

Na to księżyc-:

Byłem właśnie minio™ode.m 
W tamtej stronie zrana 

I widziałem, jak ogrodem 
Szła twa ukochana.

Przy niej ładny szedł chłopaczek,
Patyzała nań słodko 

I nie jeden spiekła racz®,
B aw ią®  się. s to k ro tk ą .

Pb4sm list twój wyęlobyła 
Z kieszonki fartitszka,

I o tobie coś mówiła 
Tamtemu do uszka.'

I usiadła z nim pod drzewem,
Z śmiecliem dist podarła...

Podobna wiadomość naturaln ie m usiała wywołać krzyki olffi- 
rzenia i „furyi m iłosnej1' ze strony bilety, ale to bynajm niej nie 
rozczuliło księżyca, lecz przeciwnie, pobudziło go do głośnego 
.śmiechu...

Że' ta  myśl o możliwości zaręczenia się panny A nieli w c i ą g u  

i twc-h sześciu miesięcy z kim innym  nie dawbła poecie spokoju, do­
wodzi jego S p ó ź 11 i o n a o d p o w i e d ź,1) -wydrukowana 26. m arć i 
1870 r. w Nr. 117 T y g o d n i k a  ii  1 u s t r  o w a n  e g  o :

Miałam raz jediią szczęścia chwile,
ChwHllrozkoszmi, h e-z zbyt krótką:
Patrzałaś na mnie dziwn¥e a mile,

Siedząc cichutko.

U BazAm z tym wierszem wydrukowany był w tymże, numerze 
T y g o d n i k a  wiersz • M y ś 1 a. ł e lis, ż e to  s e n, zamieszczony nastę­
pnie d. 5. kwietnia w D z i e n n i k u l i t e r a  c k i m.

M
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Ja  Ipyłom 'wtenczas tak wymowny!
Tyś mnie sbi h iła, pieszcząc pjeska. r 
Na ustaoh. uśmiech. wykwit]' czarowny,

A w  oku łezk a .

Mówiłem wiele w upojeniu, m
Miłości^jffzfuiało każde słówko,
A tyś tonęła, w słocikitjm, marzeniu 

Z schyloną główką.

"Widziałem serca twego bicifjL 
Widziałem w wzroku wzruszeń tyle...
Ach, jeszcze dzisiaj oddałbym życie 

Zjfltaką chwilą!

WJynśttem moją miłość, całą,
IB nekając, co mi powiesz sama...

Nie ‘Wiem, co wtenczas ze mną sio działo...
Wttłm weszła mama'

Ja  się zmięszałąm, tyś się zlękła 
I odtrąciłaś rączką pieska.,
Pierzchła odpowiedź i w locie pękła 

Jiańka niebieska.

Aitem ubiegłą wiele,
(Szukałem długo na odpowiedź,
A? usłyszałem w którąś niedzielę 

Twoją zapowiedź.

Ale jak w rzeczywistości nie przyszło do tego, by n ie ś iu ia łjH  
poeta wyznał pannie Anieli miłość crtffi tak i z tą  zapowiedzią, 
nie było tak źle, choć od 'chwili narpisąnik i wydrukowania tego 
wiersza upłynętlo sporo niedziel... Natom iast, gdy nadszedł lipiec, 

Ttórregoś d n ia , ' -przeglądając krakowski Gz a s ,  wyczytał w nim  
A srrH  w liście przejażćliiy-ch, m ieszkających w hotelach, nazwisko 
pani G ru f iń s k i®  z cógką. W ywnioskował ztąd, iż skoro b a w if 
ry Krakowie, to napewno są w drodze do S zczaw nicy .

I nie nam yślając się ani godziny, natychm iast pojechał do 
Szczawnicy. Jakież było ■‘jag o  rozczarowani jg gdy tu nie zap ą ł n i­
kogo. Nie wiedział, co począć z sobą, był bezradny zupjjjnie. Cho­
dził jak  b i j  J |ow y. 5j!f& P° tygodniu dowiedział •sie, od znajo­
mych, że panie Grudzińskie bawią w7 Krynicy.
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Nie H S rpnszczaM  ani przez m ojteu t, by (lla tlS ) WT tym roku 
nie. pojuftHajN do iPSsawrncy, ponieważ chciały* uniknąć kłopotli- 
w«5g;<i z nim  spotkania, pierwszą pocztą podążył' do Krynroy, niffl 
posiadając «i§ z radości...

Przybywszy na miejsce, zaraz odszukał mieszkanie pań Gru­
dzińskich, a gdy un złożył cerertionialną w izj% , um yślnie sobie 
nadaw ał pozory obojętności, iżby swem zachowaniem sio n ie  nie 
dać do myślenia. Zwykła towarzyska wizyta znajomego ze Szcza­
wnicy^ i nic więcej ! Gcjy jednak on z niczem stara ł się nie zdra­
dzić m i zewnątrz', pani G ru z iń sk a  odrazn jjląJa 1 S 1  do poznania, 
że jego odwiedziny są? niespodzianką... niem iłą, niepożądaną.

Zrozumiawszy to. poeta spędził kilka dni rozpaczliwych, nie 
śm ffe narzucać się tjrm paniom, prawAej nie widując się z niemi. 
Serce 11111 pękate na widok panny Anieli, o której dowiedział się 
z przyjemnością, że dotąd była wolna, n ieza jw .o M  z nikim , co 
miniowóli uważał za szczęśliwe zrządzenie losu, sde m usiał swoje 
spotkania z nią ograniczyć do minimum, nie cke'ąe narazić się 
matce. Tymczasem pani Grudzińskiej i tego jeszH e b flo  snae za 
wiele, bo któEegoś dnia. w rozłffiwsfl I  p o { ®  wyraziła się w ten 
sposobi, że zrozumiał jej słowa, jąko delikatnie wypowiedziane ży­
czenie, iż wolałaby nie widywać go wcale... W obec tego, nie chcąc 
pH eeiąp»e| struny, i tak już naprężonej i blizkicj pe ln ięcia , s tra­
piony i zgfyzi^Hy, cotfiął się zupełni®, tak, żo prz$T parę dni wcale
nie widział piłnny A nieli i jej matki.

Ale niebawem, g& yf rzecz rozważył sp iA jn ie j, gdy się 
zastanow ił nad różiiępii powiedzeniami pani Grudzińskiej, gdy je 
poddał przenikliwej p ia liE L  doszedł do wniosku, że mo?e jego 
postępowanie lw ię z'bvt nerwowo i gorączkowe, a może n ie lc^ Ł  
t S o t  widział w gorszeni świetle, niż były w is to c ie : że inoże 
pani Grudzińska nie [myślała tak źle, jak  0 1 1  to tłum aczył sobie. 
Wszak przypuścić trudno by osol;»a tej zaeności i delikatnośći, tej 
dobroci se.rćti,, mogta okazać się lak Tezwzgłędną, by w tak n ie ­
wyszukany spg&óJf chciała się. pozliyć człowteka m iłego, in te li­
gentnego, z nazwiskiem w literaturze i historyj kraju, który w n i­
czem nie przekraczał zwwklej granicy, nakreślonej przepisami życia 
tosKirzyskiegouTak rozumując, gdy znów P fila jg e  dnia zbliżył się. 
do ty-efi tjfti, jiijZTibona. się ż l  p o z n a n y  się. na j« { |f takcie 
i delikatności, że pani Grudzińska, nie mówiąc już o pjtnnie, w za­
sadzie nic nie m iała przeciwko tertm, by p,ownm-ił? harm onijne 
stosunki przyjaźni, byli «  lńcli ty lko nie było mowy o konkurach... 
P o e ta , nie mając innego wyboru, musiał przystać na t.eń ciężki wa-

20 *
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itmok, poczem w rócił m iły  szczawnicki M stró j, zapanowała pogo­
dna atm osfera miłej „kąpielowej znajom ości", węsołej „sezonowej'" 
przyjaźni bez konsekwencyj, nie zobowiązującej do luczegaj a zwłasz­
cza nie upoważniającej do żadńyeli rojeń m atrym onialnych. P ońd  
dc rdueries!

Powoli przyszło do togo, że poeta stali się „nieodstępnym  to­
warzyszem" tych pań, a 2. ęierpnia, jąko w .dzień im ienin panny 
A nieji, przysłał iej, pewny ju* że to nie będzie źle widziane, 
w spaniały bukiet kwiatów, a do tego bukietu, zamiast biletu  wizy­
towego, dołączył następujący wiersz, którego aflfcograf mam w tej 
chwili przed oczyma...

Posyłani kudaty! Niech powiedzą one 
To, czego usta. nie mówią ńgtęskuione,

I  Go w jjua^ca mego zostanie skrytośei 
Wieo,znyni]jpddźwiękiom żnin i miłości.

P o s y ła m  k w i a ty ' N iech  k ie l ic h y  sk ło n ią  
I  p ró szą  s ra ff li i l l  ro ś f ,  j t t a  łe z k a m i;
Może ntóci z icli najczystszą wonią 
WyraZindrżącemi szeptany ustami,
Może go one ze sobą uniosą 
I rzuca dnźem z woniami i rosą.

Szczęśliwo kwiaty 1 Im wolnę wyrazić 
Wszystkie pragnienia i smutki i trwogi ;
Ich wonne ||o w a  we mogą ohrazić 
JJzicwiay, choć jej upadną pod nogi;
WlaMkda im usta. nie odpłacą skromno,
Najwyżej rzekną: „Słyszałam — ZMiomn(ffl‘

Szczęśliwe kw iaty ! mogą patrzeć zmiele,
1 składać życzej utajonych wicie,
I śnić o szczęściu jeden dzień słoneczny...
Zanim z t-ęsknoty uwiodną serdecznej 1

\ sierpnia 1870.

EL...y.

W iersz ten, tak wytworny, a tak wymowny swym sentyilmn- 
teffi, z poza którego tak wyraźnie przezierało q.awet niebardzo ta- 
feone uczucie. Ismćlezyii o znacznej zmianie na lófiszółja-ka wlońtat- 
nich czasy ®  zaszła w stosunku' A snyka do pjfinny AAie-li i jej 
m atki, bo w każdym razie był dosyć śmiałym. Pyły  to praw ie 
pświadezyny. W każdym razie poeta mówił w nim wyraźnie, iż
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zazdrości szczęśliwym kwiatom, którym  wolno to wszystko, eo jem u 
j& t wzbronione.

1-Jądź eo bądź, stosunki popraw iły (SS?! znacznie, stały  Się 
o wiele serdtwzniejsze|rzażylsfe. N iestety, poeta zftów w ypadł z swej 
roli dobrego znajomego, najj mającego żadnej ukrytej myśli, leąz 
powodującego sio zwykłą przyjaźnią i życzliwością, i... rozpoczął 
w calesniedwuznaczne k lflkm y. p o .  co w tej kwestyi nisze pani S.: 
„To wszystko nio Przeszkadzało mu w r. 1S7§ w Krynicy 
rteftoeząe form alne staranie się... M atka moja, s ł y s z ą c  o d e ­
ju n i e ,  ż e  n i o  z o s t a ł a b y m  1  i g  fl y j e g o  ż o n ą ,  chciała nm 
oszczędzić przykrości oświadczyn i ^dm ow y, i niejednokęotnie na­
prowadzała rozmowę hit niestosowność m ałżeństw, w k tó rjS h  żona 
je s t "o wiolo f i J w z ą  od męża. Ta młodość o n  swe praw a, i wcze­
śniej czy późniąj musi się o nio upom nieć; a jeżeli to nastąpi za 
późno, wtbdy jest nieszczęściem dla stron  obu. Zdawałoby się, że 
po Ten], pjireidiowows/.y swoje lata i moje, pow inien był odstąpić 
od swego «zamiarn“. N iestety, poęta był zaślepiony swoją miłościg,, 
tak, że nietylko nie rozum iał wszystkich aluzyj, któreńii go pani 
Grudzińska starała ||jj# .-naprow adzić na właściwą drftgę, a j l  z ró­
żnych błahych pgeorów wvćfeigył fałszywe, bo optymistyczno wnio­
ski. M iał fe sy , a nie w idział; ihialBiffly, a nie słyszał; m iał ro­
zum, a nie rozumiał. „Nieraz pisze pan i S. — zastanawiałam  
sic nad dziw fwtin aaślepionjgm 4.snyka, który nie widział pTawdy. 
'Ale poznawszy wię^a-j ludzi niepospolitych, przekonałam  się, że tak 
więle żyją fnnfażyą, że w końcu tup, co sowę wymarzą, zamienia 
się w' iclii ofcach ty if |ta y w is to śó : i ostatecznie nie potrafią !•■ - 
różnić snowi od faktów i ealnycb“WPodobnje m iała się rzecz i z A sny­
kiem : wyobraziwszy sobie, że, jako poete, otoczony powaszeelmą 
czcią, może mieć pewnę Tm doki powodzenia u mlgcląj hit.elighnfnńj* 
panny, nie przypuszczaKami na clnyilę. że jfej może sigP.. nie po­
d o i®  wogóle. A fiiieszczęśiieiii było tak w łaśnie. „A sn^Ł  —  pi^Se 
p. S. ’— pociągał dii siebie ludzi: ęała młodzież g a w ę ła  się do 
niego, otaczała g*  n&jwiększem uwielbićmerpi ale -ii z y c z n i  egfliia, 
mtfgł pociągnąć młodej dziewczyny: jeżeli mam pow iedzie#praw dę, 
to naw^t p j-zeyyi w7n iV ‘. Z tego niestety , poota całkiem sobie nie 
zdawał sprawy. Za bardzo Wieiltyll w urok, jak i wT ochach kobiet- 
zwykle mają poeci, ludzie ,sławni, 'Słowami, jak  to poeta, za mało 
miał poczuci,‘i rzeczywistości.

Że tym  brakiem  grzeszył w najwyższym stopniu, dowodził 
fakfi, że gdv sio poprawiły jego stosunki (l pttniami Grudzińskiemi, 
któregoś dnia uznał za stosownie, by i Al pokazać niektóre wierszę,
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które w eia^u roku by ł drukował w P z i e f i  n i j ę i  l i t e  r f cck ,  m, 
Ui z .^ c Ł  wierszy w ybrał w łaśnie te, któro im najm niej najeżało 
pokazywać, mianowicie : He l i  e r  z o, napisane z powodu nieotrzy­
m ania odpowiedzi na jego list w październiku, i O ś w i a d c z y n y ,  
które pani Grudzińska h a rd z i łatwo” inogia wziąć do siebie, jaKo 
złośliwy po rtre t m atki, prawiącej Ifcórkę bogato wydać za, mąż, 
a dla której poeta i litefrat nie je s t żadną partyą.

(Jofeol wiek sobie m yślał A sn jk , gfly p isał O ś w i a cl c z y 11 y, 
jedno nie ulegało wątpliwości, że je  pisał w okresie czasu, gdy 
był rozżalony na panią Grudzińską i jej córkę, iż mu fiie odpisały 
na list, i gdy to ich milczenie zrozumiał tijjifnie, jako chęć dania 
11111 do zrozumienia, by^sobio paiine. wybił z głowy. N ip  dziwnego 
indy, że gdy 11 1 1 przyniósł i przeczytał te wierszo, tak pełne zgry­
źliwego hum oru, one zrozumiały odrazu, jak ®  byJa ich psyclinlo- 

■'iczndp geneza, pod czyim wpływem  zostały napisafip, do ctefgo 
były złośliwą aluzją. Choć panna A niela z powodu U e r  z a, 
a jej m^tka z powodu O ś w i.a cŁp zy  u, m ogły s i |  obrazić nawet, 
czuć dptknieteini ni- mile, bo w każdym razie w niniejszym  lub 
większym stopniu on®, były celem tych ironiczny cli pocisków a la 
]f(tmc, to jednak nie obraziły się  bynajm niej, fńrszem, serdecznie 
się uśm iały z tej surowej a wesołej „kary", jaka im  1 1 1 'unowoli do- 
sfcsiła się, od urażonego a jednoeześriicS yfy!bardzo rade z ta ­
kiego obrotu sprawy. Dlaczego? Qto, jak na to pytanie odpęniacla 
samb pani H.: Kiedy mi przyniósł te dwa wycinki z gaz<y£j
S c h e r z o  i O ś w i a d c z y n y ,  ucieszyłaiu się, ilięjzfuieraie, uśm ia­
łam  i u s p  o k  o i ł  an i, ż e  p o  t e j  k a r z e ,  j a k ą  mi  w y m i e r z y ł  

ą m i wj  e r s z a f p j ,  o d s t ą p i  o cl 1 1 1 a t  r  y m o n  i a 1 n  y e li z a m  j  a- 
r  ó w, i że wejdziemy na dlogę przyjaznych stosunków. Bo trudno 
przecież powiedzieć w y łaź lu e j: „"Widzisz, moja, panno, jak  111M 0  

o ciebie cllffln!" 0
Ze .jednak były to więrśze znakomitego poęłw ,' autora tomu 

prześlicznych P o e z y j ,  przed rokiem w y d a l& o  we Liyowia, więc 
panna Aniela, znając ich wartość i źródło pomysłu, oba te  wy­
cinki z D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  schowała starannie, jako pa­
miątko po poecie. \  którego życiu. Jjadź co bądź miiuowoli g rała  
rolę l^eątri^y . To samo uczwniła i z jęgo ' pierwszym tomem 
z y j  z 1*. 1869, których egząniplarz opatrzony,-stosowną cledykaGyiB 
autorską, ofiarował jej Asnyk w ivmże sezonie. V

J) Wyjątek z listu pani S. z dnia kwietnia 19J4.
1 -) Oto, 0 0  o tom pisze pani 8...: „MiałanL ■gzfzfe jeden dar 

Asnyka, pierwsiy tom jego 1’ o e zy j z ćfSdylftcyą, który dosiałąni
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Wszystko to *,świaćlczyl'o o jednym  niezaprzeczomfRi fakcie, że 
p o d *  kocimi' się napraw dę, że imał duszę pełną miłości i tkliw o­
ści. A że by ł bardzo wrażliwy, wiec najdrobniejszy szczegół, byŁfl 
] iH.tgWdził od p an n y 'A n ie li, zaraz pobudzał fego wyobraźnię poe­
tycka,, co oczywiścif stawało się źródjpm natcbnionia.

I ' tych w arunkafh  powstał, cały szeR g liryków, które z opa­
som stały się; najcSImiejszemi perłam i w dyadefne twórczości

0 }  n. p. przypadkiem dostrzelona łzra w oku panny A n ie li,. 
łza. która z pewnością, nie m iała głębszego jpowołu, a już n a »  
wnn nie była w ylaną z jego przyczyny, wywołała ńastępnjąSyfcylew  
'Iznłości p o e ty :

Ty płaczesz dziewczę? Łez twoich szkoda,
Na te łzy gorzkie jeszc-ześ z;i młoda:

Otrzyj swe oczy,
Świat tak uroczy 

Na niebie jasna pognite.

Wszak najpiękniejsze z wszystkich niebianek.
IlłodoSiy i wiosna w ij* ci wianek...

A ty w łzach przecie?
Niedobre- dziecię!

•Jak chmurny maju poranek.

Jakaż to boleść czuło ci climurzy V 
ólożeś się pączkiem ukłnłjBfćży?

Lub pragniesz skrycie 
Gwiazdki w błękicie

1. nie johopsz czekać już dłużej?

Choćby eio większa dotknęła strata,
Przyszłość d la ‘ciebie w7 uśmiech bogata...

Prędko się zgoi 
Pól w7 piofśi twojęj,

Lzy schowaj na dalsze łata !

w Krynioy... i tej pam iątki‘'zostałam pozbawiona. Po mojem wyjśeiu 
za maż bjfwnł u ims|f fctanisław Pol, syn Wincentego. Ten, zobaczyw­
szy u uiuie na biurku tę książkę, wziął ją  na parę, dni, następnie {tał
jakimś swoim znajomym paniom, w kcnicu, kiedy go prosinjil o od­
danie, powiedział mi, że nie witt gdzie się podziała. Nie wieni, czy’
ten SSnistow^ Pol żyje jeszcze, ale w każdym razie... nie mogę run
darować lekceważenia, jak ie®  się dgpuśoil..'1

F  H o e s ic k .

(C iąg  da lszy  nastąpi. .)



Starostwo Muszyńskie•j

Własność biskupstwa krakowskiego.

( C i #  dalszy .)

B o zd zu il IV .

iristorya Muszyny i Tylicka — przywileje lokgftyjne i różne wsi 
„JCrSSn muszyńskiegn “.

M u s z y  na.

W ziemi sądeckie, — w szfcśe.i jej najdalej na. południe wy­
suniętej, tuż praw ie przy granicy węgierskiej nad rzekami Popra­
dem i M uszynką lożjr s tp rb ż^ ift miasteczko Muszyna — w asn o ść  
jiie R b il biskupów krakowskich. M uszyna z p i'zy fe*ą okolicą tw o­
rzyła wtedy znaczny kotfipieks dóbr, zwafiy sijaroStwem. albo po­
spolicie kluczem (c laris) iifcłczęj państwem  (civit&Sg| .a także i kre­
sem, stąd, że dobra te leżały na. granicy węgierskiej.

Najdawniejsza wzmiankę, o Muszynie posiadamy w dokumen­
cie z 1200 r. W nim A ndrzej, król w ęgierski, w nagrodę pdlożo- 
njych zasług jednem u z swofcli dworzan — niejakiem u „Ilem etriu- 
sowi de Baska nadaje prawo pobierania c-eł w całym komitacie — 
niegdyś pod nazwą „de S arus“ T jko^lm m  a następn ia  TSjfalu aż 
do granic polskich, do rzeki Popradu i M uszyny ')• ppiji tej chwil i 
upłyoęłp z gói# '7Q 0 lag odkąd nazwa'M nszjbuy przeszła ,do liisto- 

■yi. Niewątpliwie, że założenie Muszyn® uależykodm eM  do czasów 
jeszcze •f l^ śn ie jsa fc li. Obronne w łożen ie  grodu przy ważnym na-

0  Bocznik To-w.1 nauk lcrak. t. IX. pefig. 134-— 141. „teloneum 
«  prefaio UjiMu ilcipienjlo ve,rsus partem superiorem usepte acl njpu- 
tem Sjsmena nuneupatinń et uscpie acl fiuvium Poprad vei^us*Mus<}l)ina...



turalftyift trakcie, wiodącym z B R  ki do 'Węgier ; pozwalają przfń  
puszczać, że. gród i osadzi przy nim leąpja należą do najw cześniej­
szych na Podkarpaciu. U w zględn ia jąc;ca la  l)*1iografię do tutęj- 
szycJi Iw o n  i samego m iasta zaznaczę, żc wszystkie Nia&o,iHości[M 
do poyrsfwtua nazwy M uszyny są niejasne — otoczone H z e j  nim- 
hein legendarnym  i  nie przedstawiają zjfójfl prawćfy historycznej 
w świńtdefzrócM' bądź z fałszywą ich in te rp re tac ją . Między in­
nym i j i . p. Szczęsny 'Morawski w swej cenn$ | zresztą 9tid,ieęzyźnie 
wyprowadza nazwę Alnszyny ' od .biskupa krakowskiego Jana  Mu- 
skaty — musCa =  mucha, stąd Muszyn ■syn mueby oznacza.łob.y, że 
założenie Muszyn)' jest dziełem M uskąty. Biskup' M uskata ijzoę/y- 
wiście ^trzym ał ten gród wraz z, Sw iniarskiem  w7 l^ p i  r. jako te- 
nute, ale jak wiadomo nazwa M uszyny pojawią się. bl,izko 100 lat 
przedtem w 1309 r. a następnie w dwóch deknmentii.eh « 1»88 r. 
M edłng podania zafnek mi stromej gńgjz!ę| zwanej „Basztą“ wysiew 
wil i  Berzowi&tjy herbu .Tatry? Tyle lik Morawski. In n y  autor, 
Al. Styczyński, w dziele p. t. „Okolice Galicy i przypisuje według 
innego podania zał'o'ż$i&ie zamku muszyńskiego rycerzowi Palockowi, 
kt.ór.) gpśtamegtem ząpigał zamę-k uą rzecz pu.wuego klągztbTu. i żdj 
później jakiś biskup krakowski zwiedzając to miejsce tak ją  sobie 
nppdobał, że wszedł w gjrode z klasztorem i inną włość dał mu 
w zamiiTTi, a sam stgł się panem  zamku i osady. Inn i ju£zyzi| 
mniemają, że Muszyha nazywtąła się pierw otnie Powroźnikieih. 
chociaż wieś Powroźnik lokowano dopiero w XVI. wieku.

W ogóle wzmianek jest. pełno, ale, zawsze niejasna, luny je- 
•szoąe autor Al. 1. ry n ic k i] ) przytacza, żo AInsźynfa. uazyWaTa się 
» .8 w o tn io  Ilyczywojeih P I1 MI I B< ),T I.. a to od w ie lk io |l szumu, 
j a  wydawała rzeka Popimi — przeciskając się.j)omięd»y«skałami — 
zaifiek zaś założył Rusin Eiiloch. Prostując powyższe wiadomości 
zaziLMzatti, So nazwy P alodi, Paloilch. von Płoche — należy od­
nieść niew ątpliw ie do Pław ca — zamku, leżącego dziś niedaleko 
za Orłowem u- pobliżu wsi Luboltyni. Ideutylikow anie nazw Mu­
szyny, Piawea i Powroź.nika, dowodzi nieznajomości położenia tak 
uńąśSeowośćijj jak  i zapnków. Stosunkovro “najlepsze wiadomości po­
dali .Lepk.owski *) i 11. "Radzikowski3). — Dziś trudno sili ‘stw ier­
dzić fjrkt pow stam a sarn ej nazwy i rok założenia Muszyny.

•Jak już wspom niałem  na wstępie najstarsza wzmianka o Mu-

 _______ STA EOSTWO M lfSZYjśM tfe____________________ 4 ®

')  Al. P r y n i c k i j  „IM. sjśsf. nam. niusz. pag. 63.
2)  J .  Ł r ip k o w s k i .
3) V . JS. Radzikowski. Szkingi z podróży w Tatry.
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g R tiie  Ślęfa po rok 1209. Odtąd blizko grSlz 80 lat nie mamy ża­
dnej B iiH fco śe i. Jest wiec luka znaczna,, której z braku źrydeł 
w ypełnić niepodobna. Mimo to jednak Istnienia os-ady. nie po- 
t f z B a  chyba dowodzić. Bok J2Ś8 przynosi nam nową, cjepeiaż 
liiźnąPwzmiaiikę o kruszynie, kt.óra wtedy obok Ś w in ia rsk a1) wy­
stępuje jnk,p fefoaBfcć biskupa krakowskiego. Z XIII. i v l\ . wieku 
posiadamy B dokumentów, odnoszących się do Muszyny pco lis jj 
D o k u m e n t" te  w cfzcści oryginalne, w feeSi jako kopie, znajdujące 
Sio w archiw um  kapitulnem  kranów suiem ogłosi! drukiem Dr ]<’r. 
Piekosiński w dziele „Monumentu m. aew. Poloniac li. tomie I. 
i n n « :  obejmująćyeh pbd nazwą kodeksu dy pl o m aty ezn§HJ kate­
dry krakowskiej wszystkne dokumenty, odnosząge się do dóbr ca­
łego biskupstwa k r a k o w s k ie j  aż pod koniec X i \ r. wieku. B oglty  
'ten lhaterynl stanowi dla naR  pierwszorzędnej wartości źródło.

.Odnośnie do Muszyny, podam w krótkości (rość wspomnia­
nych 0. dokumentów — zaś w cfiłośei i w brzm ieniu jM ińskiem  
pomieszczę osobno. N ajstarszy dokument f i s i  dato '18. m aja ji^S S  
i z o s i^ 1 w ydany w Krakowie. Z dokumentu tego dowiadujemy się, 
że je S d ig  przed r. 1^88 niejaki Wysz scholastyk krakowski j a p i s a ł  
testam entem  R a d y  Muszynę i Świniarsko na rzecz biskupstwa k ra­
kowskiego. Po śmierci jednać Wyscha wystąpił' niejaki komes Mi- 
ronegps i w imieniu żony swej Bogusławy, a bratanicy sohola- 
p tyka Wjysza dom agał’ sin zwrótn tych posiadłości. Powstaje wiąc 
fe,tai'g pomiędzy nim , a biskupem krakowskim. Ostatecznie przy­
chodzi K o, zgody i olB M i, mocą kippóffo biskup Paw#t utrzymuje 
w w  posiattaniiuobn w l t ó .  Dkład ten potwierdza w kilka <Ki 
LJHe.il (m ianowicie 23. maja 1288. Leszek Czarny — ówczesny 
książę krakowski, sandom ierski i sieradzki. Potw ierdzenie tego 
układu objęte jest osobnym dokumentem.

Taki ą p n  rzeczy dłnge się nie utrzym ał, gdyż w połowie 
K1Y. wieku Muszyna je®  własnością króla i wtedy po raz pierw- 

fszy' rządzi się prawem niem ieckiem . Pozostałością z tych czasów 
są 2 dokunmńty, wydane dla Muśzyny przez Kazimierza W ięlkiego. 
We wcześniejszyau, bez oznaczenia rokngfdnia choć treść i charakter 
pism a dadzą się. odnieść flo 1364 r. — król na zażalenie Muszyny 
przyrzeka szanować jej przywileje — a  w szczególności hic od­
w racać od m iasta drogi handlowej, wiodącej z W óficr i tló iu aS y  
mLafeczanoiu, że owe in fo rm a c y jn ą  tylko prostym , czczym wymy­
słem złych ludzi. W  drugim zaś z ),istopacB 1364 r. z ł d K a

1) SwiniarsEo — wjfii obok N. SIwski
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i wzywa, król wójta muszyńskiego Hankfb (Anc-onem). aby starać 
o rozwój lfeifllowy miasta, ab w  w abił obw ati kupepw i ludzi 

i darząc ich swobodą osudz-ał w rnitmde. Ofia te  listy nie docho­
wały sjjg w oryginale, a tek st ich 'wyjęty został z późnięiszegp na­
dania W ładysława M gie lły  z 1391 r. Są jednak dowodem, m ia­
sto nie było wówczas,«biskupiem lecz królewskiem  i jako .takie na 
prawie niem ieckiem  zostało założone. Piokosiriski przypuszcza, że 
było tri aktem gw ałtu i srŁ&woli monarszej. To pewna, że Kazi- 
m f i z  W ielki dążył do wyzwolenia się z pod wpływu szlachty 
i duchowieństwa i zam ietzał oprzeć się n* m iastach. Stąd opiekuję 
się. niemi troskliw ie i zakłada cały szejSg nowych osad i m iS t, 
um aańia je  i forty li kii je. Możiiwem w,ięc jest wobec- tcgaJkny.ypu- 
szczenie. że i Muszynę .piko g ró i zB w zględn na ważne stratógi- 
czijte położenie odebrał biskupom krakowskim i uczynił w  |z iiłeżn i 
bezpośrednią od siebie. Że w połowie XIV. wioku Muszyna była 
m iastem królewskiem  świadczy dokument z 1391 r. (30. lipca) na 
mocy którego W ładysław  Jagiełło  z rzw a się praw  swoiah (1$ tego 
m iasta na rz<*cż Jana, ówczesnego biskupa krakowskiego. A kt ten 
darowizny nie zawiera żadnych wzmianek o darowiźnie z 13S8 r. 
i występuje jakgdyby rzecz całkiem nowa. Tym razem daro wiana 
ta  b /Ja  aktem  trw ałym . Darowizna ta, jest ważjnffl i z tego względu, 
że wtedy uformowały się w głównym zarysie dobra muszyńskie 
w osobne jakby państewko — znane potem po i nazw ą .klucza.

Obok Muszyny występuje tu  Tylicz, znany pod Ifizw ą „No- 
Tfum O pidunr1 alias' M iastko, bo dzisiejsza nazwa pochodzi dopiero 
od biskupa Tylickiego w 1612 r. Miasteczko to również Hfflja nie­
gdyś królewskie i tak praw ie dawng jak MuszyBia| JPrócz tego wy­
liczony jeśt w dokumencie cały szereg wsi okoliczny cli. których 
nazwy w części utrzym ały się po dziś dzień n. p, M;kowa M jiń  
góra), Ondrzyjowa (Andrzejówkajl wieś, Stfczawnik (wie.śj, łteun- 
nica ( wieś koło fPiwnicznej) JTornikowa (czyli blorynka, w ieś*  
i m , M i  nazw y jak  Sieszkowa-wola, Krasnejedl. Dlugilang. etc. 
p raw dopodobn i uległy przem ianie. skoro dziś wsi o takich na­
zwach w całej ‘okolicy niema. Kompleks tych dóbr 'był dosyój 
znteezny — ciągnął się bowiem pcl^Toinnicy i rzeki Popradu na 
zachodzie aż do źródeł rzeki Kamienicy i Białej, około Grybowa 
na wschód — do granicy wSgjerslriej nu południu i g rz li if i i  pa­
sm a jaworzyńsbią™  n a  północy. W nkcSfe darowizny w ym ienił Wł. 
Jag iełło  wsztjstkie prawa, jakie przysługiw ać m iały nowemu p a n u ; 
mógł więc biskup te dobra sprzedać, ifistawić lul) zamięjiić na



41* P B S E W lf S I K  N A \ iv W Y  I LITEEA CK i

inne wyłączni© swoim zdaniem i wolą się k ie ru ją c : zarazem wszel­
ki* wolfiośći i prawa, jakie m iastu nadali poprzedni monarelidwne; 

.{dotjięży to głów nie przywilejów, nadanych p i® z Kazimierza V 
E o ita jy  potwierdzone. Ten a k a  jak  również oha poprzednie z cza­
sów I.azjrnieijaKW . zostały potwiąrdztme w osobnym dokumencie 
oryginalnym  z 5. ije rp n ia  13bJ .1 . noszącym inia«o „P ny ikg iim i 
-sjiper lihertatibus Oastyi klusszina".

Odtąd ]\lnszyna z przy] egiem i wsiami j i ko t. zw. klucz nm- 
■eyński zostaffl w SjSiipym [konflikcie z liiskupstwem krakowskiem. 
S ta iififfi idą wszelkie postanow ienia i ordynawję dof.yeząeMfeię or- 
gfmiąaeyi treli dóbr, urządzdnia względeTO Siły zbrojnej etc.

. tJak ju ż  ziiznaęzyłem, miasteczka podolma jak  '.Muszyna nigdy 
n ie  ‘zaważyły na szali w iększych wypadków polii cznych — niS  
w.fclywaly 'tpż znaezriwo rui handel. O ™m decydowały m iasta pierw - 
f i p M e . ,  jak Kraków, Lwów, Gdańsk i t. d. Tle; zaś B aska , które 
były włąsnflścią pryw atna magnatów duchownych czy świeckich 
byltf o C harakterze ha pół agrarnym  i trybem  życia swych miaszkań- 

l \ v  zbliżały sie często do wsi, lokowanych na praw ie niem iec­
kie,m.

MiiBsyRi co do wielkości zbliża się do m iast trzeciorzędnych, 
ijerlnak jako miasteczko grąpióńte — siedziba staiEst.y, zarządzają­
cego bezpośrednio całym kluclgm, c^ g rjw a  hezwątjiienia role zna­
czniejszą •— niepodobną do żyda wiejskiego, chociaż życie to 
iniaj '0  charakter wyłącznie wewnętyzny i miejscowy. (Jłośhą i znaną 

Bzerfjkęjriu ogółowi nigdy nie była. W nielicznych tylko przypad­
k ach  da się ku zauważyć jfcewioii związek z h istoryą■ s® dtej-Jols- 
kioj. I  tak w czasie wyprawy grunwaldzkiej w i 4.10 r. kiedy nie- 
n i |l  cała siła zbrojna Polski skoncentrow aną byłą przeciw Zako­
nowi, Zygfiiunt Inkseitiliiu-ski, ówczesny król w ęgiefiki gotował 
wypiawu na Polskę. Z jago to ram ienia w p ad ł-w  granice fcoLski 
niejaki Ncibor Ściborzyc (SądóCzanin radem), zostający w służbie 
w g lo rsk i® . paląc i nSfizcpSg wszystko po drodze! W ten sposób 
dotarł aż do Starego Sącza, gdzie spalił przedmieścia. Następnie 
wnjacflł'pa Muszynę do W ęgier. Lecz wojsko poEkie R rz e E c H N . 
Sa&za pod w olza Jan a  ze Szczekocin popędziło za najeźdźcami — 
dopadło i( U pod Bardyjowem i yftirzyło zwyciezką bitwo z Wę­
gram i. Po ukończeniu kam panii 'grunw aldzkiej, J a g ie łło  umacnia 
zaniki M graniczne. <a Sąddczanis? mśzcząc się za klęski, wpadli do 
Węgier i zniszczyli znaczna czrfić O gran icza  w igierskiego, aż sam 
Z^gilumt zatrwożony tam, zawiera wpierw B u y  układ z Jag ie łłą



STA.ROSTWO M u d P W jła E 41 ,,

TjiiIhiwH 1412 ]•,, (potwie»rdzooy następnie w Koszy dach. JFJfle 
HlngSgK') 11,

Iv]ucz muszyński mało .ircierpiftl od najazdu węgierskiego. 
•Już przedtem bowiem .przedsięwzięto odpowiednio kroki ku oTÓroilio. 
Zbndowajpo w wielu M pjsBU b wały i okopy t. zw. strażnice i kot- 
("/.e zaniki, w których czuwała straż na drogach i traktach, w ś a -  
dzących do ygęgjor. porobiono zasieki i zwieksZoyio s tro i grani- 
•■zn^ rm oeniouo  zwłaszcza, róg południowo-wschodni klucza od 
strony lUrdyjowa — najwięcej w ojkolicy Tylicza ę). W o W  takich 
przygotowań i umocnień zabatęk tftn jtozostał prawne 1 1 iet.kftj.at.j r Ł  
W A ile  utarczki igB niczne były tu im porządku d z ien n y m — mno­
żyły się śmhvh5,;napady łotrzyków pospolitych .i rozboje• obustronni 
wśród pożogi i krwi rozlewu ze szkoda, dla interesów liopUowyoh 
Polski i Wegier.ytzg szkcufą takżffe dla rozwoju miasteczek i wsi 
granicznych. T)ział'o się to zwłaszcza w połowie XV. wieku. Z licz­
nych 'skarg, wytaczanych przez poszczególne m iasta zatchowałiPsię 
w archiw um  koszyckieiu kopia łiStn w języku niem ieckim  z po­
łow y XV. wieku, w którym  miasto Koszyce skarży się, na szkody 
wyrządzane, kupeom koszyckim p 1 7 .cz ludzi z zamku muszyńskiego 
i prosił Łarllyhafa ZbigTńewa Oleśnickiego, jako  właściwego liana 
o posiSSfofnienle krzywdzicieli i wynagrodzeni*. poczynionych Szkód. 
Między innemi zabrała załoga muszyńska Jtupóom koszyckim 6  cent­
narów  pieprzu 3j. '

W odwet, znOwu Lew oezariiJ i RoszycMmie mścili sin Mi 
Żżkody ii a kupcach jadącyęli z Polski. I harezk i te po® ó® w»ły n ie­
raz wieksze- jeszcze zMjurzenia n.a. S ran icy  obu państw . przyczejfu 
przychodziło do m terw eneyi Bzą^lów polskiego i węgierskiego. 4

Słynnym i z napadów i gastosz-eń byji PoAgraoz L iptow ie- 
cki i Oisłvi'a z Lranddisen 4). W 0(lwńt znowu ze strWiy polskiej 
Mikołaj Komorowski, tenutaryusz mnsznński i lnbowelski, pusto- 
Szył W ęgry i zajął chwilowo Palacze. Zaburzenia te trwa,W przez 
<fały wiek XV. W yprawy opu królewiczów’ pnjskicji A lbrechta i Ką- 
zitfiiersfi p.o koronjaw fgifirską przedstawiają jeden obraz zamieszek. 
Na calem pograniczu Ę d  Spiża- wrzało Ód utarczek i rozbojów. 
Wojsko polskie pod wodzą Jasińskiego dopuszczało się często nad­
użyta — łnpiijc włości wdgięrsłde i aajińuj-io- zamki. -Sie obeszło

r l Długosz. Historia ks. XI.
2|  M^iraw:?ki. Sąclcozyzna t. IT. pag. 77—7!J.
•”§(A Ab kom. liist. t. IX., pa‘g'. 480.
4|i0.odeks.'łępist sajfi XX. t. II. Nr. XXXII., LITT., LX Ł3IV., 

LXYI., LXV1L. LXIX., ł.XX., LXXib, LXXJY., LXXVL, L.\XXI1.
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K ię  wkrótco bez przykrych następstw  dla pw ran iózu  polskiego. 
Kiedy bowiąm na lY&grzęSh upewnili s S  w posiadaniu korony Ma- 
<ft‘j - Korwin ułożyły się stosunki p o g ru n i^n c  dla Polaki niekor-zY- 
stńie. Maciej bowiem w odwet za poprzednie kieski, |  niemało 
tw $ho(H F tu  w a ł^ i i  feezowoone żabiósi około poślubienia Jadw igi, 
córki Kazimierza Jagiellończyka — wówczas zagniewany tern w.ę- 
cej w ysłał w r. 147'4 p o  Polski 6.000 wojska, k t ®  niespodzie- 

' watiie, jak opisuję P ł iA s z ,  opanó" ało Żmigród, ErzńsJtęk, Koła­
czy oe, Frysztak, Dębowiec i Lhiklę. Najeźdźcy spalili i zrówiiali 
z ziem a, Pilzno i spalili lilizko 200 wsi. Inna  część wojska ffę- 
gituMfiego w targnęła do południowe, Sądepzyzny i za jęb lfn a  pod­
stawie układu poddania się  gród Muszynę, z powodu szczupłych 
Sił obrońców (oli pan chat eui defeudentiuin). W tedy to zanŁk mu­
szyński uległ znisaczeniu tyk, że w pierwotnej postaci już go nie, 
odrdstiuirojvano iui.no, że jeszcze później i aż pod konięc XVTI 
wieku służył ztt. punkt o B Ł h b t .  Za staraniem  panów w ęgierskich 
przyszło "wreszcie d j  traktow ania o pokój. <Maćiej zwraca tfjj^łsąń 
grody Żmigród i Muszynę — wydaje jeńców i przyrzeka odbudo­
wać zbu rS no  zamki. Pk ład  zawarto w Dreęzowie (13. stycznia. 
1474 r.) Dodatkowy uk ład  Tatara wieś 31 II. 1474) dotyczy bliżej 

fcfr.odu M uszyny1).
Od tej chwili ugtają na czas dłuższy "ab n rzeu ia  natury  poli­

tycznej. -Jak w yglądał klucz muszyński w MYJ. wieku i jakie 
w skład iegjp chodziły w łości oprócz wymienionych \» dokumen­
cie z 139.1 r. n ia  wiemy. .Tak wiadomo Długosz m iał osobno opra­
cować dobra biskupstw a krakowskiugś,. lecz pracajt*  zaginęła. In n e  
źródła, jak rejegtra pdboriw e małopolskie, w pracy prof. Paw n i­
skiego p. t. „Źródła dziejowe w tomach XIV. i XA. zawierają 
o Muszynie XVI. wieku tylko krótką wzmiankę „Ijara M uszina: 
M uszyńskie państwo Krynica i do#tego państw a inszyóh wsi nSłBjj

l) Codei iejiist. sacc XX. t. Tli. pag. 184—186. „Itffl de t r i |  
Muszina profili -Sk. bsrones regni Hungariae super se necipientfs pyl li - 
ciii s iu p  fuod apnd serenissimmn regem Hungariae -taleiu operftm irą- 
■penddnt, f||od prnetaetum eastram. ad doitiinicrtin rcinmisficre maguiluTo 
Domino P ili ła  o nomiąt; et in perso,ńa reyJrendissinii Domini ejlisęopi 
Oracoviensis restitueretur+et oonjrfgnabitur una mmi bombaudis et in- 
M iiis  ibi repertis. Jpse veró Dominus Orac.cmensis ]W5fnib1t e$s tpii 
cx di|to castro firn J o t  togtilUalcs fecisse dicuntur statuore et de ip &  
iiistitiam et satisfactiońem impendf.re infra unuui mensp.fh coram illo, , 
rjneńi serenissiimis łtoruiuus ręxglńng9.riae ad hec deputid-ńt et gwic- 
Poso 'Domino Prezlao in loco, de ąuo illi duo deputati fconsordayerint...



zaojbch ten. S tanisław  Kempiński yJaduHi Sandeeensis 63. MiMlfeo- 
rz-vS eK wołoskich — 2 piły t ra e z n 0 | P  huty- szklane — i  Towa­
rzysze *)

M 1-596 r. M u s ^ ią  zgorzała — wówczas to i p rzyw ilej^  
m iasta zginęły — lecz mieszczanie postarali się o kopię najważ- 
m °iRf f o  dla siebie przywileju P iotra .Myszkowskiego z 1589, Uk, 
narląjaeelp im prawo palęnia i szyfrow ania wódki w dobrach b i­
skupich — stanowiącego targ i — jarm arki i ja tk i m ięsne, chlebne 
i inne — jakoteż obowiązki mieszbzan. Ten to przywilej pcHyier- 
dzil w 15^6 r. kardynał G .llładziw iłł.

AT 1648 r. P. Ciembicki z powodu napadu opryszków urzą­
dził sposób strflftżenia zamku i granic — nadto wskrzesił zanied­
baną milicyę. T « p ż  roku zatw ierdził Gembidci m iastu  dawne przy- 
4vilej| tyczące tóę wyrębów, gorzelni, ja.tek — i <m 1 nowe, uwal­
niające mieszczan od wszelkich danin i robom pi — prócz jednego 
dnia w rcŁu do orania płpgiem  i 4 dni pieszyoln

• W ładysław PT- przywilejem, wydanym w W arszawie w 164? 
nadał M uszynie 4 jarm ark i i tygodniowe targi.

W edług regestrów  poglowuego liczyła Muszyna w 1665 r. 
541 niifitzkańftćw. W porów naniu z innem i m iastam i podgórskieani 
była dósróć ludna. I  tak n. p. X ow j Sgfz liczył 1326(.g'łów — St. 
Sącz 947. Kłowy Targ 448. Czchów 423. Krościenko 399. Grybów 
274 głów etc. WogóLe wiek XVII. — zwłaszcza okres wojennej 
zawieruchy za Jaiia Kazimierza zaznaczył ńi® dla rozwoju m iast 
niekorzystnie — wiele m iast wówczas upadło — w tjpch też ła ­
tach  ps.wielfjK i^choroby zakaźne jak tyfus i dholera dziesiątko­
wały ludność n a  całem prawdę podkarpaciu2).

Jak już zaznaczyłem na innem  miejscu, te  wypadki, jakie roz­
g ry w a ły  się na teren ie  kresu muszyńskiego m iały zna<nraie prze- 
\vivhw f lokalne — czasem1 tylko obejmowały szerszy widnokreg. 
Tak byłu i wr jfeasie ogólnego zamętu w Kdsce za Jana  Kazimie­
rza. Znąjii je s t powszechnie rzeczą, że w trakcie wońjjn kozackich 
B H a n  Chm ielnicki zamierzał wywołać w całej Polsce ogólne po­
w stanie wśród mas chłopskich, alty sfŁorzaljJI już wtedy wojnami 
i wa’&niami oHSnizm Rzpltej polskiej zgnębić ostatecznie. W  tym 
celu w ń a a ł tysiMjj emisaryuszów do Polski, aby ci podburajyh 
chłopów do łJw s ta n ja . W niektórych częściach kraju zamiar tąn  
się udał — miedzy innem i i na podkarpaciu, — głównie, w Nó-
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G Pawiński „Źródła dziejowo t. XIY. pag. 148. 
'J . Eoczniki Jazowskie w' XTII. i XVrlII. wieku.
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w H arsM yźnif.. Tam niejaki Klapierski podobno natu ralny
syn W łudygława IV. wywołał g . a pow7stau iefb  oSanowuł spmęk 

HRsorsztyn. NaJEStem Podhalu zawrzałó, a to ogólne podniecenie 
przedostawało się i do kresu in u szyńsk i^o . Uwłaszcza rozbójnicy 
i łotrzyki, jabielf wiefle tu g J B w a ło , zamierzali wykorzystać sy- 

powszechnie* groźna. Szczuciem  ówczesny biskup Ifrakowski 
(lenibieki zapobiegł w czas nieszcześ.giu — wzmocnił wszędzie 

. swych dobrnęli straże — kresie muszyńskim zwołano pospo­
lite  ruszenie. '2Ja poskrom ienie buntowników wyftl ił Gembicki swa 
nadw orną wojsko i mihcyę w znacznej liczbie. P ra ła  w teiłi udział 
i dragonia muszyńska. Działo się to w 1651 r. podczas wyprawy 
pod Betdsteezko 1).

W  czasie najazdu szwedzkiego za Jan a  Kazimierza', gdy Szwe­
dzi cale Podgórze karpjiokie palili i ppskęjszyji. zdaje się, że Aln- 

' sż'yna z okolicą jftzostała nietkirietsj, bo., po wypędzeniu Szwedów 
■z N. Sączą, skoro się znowu wieśńi roze-szły o zbliżaniu wro'ga, 
f f j .m l  p&n kafjitah Ctiza (kom endant-jj. Sączą) po wyjściu Gerli- 
cluowskiego z piechotą spiską. poslańca*xlo Muszyny, do pana sta­
rosty donosząc w czesna  i proszifi o posiłki. Pan starosta muszyń­
ski co tejiu przypadł na, pomgc. P an  Żylicz był wtejbr notmistrzam 
piEglH y nniszy inski e j 2). 'Wówczas to ’$tuszynianie zwozili na s u "  
zamek Bam y, gotując się do o b ro ife |||

Kilkadziesiąt lat później, już po wyprawie wiedeńskiej w ra­
cali Polacy d.o domu przez Spiż. A\T listopadzie spotkali s-ie pod, Bo­
limowem z pułkami ciągnącymi z Polski ku Wiedniowi — tu z noc­
legi! aodłąezył si.ę król Sobieski od wojska i poszedł na w ęgierskie 
n iia s t ||z k o  Phiwiec. a hetm an Jabłonow ski ciągnął na Muszyn!! 
z wojskiem do biskupstw a krakowskiego — A lzie odprawiwszy 
koło genfiiałfto wojskowe, a wojskowi pobrawszy asygnacye roze­
szły,, #ęJcliomg-w.fe na komsfsttmCye. Król zaś z Płuwęa j><j§z&lł 
do Ju feow ni3).

Odtąd blizko przez gały wiek żadnych wzmianek o M uszynita 
w liistoryi niema. PosiadŁ «flt,y lko n ie liczn *  luźne wiadomości, 
w ifc w 168© „r. osiadłych tu mieszTizaS było 106, priv ilegiat 1, 
zagrodników na d S d a c h  pańsk;ęh i rolach 6, koiuornikow 7, k<j- 
wąlów 3„ krawiec, 1, rzeźnik 1, szewców 2. w7 1756 płaciła  Mu- 

tJSyam s,zbieżnego i cźopoWOg<|dr{>eznie złp. 220.

11 L. K u b *  „Szkice liist.
2) Morawski „Szwedzi w Nowym Sączu w 1655. doń miGs. do 

„Czasu".
3) Dynfęwski „Piaryusz wiedeńskiej okazyi.
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Dopimw pi-Zy. teołfcn “istn ien ia  Bzpltej polskiej, w czasie kou- 
foderaeyi BarHsiej w 1760 r. nfczwa M uszyny występuje kilkakro­
tn ie w h is tfry i. Jak  wiadomo km,nfe<ler|ei Barscy ustępując p M  
wojskiem roajtóskiem przyszli aż wl te strony, a jc d ®  ze znacz­
niejszych p i^ziH ćw  rozblTWbóz za TylicMin pod wsią Izby. J e ­
szcze i dziś w idn ieS  tam  oko®  konfederatów, i pomnik Kazimie­
rza Pułaskiego. Zachowiiłorfsńf? z tych &ząs.j>w wiefo manifestów, 
wydanych w Tyliczu, M uszyjie i .Maszynce.

P padel konfederacji Barskiej i podział- Polski zbliżały się 
szyhko. -Nadszedł rok. 177&. W  niaju tego roku otrzym ały w ojs]» 
:'l#sfryac8e rozkaz wkroiizenie w pograniczne powiaty polskie. Woj­
sko austryackie wkióczyło z dwóch strofjj od Szlaska i od południa 
w Podkarpacia doliną Popradu i wąwozem dukielskim. W ładnie 
w tym  (Sfeje sta ł znaczny korpus kolifederacki nad n w  gtranicą 
węgiarsk.a za Duklą, pod dowództwem Eadzimiilskiogo, marszałka 

■ noek iego , Zyberka, m arszałka in lłH fekiego i in i r B j l1). JKrok 
Wstępity w tych sfEBadR, uczynił major Pabri, H ory  zręcznie wy­
parł konfederatów,-ti ą|fui zajął Dukle. Następca jego, lir. Kleberś# 
bcrg posunął się dalej i zajął dzisiejsze powiaty jasielski, gorlicki 
1 igrybowski. Inny  jeszcze oddział1 w kroczywszy-doliną Popradu za­
ją ł południowe strony powiatu sądeckiego,

O kupacja ppsfcgpowała tak szybkim krokiem, że w sierpniu 
1772 r., w ilc ledwie w 3 miesifcce M  rozpoczęciu tej kfujupanii 
Anstryfe znalazca się już w posiadaniu eawj dzisiejszej G alicji. Z tą 
chwila, i Uoszyna, jak i prawie wszystkie dobra biskupstwa kra- 
kowśk.ogo z prawej strońy W isły leżąse, przypadają ffa rzecz skalpu 
ausi.ryackilgo.

.Turysdykcya biskupa krakowskiego trw ała  tu jeszcze 9 la t do 
|7bg, r.. kiedw to ks. Jan  Duval został adm inistratorem  t^j części 
Wskutek choroby biskupa Sołtyka, a od 1783 r. biskupem nowo 
z niej utworzonej dyecezyi ta rn o w sk ie j2). IV Muszynie utworzomb 
gar K ij d li j jp ó w  państwowych nad częścią tych włości, które two­
rzyły dawniej klucz muszyński. Dziś miasteczko to liczy 3 .000 
mieszkańców, w jam  1L  Żydów. Busiuów ledwie tylko*kilka ro­
dzin. liert) m iasta — infuła na książce w polu pąsowem.

Z a b y  tle i. Tych jest niajw ieie. W pierwszym rzędzie wy­
pada zaliczyć do | i | h  kościół, ruiny zamku, ratusz i s taw  budy­
nek zwany Kamkpifbą.

T) Ateiifiim warszaw, r. 1880, jfag. 19 — 50.
2) L .  Zanwicz „ Biskupstwo krakowskie11.

27



P P Z E W O D N I i w f l A r K O W Y  I U T E R A C k r

I\ o "ś e i ó l.

Dzisiejszy kościół w Muszynie pochodzi z XVIT. wiffiu. P ie r­
w otnie by ł tu  kościół, założony w 1320 r. pod wozwanifem śav. 

Józefa, który to patronat dla tutejszej parafii przechował. się. po 
dsSś dzień- Prócz togi}'była i kaplhjpka, iiH>y mniejszy kościółek 
w zachodniej stronie m iasta w pobliżu dzisiejszej uUey. wiodącej 
z rńlasta na tjwwzec kolnjoAdy, w~ystawiofta gTzez Dominikanów 
krakow skieli ay połowie X I ». wieku pod wezwaniem ś\v. Magda­
leny. Oba pieBwolnc zabytki zniszczały skutkiem pożaru. DsdsjLIaszy 
kościół dotował luskup krakowski. P io tr De.mlijkld w 1649 r. po- 
tAvlardz-ają™nadajfę mu od poprzedników* jego sołtystwo AYierclw- 
m |  księżą. Oprócz |£go mieszczanie muszyńscy zottowiązani byli 
według ordynaey.i z 1 |JK  r. wydawać tntt-jftzemn plóba^owi dzie­
sięcinę sj^opow ą. z ról legniaw skich, gdyż uposażenie kościoła było 
tu  p io n ^ tu ie  bardzo liche. Następea (łcmbickicgo, biskup Andrzej 
Trzębifcki wydał dla kościow .muszyńskiego ay 1659 r. na nowo 
aktB-rgkcyjny i dotacyj^y. na iu ięń  wggielify założonp 3. lipca 1676 
roku, lecz budowa jego wskutek śmierci biskupa założyciela prze­
wlokła się i aop.ii.tro podczas wffiytjfeyi w 172*Lr., podjętą zesłała 
na iioayo. a w jy.‘28 r. l>vł już kogdiół ay całości AA'ybudbwany 
i w 1149 r. przez Andrzeja. Załuskiego poświecony. Do dziś dniu 
zachowały siB portrety  załpżyeiela j  śaa i f «p.ego kościół. Swriatyjiia 
zbudowana w kształcie krzyża prostokątnego w stylu włoskim, lecz 
nie do.chowałn sis w pierw otnym  składzie, gdyż znajduja/fe sio po 
leA\rojjfetrouie podobne skrzydło, jak po praAYcj, uległo zniszczeniu 
skutKiem olbrzymiej powodzi na przełom ie wiaMlw XVflJ. i XIV

milJPplel^aflii dochowały się po dziś dzień m etryki urodze­
ni^. chrztu, śm ierci, przyjęcia* noAYjęth pasjlftan, którzy przeszli 
z obrządku gr. kat. na rzym. kat. M etryki t f l  pochodzą z? drugiej 
pniowy AYieku XVII.

Nadto ay arcli. kap. krak. dochowały si£  akta kilku wizfflacyj 
J(yecJ“zyi krakowskiej, 'najstarszych należą arijHAcća za# Jf, Ea- 
dziwilła z 1594 R k u  i wizytaeya Krayfetof* Kazimierskiego z 1596 
Toku 1). Q kościele muszyńskim  mamy tam  następujące Arianom li­
ści : „ ł& c ljfe i Parpchialis l i^ ie a  tit. 13. M. Y irgm is consecrata. 
Inrispati-onus IllustrisB m i Domini Ep.iseopi (Jraeran ...Item  ha?bót 
argehtum  Caligem argenteum  unnm et cum rimosmn ita. rpiod antje 
in  efecele^L'ai’fcffiportiei. similem et patinam  crucem [ot.  m iniim s

,Ł3 A re k . kąp. Nr. 65. str. 144.
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pariq jn  argenteum  cum pecur plubeo m onstrantiafii ligaeam  sige
melehiSbdeho.

Tlaec EctBwia liabet sumn R eto rem  Bartlomeum de Bo- 
dza.uein.

Dom względnie dobry i 5 ogrodów.
Dem Impet Bomuin pro fectore  soholae bonam cum lioreo — 

censu anno. a singulis oppidanis jp w io r  grossorum. Ad Paro- 
chiam pertinet imienni oppidum .Musimah

W i z y t a c y a M i k o ł  a j a W ą s o w i c z a ,  a r c li i d y a k o « a  
s ą e l e c k i e  g w 1618 1).

M u s z y n a .  Są 2 drew niane kościoły — jeden* dawny za 
miastom, drugi nowszy, wybudowany za Tl. Maciejowskiego iiiepo- 
świeeony — mając 3 ołtarze niepo,święcone.

P le b a n : Zygmunt P iskpzaw sk i — uposażenie: wieś W ier­
teł] oml a.

W i z y t a ó y a J  ó z e f  a d  e ZsUH i c a  y n J  o r d a_n a , K a n o  n  i k a 
i *A r  c li i d y a k o n i  s a n d .  w 1*23 r o k u  — 12. g r u d n i S 2)!

l\I u s z y n a :  K o ś  c i ó ł  św . P  K w |  a.
.Do wizytacyi tego kościóła przyszło w 5 T » i r., który dre­

w niany i R a ry  zbudowtany był pod wezwaniem ś<w M aryi Ma­
gdaleny.

Prócz tęgo był już kościół nowy — inurow anR — ufundo­
wany przez A . Trzebiclriugo.

W zakrysfyi 'starego kościoła były sprzęty kościelne nastę­
pujące: m onstranc ja  sreluma, częścią pozłocista — kiglichów sre­
brnych złocistych z patenam i 4 —  kielich srebrny z łódką' i jtjj 
ieczk ą  srebrnem i — lampka srebrna — amptił&k dwie — krzyż 
■srebrny.

S r  e l i r  o n a  M i e l  k i m  o ł t a r z u  — Iłoron sśebrnych z ka­
mykami złocistych 2 — puszka siebrna  z krzyżykiem złocistym. -

S r e b r o  w , Qi ł t a r z u  11. M. Koron srebrnych złocistych 
z kamykami dwie — Aniołków na blasze srebrnej w szatach zło­
cistych. 2 — świat Ifeferny złocisjir — pasek sufebrny wpół zło S I

D Ar(-h kap. Nr. 39., Kr. 1,5 S —16J. 
2J Arek. kap. Nr. LX.

2 7 *
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sty — serca większe i mniejszo 4 — tabliczek srebrnych 14 — 
krzyżyków m ałych s re b rn y c h ..J  — obrączek 4 — pierścionek 
i s topka srebrna — lierlo srebrne złociste — pereł' riSłi 3 — f o l  
m u  z srebrnemu blaszkami 3 nic. — paciorków bitksztynowych 
nić — paciorków rężliych 13 —  i inne drobne rzeczy mniej war- 
Tsascinwe..

S r e b r o  n a  o 11 a r z ii ś w . A n t o n i e g o .  — K oronak 
prom ieniltych srebrnych 2 —  lilia  i serduszka 2 srebrne.

N a  o f iM rz n rS if '-  S e b a s t y a n a  — Koronka srebrna zło­
cista — strzałek sfebrnycb złocistych 3 — relikwiarzów i obraz­
ków ’4.

O r n a t y  r ó ż n e  — ornatów b L n c h , lamowych z sztychem 
4 — ornatów czerwonych 5 — zielonych 2 —  fioł oto wy cli *  — 
cza.rnyoh 3 — wszystkie ze stułam i i m an ipuh team i — M uł zby­
tn ic h  4.

K j.p 'y  i a n t e p e d i a '  — Kapa atłasow a wzorzyste 1 . — zie­
lona 1. — czarna 1 . —j ^ epedia jedw abnych. fna.t.|ryalnych 0 4 .—  
vela różhogo koloni |1  — burs 18 — pal 2$ — korporałów  18 — 
puryfikatęrzów 10.

A l b y ,  o b r u s y  e t  e a e t e r a  — Alb 12 hum erałów 10. — 
komży z W ronkam i ó — kom^s&ok 8 — obrusów .28 — ręczni­
ków 9 6  — chustek 5 — pasów jedwabnych ó — prostych 4 — 
b iritó w  składanych — 2 nieskładanych — kilimów 3 — sukna 
na g rą sR y  H  — firanek i wkiAow^dh p'ara — adamaszkowych 2 — 
kitajltowych 2.

M i e d ź ,  c y n a  i m o s i ą d z .  — Lichtarzy do wielkiego oł­
tarza cynowych. 6 — krzyż cynowy 1 — lichtarzy cynowych 2- — 
Kinpnłek (ćynowycli 2 pary. — m i seezek_ cynowych .2 — Basza ,nti 
wino cynowa — naczynia n® oleje,mynowe knbjf&ack cynowy do 
chorych — kociołek ad egftensiojH p miedziany — świeczników 
m ałych m osiężnych par 2 — łyżecjka pobielana — dzwonków* 8 — 
lafitpa mojśteżna —  dzwonoTjzek mosiężny lfa lasce — lam pa bla­
szana — ie l ^ o  do pieczenia opłatków — cyrkuł żelazny na lio- 

fetye — cyjkuł na kom unikaty — krupka na hostye. słoniowa — 
Kfjpilta.

P a r t  e s y  i i n s t r n  m e n t a  — parteski .3, w pergam in 
oprawną — m®> — psalm y — koncerty przez P. fleraą |fea  lęgo- 
waue — oboiów bukszpanowych para — skrzvpoów pro ltyeh  2 — 
skrz/peę rndeffllcie ze smyczkiem hełmnow. m —  jagot o p 4 ś e i  
kółkach — Ylola — bu-s prosty  c łczterc^h  kółkach.

K s i ę g i  i  o jtei e 1 n e  i do k a z a n i a .  — M szał w karma-
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zyuową skórę i 'srebro oprawny — procesy on ał — biblia łac iń ­
ska — brew iarz in 4-o — księga zielona in folio rlo Kazania — 
rytualik mały corem onianun in 8 - 0  — owangeliki — kantyezki — 
metryki 3 .

E c 0 1 e s i a S t. J  o s e p li i.

Kościół ten  przedtem  drewniany pod wezwaniem św. Józefa 
Patryareby, nie poświgconj’, — ołtarze 3 nie poświęcone — pierw ­
szy ma ładny  wizerunek św. Józefa — drugi Św. A nny — trzeci
znowu św. Józefa.

1 1 1 w o n  t. a r z ś w. J  ó z e f  n.

S r e b r o .  Kielich nowy. srebrny, złocisty z pateną z ło c is tą— 
lampa srebrna, łyżeczka srebrna — krzyżyk srebrny — galonu 
srebrnego łokci 4. — wota w ielkich trzy  — wota m niejszych 5 — 
item 3 nóżek srebrnych 4 — itcm 2 — sztuki różnych 1 m a­
łych i w ielkich 2. — Na obrazie noszącym srebra sztuczek 4 — 
krzyżyk szczerozłoty z przegródkam i — m etaliczek m ały zloty 
z dyamencikanii przy perłach — pereł nici 8  — paciorki gagat- 
kowe — item  wiszniowo.

O r n a t y  r ó ż n e  — ornat b iały  z złotej lamy, z koliiim 
srebrną — ornat nowy święta lny biały — item ornat ów 4 — 
stuła zbytnia zielona w prążki — dalm atyk atłasow ych wzorzy­
stych para etc'...

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

(fiijg dalazy nastąpi.)



„Lechia Pseudo-Focyusza“.

(Dokyik-zonie.)

Plon posiewu szkody g reek ®  był obfity. N ienawiść i tylko 
nienaw iść ku laejnnikom  mogła utrw alić na Ebsi przywiązanie do 
Wschodniej eć'rkwi. W yszydzanie łacbiników, wskazywanie ustaw i­
czne, że to lieretj&py, których unikać należało, z którymi żadnego 
w spólnictwa i a p p e j  Styczności mieć nie było można, dla których 
tplko wzgarda istuiałaj to świe-tha bron w "zerokich masach spo- 
łdefeeristwa ruskiego, jako dar maików ua „posromignie Laclmw 
i Laciim ików 11, bo to jedno było ’).

' )  W  t y t u l e  p r z y to c z o n e g o  n iż e j  j e d h e g o  r ę k o p i s u  z k o ń c a  14 

l u b  p o c z ą t k u  1 5  w i e k u .  1’a w l 'o w  '( S ia r a ,k te r y z u je  g o :  „ B M i .  g p o p u l u i -  
n i a a  p y .c o i ta a  I I jw io i i . r i iH „ im  JT h x ii u  .T a T in m . . .  c o c T a B u e n H iu r . . .  b t .  n p e -  
■ m i  l o r o - a a n a h n o u  P y c n  r ^ f .  Ut? X I V  n  X 47 b. u p a i i o c i a n i e  ( ir .r jo  
n p Ć T a B jre u o  j i h i j o m ł  i:i> J n iu y  m, c a lig o ru T e .T i.H O , lro  H e m ió h Jim y T o  fio p tó y  
c i .  iio.Tn.civ.iiin. „ J la T im c T B o in .11 E r .  a Ę j$ ). —  W  S ł o w i e  T e o d o z e g o ,  
o k to R n i .  w J P o iu i i i f t l iń m y  „ a  w i e r z e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i ;j ł ' a o i ń s l d e j “ s p o ­
t y k a m y  s r$  z i n n y m i  n a d p i s a m i  n a  r ę k o p i s a c h ,  n .  p .  „ p  w i e r z e  w a -  

E s g s k i e j ć .  ł ł z j - j w  m o ż n a ,  ż j  w a  e f e s k i  j e s t  t u  t y l e ,  co  p o g a ń s k i  ( a i m -  
l o g i c f l i i e  j . a k  u  f t r e k ó w ,  B a z i o :  'L A k p o o ;) .  J-%k i j p r e c y  c lu ~ z e ś if i .jf c r t l  
w  p r z e c i w s t a w i e n i a c h  W s p o m i n a l i  d a a m y ę h  IjT .ffienów , t a k  I l u ś  c l i r ^  

I p i j a ń s k a  m o g ł a  m ó w ić  w  XI I .  w .  o W a r e g a o h  i w i e r z e  W a r e g s k i e j ,  
c z y l i  p o g a ń s k i e j ,  co  z n o w u  b w to  s y n o n i m a m  w i a r y  n i e m i e c k i e j ,  ł a c i ń ­
s k i e j ,  a  w  lc o ń iB  i la c k ie j- . I  t u  a n a l o g i d z i s l  w z o r y  c z e r p a n o  i>4 0 r c |  
k ó w  z a p e w n e ,  'W  i  t a m  s p o t y k a m y , t a k i e  n a z W a n ia .  Z X 1T. w i e k u  
c y tu j e  P i  c h i  e r  I. 3(4 6 : ‘ „ S t a t t  z u  s a g e n  : „ E i u  j r r i e e l i a  m u l  o in  

H p i o r “ , s a g t e  m a n  I g e m  e i n  : „ L i n  C h r i s t  u n d  e in  L a t e i n e r “ , 
b o  ł a c i n i u k  b y ł  w  o c z a c h  G r e k ó w  I r a r e ty k i e m  n a j g o r s z e j  s o r ty  B o -  
d i a ń s k i j  w  r o z p r a w c e  O  n o H c r;a x T . j i o i i x t .  c i .  n o is H a n c i to u  i r y ó ju iu H p f i  
ó u ó / i io T e K k  ( M i e n i a  b u  r iM iie p . odm ;. uc*r. u  g e p n u .  p o c c .  u p i i  M o c k .
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A  i ]»r<>ii tu była też, łatw a. Nie sposób było prowadzić dy­
sput zawiłych o dogmaty, wykazywać dlaczego i w ezem zbłądzili 
łacino icy. zbijając ich błędy istotnym i argum entam i. .Do takich 
harców i utarczek naw ykły był w ysubtelniony m nysł grecki, lecz 
me znał się na tem prostaczy sobie Słowianin ruski, który mało 
siC na tern wszystkiem wyznawał. Że tak było rzeczywiście, dość 
wziąć kilka próbek z latopi.su Nestorowego, gdzie autor popisuje 
•się sofistyką zaczerpniętą z tego rodzaju pism  polemicznych. Na 
Rusi nie m ogła wystarczać ani popłacać broń subtelnych wywo­
dów i zbijali. Tem mogli się zajmować wybitniejsi tylko Grecy. 
Din tłumów zaś greckich i dla greckiej Kusi na książętach skoń­
czywszy, trzeba było pokarm u o wielo strawniojszego, broni wy­
ostrzonej i każdej chwili do uderzenia gotowej, a nadowszystko 
skutecznej. 1 tyły nia spisy pobłądzeń łacińskich. Im  dłuższe, tem 
lepsze, gorzej bowiem wychodził na tem lacinnik, gdy w kilku­
dziesięciu zbłądził wypadkach, aniżeli, gdy w oczach wyznawców

ymtn. Moskwa 1846. E. T. na str. 35 przytacza : „Rozmowę jednego 
Kolaka z Moskwą na zamku Moskiewskim A-o 1601'', która n;un po­
niekąd ilustruje, że. i w 17 w. Lach w oczach prawosławnego tłumu 
był antytezą chrześcijanina. „ M o s k a l :  Jakli tobie nazwiszezeV P o ­
l a k :  Odpowiem: Iwan Botowski, zaodno, zaehoczeszli zwat Jan. Mo­
s k a l :  Clirestianin czili Lach? P o l a k :  Lach i chrestianiu. nierozu- 
nńoj żebym był jaki Resarnianin. M o s k a l :  Umiejeszli ohrisitse, bo 
ta znak'w iem  oho? P o l a k :  W i mi OtCft i Syna i Ducha świetoliob.. 
W ogól o przekładów podobnych w całej literaturze polemicznej i w in­
nych togo rodzaju zabytkach bez liku. Nie mam zamiaru omawiać tej 
literatury ani dawniejszej ani nowszej, choć i ona porusza, w niejotl- 
nem choćby pośrednio nasz temat. Nie zawadzi jednak choć ogólnie 
wskazać niektóre. W liter. ros. wychodziły i wychodzą liczne polemi- 
ozno zabytki dawniejsze i nowsze n. p. w Rusk. istor. bibl. Pamiątki 
polem, literatury w zaeh. iiusi Hiltebrandta P (L-ID. 1878— 1896 ; 
ks. l i i . też jako t. .19 (1903), tamże t.. 6. (1908) zabytki dawn. ka­
non. prawa (XI-XV. w.) dalej w Arcli. jugo zup. Rossii wyd. Oolu 
hiewa, w kiosk. Gzten. Martyuowa; ponadto zob. Bienieszewieza W. 
N., Korni czaj a Nikifora 1903 i Drewno staw. kormez. 19015. (Petersb.) 
oraz Goctza- L. TC. Kirehenreehtl. Dcnkmiiler Altmsslands, Eirohen- 
rechtl. Abhandl., wyda w. przez Stntza, zesz. 18. i 19. Stuttg. 1905. 
wreszcie prace liureiewa (1904) Szachmatowa (o paloi i Ricdina, oraz 
Sawy i Plutonowa (polem, zabytki XIII. w.). Wskazuję też na szereg 
prac prof. Cyryla Studzińskiego nad liter, polem., ogłusz, w Rozpraw. 
Akad, Um. w Krakowie i Znp. Tow. Szewczenki (o Pocieju i t. d.), 
por. wreszcie prof. Briicknora Al., Spory o unię w dawnej literaturze, 
Kwart, lrist. 1896, str. 578— 644. Por. też: Suszko Al. „Hpnmimm 
J,° c.ryyiiii lia.̂ , tckctom Jl.'i.iiuori,ui w Zap. 'Pow. im. Szewcz. 1903 
(I- 54). Por. tamże uwagi Iw. Franki o nazwie „Palinodia“.
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cerkwi wschodniej.' obś,rezony był kilku tytko R odam i czy borę-’ 
k łam i. To też z czasftm straepńoBliczbę łuciiiskicli pm w vii|ień — 
tyło ich 7, laty urosło. W iedziały więc nwęsy greckie i Ruś, żó la- 
cimiik iodH arot-ykicm . bo posiei inaczej, aniżeli praw ow ierny <V  
rogród, że się heretyckiego trzym a Rzymu, że przy kotńunii św. 
używa przaśników, czwi opłatków' i t. p A rgum ent był ła tw y : 
tak nie czynili przedtem Apostołowie, nię dał tęgo Chrystus i t . p .  
To w waljję w ystarczało, a nastrojów- i tłum ów odpowiadał® znakomi­
c ie  WiigólŚ chodziłąko to, aby : „nie doktizywat" gt pokazyw ał’ za- 
1 iłużdęi i o a , łatniskago zapada11 jak mowi Pawłów (str. 3jk)) a mia­
nowicie zewnętrzne różnięt. w obu kościołach. Etozrtmie się, _ż<j, 
każda różnica to błąd, a nn ich wudeąj, tom silniej i jaskraw iej 
wyrażą się herezya Jacinska. Polemikaftp-ka popłacała. Jasne, że wy­
łan iały  sirt także i zarzuty zfcdzone w1 Inijnej fan tazji i wyo­
braźni E kanA §|ie li lub w1 i cli złej .woli, jak  n. p. w ,.S łow ie11 Tap,- 
dó/ygo, kldife p rz e ^ g n ^ to  wszSŁl.ko, co na tej niwie (Jrąey, zdzia­
łali. Cała. wajka Greków' z łacinnikam i, przeszczopioiitn na B u Ł zn a- 
lazła tn g rnnt bardzo podatny, zwłaszcza, że i tu ujawmiSy hię 
wpływy zfBffldnie, wT pierwszej linii polskie. Dowiadujemy się zre- 

o nich z ust dostojników greekM i.
J tak nrntrop. Nikifor, pisząc \ pierwszych latach XII. w. 

do w'gnómnianęgo ks. Jarosław** Świętopełkowie/.:! ("fil 28) Syna 
Sw igtopełka Izasławdeza, mającego siedzibę w W łodzimierzu wo­
łyńskim , motywuje p o ę ła iń^sw o je  ra n , iż: „ffiMHh. liadskaja w' su- 
sidacli (warj. su da eh) .u tebe jest’. żyWuszezei-żo na niej suk opła­
tki służaszSSf, Latynskoje prijali u6zenije“ J). P iśm  jtodobnyćh na

■ Ł) O posłaniach Nikifora ob. k l a k a r  i j llcropia pycoRoii njp- 
Kiut, w w il z i'. 1857, lfotórsbiirg t. 11 str. 148 i in. Omówione są tu 
trzy poranię Nikifora do kjj Włodzimierza. Monomaeka. do _aiewia- 
(lome!i'Q ksieeiifl* i cło Jarosława iSwuatosiawieza, ks. niuromśkiogo 
( l’09*6— .1X39). Par. tamże str. 158, 3?4, 1 ^ 4  8^0 o r a l w # .  II. z'r.
Iooo, ;?tr. A S ® 188, 192, 8{$ i in. W postaniu do ks. „niewiado­
mego11 podnosi Mnkarij slo-wr : tak, k a t w sudaeli u tebia, cz^do flla- 
żennoje i ,fyn swiota, djflf’ zemJia Liadskaja (Łlsuia .JaneKaajj i żiwmsz- 

B § ij£ ,n a  niej slużat na opłatkach i priniali latinsko.je uozenije: t» ja  
izwieszlzajn febia, po kakoj pojdzinię otstupili ®h od Eriató.j, soborngjj, 
nposfdskoj Oorkwi11. Z tycjli słów, liiówiTRlŁbarij, można sio domyślać, 
że posl inie napisano zapewne do ks. Ecołyiisfefco. ló  tylko u niego 
były  we Władaniu ziemia ladzka (bt> c,yp,axrj|lT> B ja^tai*, por. warj. 
w A sidaMi. w znaczeniu ocfijrićpie odmienne i ważne dla politycz­
nych stosunków. oh. jak jftst w posłaniu do ks. ,.mnrsfciefepu), tam się 
znajdowały grody czerwieńskie, wzięte niegdyś Polsce i że tain byli ci. 
którzy używali o])łatkó.w, t. j. liczni Pola<?y, któryoh E w ió d ł z'Polski
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usi mogło być wiecoj; ifez tylko n iek tó rP  z niob. zaęSowały Eiim 
^żin iauk i o zieihi „lndzkit/j11, podobni? jak i późniejsze pismo przy- 
Pjfiywaate m etropolicie Gambiakowi, & którem  nadmieuilę.in już, Ka- 
łajdowiez, a po nim Iwpow i Paw łów  wspom inają o jad n /in  r«o j- 
pis?e z końca M V . lub początku XV. w. Jo którym  wsponiipatem 
.]«) w którym  A f a n e  były tego rodzaju pisma polerŁiCzBC z da­
wniejszych k s iąg : iffl posram łenie Laehowom i Ł k ty n a iS  którzy 
sin odłączyli i odpadli od ńwiotej. wielkiej. katolickiej ce rk w i1).

ks. J a ip s ta w  i r o B e d l i ł  po R o si (s tr .  1 8 8 , za K a ran iz y n em ). Go sio 
zaś tyczy  p o s ia n ia  do ks. m u ro w sk ie g o , J a r .  Ś w ia to p . ( i t r .  l f le j ,  k tóro  
d o sło w n ie  n iem a l w  trdSei zg ad za  się  z p o p rzed n ie ln  i z a e z y k jŁ ię  od 
s łó w : ..P o n ieże , czado  błażenifc i sy n u  sw ic ta , z em lia  L ia sk a ja  ( s H jd i  
J ln cK aa) w  su s ie c c id i u  tebe j o s t '“ i t. d ., s ą d z ił  M a k a rij, że to  n i l  
m ogło  się  s to so w ać  do ks. m u ro m sk ieg o , n k tó reg ii an i we w la ą a n iu  
on i w są s ie d z tw ie  n ie  b y ło  ż a d n e j .Ja m n o n  t . e. lLo;n,i;oii 3eM.u1 
i ty  oh, go p r z y ję l i , w ia rę  llK -ińską (s tr . 1 9 2 / 3 ; te k s t do k s . lu u ro in - 
sk iągo  n r. 1 0 , s tr . 3 5 8  —3 6 0 .). Ropo w (s tr .  I n )  z itegąsza, że d w n . t i  
podobne p o s ła n ia  N ik ifo ra  jo ty lk o  dw ie  ze]* sip B ^w E te-y e  j e d l i c *  p o ­
s ła n ia  : p rz y jm u je  zdam y M ak a rij a eM lo w o J 'v * k ieg 'o  k s ię c ia , z n a jd u ją c  ]>o- 
k w ia rd zen ie  w  jed n y m  zb iorze  z k o ń ca  1 6 . w L  gdzie. „S ło w o "  do „nia-j 
w iadom ego  l t a ę e i a 1' m a  n a d p is  : „ P o s ła n ie  od N ik ifo ra , m ftro p . kijowa 
sk ieg o  do Ja ro s ław a ,, k s ię c ia  Ś w ia to jte łk o w icza , w7 k tó reg o  s ą s ie d z tw ie  
b y ła  M o tn ie  z iem ia  lad z k a . Ik id flosi, że ten  K s ią ż a , in ó g ł  być w sk u tek  

3 flk> w stosim kac-h z ła e in n ik a m i, że w iali: la t  p rz e b y w a ł w  P o ls e k
i t. p . O sąba  J a r o s ła w a  Ś w ia to p e łk . ks. w o łyńsk iego  ninioj żnaiftT, zo-
« ł f e  z m ieszan a  z J a ro s ła w e m  Sw iatosłnw itfzoili, ks. M urom  sk in i . do
•którego je d n a k  n ie  j f l j j ł  p isać  N ik ifo r, że w jeg o  są ihedztw i.e /jćg t zrT-
m ia  la d z k a  (s tr .  1 1 $ .  * f Jor. w a ry n n t :  w7 sn dacli, t. j .  w e w ła d a n iu ,
o raz  o je ń w ą tf  iack io li n a d  R osią , W ia ty  c *  i ł*dyiiTi()ze i t .  p .) P o r. 
<też ( i o ł  u b i ń s  k i  j t. 1. s tr .  8 5 ?  i H r u s z e w s k  i j  t. I I I . ,  s tr .  4 8 /} 
t o s t .  w y d . 4 8 (?)_*’ ,.« u n n e iio i iin ^ iu rriiB ii M HTpono.-ńrra, m o motilbyc 
ftp ('.ycLu^EBOM ł io j j in u  s .ila^oj.KOio 30*i®e.io (w '% st. wryd . d o d a n e j :  —  
o r/ite  iidiKJnBicTUi BUjruiiin imTo.inrifr.nft". P o r. ta k ż e  A b r a h a m  
P o w stan ie  o rg a n iz a c j i  1. s tr . Sft. 0 . zw iązk ach  m a łż e ń sk ic h  P ia s tó w  
z R u ry k o w ic za m i, ob. B a l z e r  0 . ( lo n g s la g ia  P iastó w , ę.raków T 1 8 9 5 . 
P o r. tam że  tab e lę  n a  s tr .  5 6 0 , g d z ie  n a  w ie k  X I. p o d a je  są  4 . tnkns 
zw iązk i ro d z in n e  z .R u s ią , n a  n  iftk XTI.— i«L (N a  str . 1 3 / / ^ r o z p a ­
tru je  zw iązek  rodzi liny có rk i B o le s ła w a  K rzy w o u s teg o  z W sew ołodem
D aw idow iczem , k sięciem  m n ro m sk im  z r. 1 1 2 4 ).

1) „C iii Kimra, c u n c a n a  ó u c t t ,  j ia  t p e c i  n a  . 'Ia ir irsc i;y A ... n a  j p n c p l  
m en ie  iicT iiiiii |iu fe  iipjiUłicaannui.uB XpiiCTiaii;wn>, n a  o ó jm u e iiię  U na  n o - 
e p a ji .ie n ie  .'Ihs-obojii, n .la T im ae n .... K a ł  a j cl o w i  e z . llaM aT im u u  ptm oiii- 
eim ii e.KHiecnctiiTn X II. bIikm. M o sk w a  1 8 2 1 , s tr .  2 0 8 , P o j i o w ,  s tr . 
15o, E ą w ł B w  , s tr .  2 « 3 , P o p p w  ( 1 5 4 ) m ów i o w ie lk ie j liczb ie  t a ­

k ich  d z iw  polejniejm  fo li, w  czasach  zaś późn ie jszy ch , p o w s ta ły  sp e ­
c ja ln e  zb io ry  p ism  o ła o iu n ik a o b . V  XVI .  i X V II. w . b y ła  ju ż  li-
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.pfekpWcyin wyrazfem wpływów łaciński,-.li .na Husi i wypły­
wającej stąd potrzeby obrony w kierunku obw iniania łaainników  
to wspominano już Słowo Teotlozego o wierze, chrześcijańskiej 
i łacińskiej,, które cieszyło si§ na Rusi wielką poczytnośmą i pp- 
pukfimością. Dawniej przypisywumo je św. Teocmzernu, igmncnow i 
peezerskiemii, ziwfiiemu ze swego wrogiego stanow iska wobec ła- 
cigników, nowsza jednak krytyka widzi w nim mniclia Greka, ży- 
jąofcgo w K ijo w i*  $  połowie XII. wiekijf który dłuższy czas na 
Kusi przebywał a umiał po słowimisku. Łączono to słowo dawniej 
z wypadkami politycznymi, ze stosmikapni polsko-rnśkuni, zajęciem 
Kijowa przez Iioles^awa Bmiałęg®, ho „oIsl napełn iła  s m  icli zie­
mia (.Rliś) tą złą w iarą11 (Polakam i). Należałoby widzieć w „Wowl|:“ 
pra^tyćźl&e niejako wskazówki dla Kijowian, jak  .się luają  z Pola- 
kamil .obchodzie, a rwiemy, jak  potem ich tajem nie mordowano. Lecz 
z tycjb czasów nie pochodzi „Słowo11, nie można wjtee widzie# 
w n icm fetk  w yraźnych wskazówek politycznych, odzwierciedla je ­
dnak nastrój do łacinników w XTT. w 1). Kaeinniey dla ,3/epdozaga, 
to jaw ni heretycy, z którym i prawosławiu chrześcijanie nie po- 
wjitei mieć żadnych stosunkowy zakazuje górki za nieb wydawać 
i u n ich  żony pojmować, się z nim i nie bratano, nie całowano, 
z jednej misy z nim i nie jeSzoUo, ani nic pito, a j^ d y b y  slg to 
stało, by jriisę umyto i oczyszczono modlitwą, ł)o ani nieprawo- 
w'ievni i n ieczyści2).

•s/.ba p o k aźn a , p rzy p u szcza , że zbiolry ta k ie  p o w s ta w a ły  ju ż  od XI \ w . 
jflk  u. p . R n ,  o k tó rym  w sp o iu u icJiś in y , a  w k tó ry m  je s t  tu .w e ł ' Ht 
m ś i j .  J a n a  I I .  do p ap . K lem ensa . Pjm\ też  P a w ł ó w  3SD, S o 7 — 3£ 3 , 
dod. '5 i 3 5 5  — 3 7 2 .

r ) P o p o w  ( 7 8 ) z w ró c ił  u w ag ę  u a  d w a  m o m enty , g d y 1 '„S ło w o 11 
m ó w i, a b y  „ I z a ś f a w 1 s trz e g ł  pi p rzed  k rzyw o ifrre ru y n ii i u n ik a ł  ich 
d z ie ł '.w s z y s tk ic h ,  bo cm  n a p e łn i ła  się  ich  z iem ia  ludźm i tej w ia ry , 
o r a p  a[b}T k sią żę  n ie  c h w a li ł  cudzej w ia ry , bo k to  c h w ali obca, ten 
g a m  sw d ją , a k to  z a ra n ie  c h w a l i l i  sw o ją  i cudzą , ta k i d w u w ie rea  
b liz k i jefct h c rcz y i. Iń n n tez en k o  w id z i tu  L achów 7, lctórźy  w ła ś n ie  k i ­
jów 7 zjpjeli. Z a z n ą c z a t t  je d n a k , ‘że p is a rz  ten  je s t  z d a n ia , że w  la to p i-  
sjicdi n ie  m ożna  w id z ieć  n ien aw iśc i i w r o g ig o  s to su n k u  w zg ląd em  La- 

Iw B w , że n ie  są  tam  oni z w a n i h e re ty k a m i, a d w a  ostre  's ta r c ia  za obu 
B olesław ów 7 p .p że d sta rm n o  «ą w  nich  o lij lk ty w n ie , d la  I te łes l. ( llirob r. 
n a  w et p rz y c h y l  ni 1 W id z i w latopisacth  ,gdzwTiH,reiQdleine p a trzen ia , n a ­
ro d o w eg o , n ie  p rz e n ik n ię te g o  je szcze"  ,.m o n ąsze i* o j w ra ż d e u  k  la t in -  
s tw u “ ( 7 ).

3)  P o r .  u  H ś w ł o w a  2 3 1 / 2 , u P o p o w a  6 9 ; zarzu W Jp ełn e  zło- 
i j a d u  tam że, oh. P o  p o  w  7 7 . K io ftf ia y ł ów  T eodozy , oh. (ł o # a -  

b | H B | i j  I. 8 5 9 .
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Opisanie tych stoąBików na R'u*i ma nam  H H iż y e  do zro- 
zumieuia i wyjaśnienia, skąd i jak dostała  s i a  Leehia do' O im sM  
lnin. P i^ fśz®  tu ona nie z Zachodu. nie z wirem pism polem i­
cznych zjjphpdnich. lecz drcpn na Kuś. Duchowieństwo greckie, 
w oliwili, kiediMcMogród zerwał' z Rzymem, zwróciło baczną uw ago 
(fta krdsy zachodnio-rnskie, gdzie gjfieka Ruś żyła w siosnnkach 
ciągłych z łacińska Polską. Tu starcia m usiały wyhiksjąc. 1 z je ­
dnej i z drugiej strony nie brakło ludzi, eo chcieli i starali się 
przekonać strono przeciw ną i pozyskać dla siebie, a .gdyky sio to 
niiw udało, to przynajm niej chodziło o obronę" i ochranę swego 
udziału przed wpływami drugich. Objawem tagffstanow iska to walka 
i potępianie przeciw nika — broń, jaką ' dali Grecy mieszkańcom 
I|Hsi, kĘldy pisma ich poczęto przekładać na język słowiański. 
V początkach walka tti b y p łW ®  trudna, bo .pisma jakie szły na 
% ś ,  dgy.lv po gronku p isa n j!  dnpieJro później w p rz e ja d z ie  słow iań­
skim mogły liczyć na większe rozpowszechnienie.

Nic dziwrfbgo, że z\. rocznie uwagi na Polskę, dosti#cza Gre­
kom araiHłimtów do walki z Zachodem. Zafzuejmo liicinnibom , t ó  
Post W. zachowują rozmaicie, a oto księża i i in is i  graccy z Rusi 
zachodniej w iedzieli*^* w „L echii” }ioszcz|łprzed W ielkanocą przez 
dziewięć tygodni. Mógł o tein usłyszeć autor, nfcże od drugi.eh, 
kiedy tji byli w tam tych stroiłfeh, tiMJłj uważał ,zh stosowne wspo­
mnieć w mrzncio 24-ym i o postawi w Lech ii zachowywanych. 
Podobni# i Miki Jor zarzuck ludzkiej ziemi, że w n i ej E ty  wajal oj iłat- 
ków. Ze źB deł ruskich mamy zresztą dosyć mętno wiadomości, że 
i w granicach ludzkiej ziemi m\ ijfili .się grecifi mnisi, jak  ń.j p. 
m nich, co wracając z „góry św iętej'1 na Ruś. zajść m iał i do La-' 
chów, gilzie postrzygł na mnicha W ęgrzyna pojmanego w niewolę 
i $ c i B g £  w sidllreh pidttjpj iLafchoWicy. Są toż i iurib pośrednie 
wskazówki, które' pozwahyą przypuszczać, żo obrządek grodki m iał 
wyznawców i w krainach. pograniM i ruskiego, należących do Polski.

W ten sposób dostań się mogła „ Pęcliia11 do Opuscułum 
av XI. w., kiedy dokon.ał się już ostateczny rozłam kościołów. Ge­
nezy JL fch B ' w Oppscnlum szukać m plna tylko n a .tle  walki w pły­
wów Zachodu i Wschodu o zabór dusz; weszła ta kraina, cło pisin 
polemistów greckich za pośrednictwem  Rusi i grąókiegp ducho­
wieństwa.
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ZnkoA&zenie. „ L e e h ia "  je s t  je d n ą  z n a jd a w n ie jsz y c h  j j z n l i a i w  |o P o l ­
sce u  p isa rz y  b iz iu ń y ń sk ic h . F o rm a  , 'L e e h ia “ u  K ad łu b k a .

'J’uk przedstaw iałaby ai<* kwestya „L ecliii1 w OpusŁ.ilum. 
JS(I\]nie oceniona tńogła przynieść tylko szkodo badaniom naulijt: 
wy/n, zaciemnić ]iogląd na ńjektólre ważne zagadniH ia "dzi&jowp. 
Zepchnięta jednak do XI. w. nie traci''Ł gcjya wartości swej .Ula 
nas. I  dzisiaj mamy w niej jedną z najdawniejszych wzmianek bi­
zantyńskich, zupełnie pewjPybb t o Bgłlfee, w formie używanej na 
W.cchodzie. Przy sposobności dodaiji, że w w Korinezej obok cyto­
wanej już Lęehii z ępu^cnlum (<tAAkCK4A 3£M/\a) joęt inna jeszcze 
wzmianka,■■^diarakterysiycznti przez to, iż występują tam  Lachowie 
rozróżnieni K I 1’olan (Polaków), tygfabp z Kormfeej mówi o hula#,h, 
ktróre -Rzym przeciągnął na *a\voj_a, strony. W y m in ie /ii są; „P ioni", 
których „Ugrami* nazywają, a których knoziowie przyjęli e h r f f l  
ścijaństwo z Oarogrodu i dopiero później &  krtezi'a Stefana, korzy­
stając z osłalfteAia Greków, przyszli (ł|c ińsfip  duchowni) z Rzymu 
do Węgrów--, podeszli ioli i przycksm gl' do łacińskiej Jierezgi. Po­
dobnie też i sąsiednie ich ludy: .,U.dowritui P iflow ie’) i Niemcy 
i P . H l a n i e  i L ę o h o w i e ,  i (jB si i inne Indy, które ku stronie 
Rzymu lożą, przyjęły kłam Splo łacińskie". Uniiegzczenie ty cli dwu 
nazw obok siepie, o ile to nie jest wpływ kroniki Nestora lub 
swobodna kum ulacja nazw, jakie autor w źródłach znalazł (.por. 
Piorii i Ugry powyżej) jest aljdnii zastanowienia. *) Ale i swm-ą

L  Ześszpeeoae te  nazW y o b jaśn ia  K o p ita r  ( 1. c. t. 2 8 , 2 7 1 ) ;
we(lłfljjj&iiA£®i P io n i 'u -z tE W iin a ff l  PannoHÓw, P jp n ó w . — "U dow ie to 
W en d o w ie  m is tr . ,  i Nd o wsi o tto  zap ew n e  Jń p y d o w ie . „d io  P o jja n e n  siiu i 
flie siidlio.hen P o lo n , L echoń , jjfp a u  ęter W o ichso l* . A jyjaśfiyania, ja k  
w id ać , (,Viść w ą tp liw e . (XV inipfok p isffiaeh  poMni. w y m ien io w i s ą :  
„P e o u y , y » i ' |y u u  P .ąw low n s tr .  S I  a p i k . ,  a lb o :  „ L n y  (t. j .  I l u n y )
i i p i c l j “ Wi R ijlo w a , s tr .  1| »  z K orm ozej.

*) W  p rzec iw n y m  w y p a d k u  m u s ia ło b y  się  jirzy jaó , że is tn ia ło  
•tetfttnie n a  j |% ra iiie z ii  p o k isp -ru sk ie in  p lem ię  L ec h ó w , (id k tó re g o  n a ­
zw a p rz e sz ła  u w s d i o d t t h  i p o łu d n io w y ch  Indów  n a  c a la  , (Polskę, 
u iksnm o ja k  u  Indów  z ac h o d n ic h  n a zw a  p le m ie n ia  P o la ł! p r z e s z ła  znow u  
n a  inne  lu d y  p rzez  P o la n  p o jlfito . ( P p a lń e  ź ró d e ł z a c h o d n ic h , L e c h ia , 
L a c lio w iń ti  i. p. ź ró cM  w sch o d n ic h ). A na lo g o n  in n y  : n a z w a  p B u ie n ia  
A lem an ó w , k tó ra  u .  Indów  n ie k tó ry c h  zac h o d n ic h  i p o łu d n . przesżjfa 
n a  w szy s tk ic h  N roinców .^SljóiioW isko pow y ższe  k a z a ło b y  w ó w czas W7A> 
ją ć ,  że w y śn ie n iem  u K o n s ta n ty n a  P p riiro g e n e ty  w p o t  X. w  Asv£a- 
v^vst i \ viCz'>':io'. b y lib y  to  w ła śn ie  owi L ec h o w ie  o c h a ra k te rz e  a tn o -
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łofiua r L eęhia“ -w Ofiusc.ulu.in ma dla nas inną,! jeszcze wartość. 
Zasłużony pisarz, A. Małecki, zastanaw iając Jgli w Lochitąch nńel 
Kadłubkiem, skąd pisarz tew  przeszedł do nazwy „Ląchitae . przyj­
muje jako źródło tej formy u KacHibka listy Aleksiaiulra W iel­
kiego5 fo!*^jywiśeie podrobione), w których krdiiikarz ten  znalazł 
nazwę jakiegoś, ludu walczącego z tym  królem, a z niej m ó g ł łatwo 
urobić i formę Le.cliitae. — N iestety, nie posiadamy listów, w któ­
rych w c z y ta ł  Kadłubek wiadomości o -Kalkach Lucjlntów z Ale-> 
ksandr.ein, nie możctuy żalem stwierdzić, cS f istotM e z listów 
ouych przejął5,Kadłubek zbliżoną fo n n | Lechitao (u. p. z Lytślmi- 
tiioj* czy“ież  nie. J?z<Bs ta zreK ta niem a tu dla nas znaczenia, 
flbehocjzi nas co innego. Oznaczywszy źródło -formy Kadłubka a ,e -  
ch itae“, w s tę p u je  autor także i przeciw foim ię „Lecbia" u Ka- 
Bjlnl.ika, a potem i w ogólności nazwę tpP drzuca . pisząc: fE d n ie l 
waż zaś sprostow ana w ten sposób forma (niby pojiraw-ffa) „Le- 
chitae" przedstaw iała Kadłubkowi JBjym swym krgj.em jedho z ta ­
kich klasycznymi wj-rażeń. jak AbdOTitae, Ohersonesitae, S p«^ ||ita |,

g ra ficzn ie  p rz e jśH iw y m  m iedz# g ru p ą  po& ką i f f i j l ą .  P rzy n a leżn o ść  
ioh  do g ru p y  „ p o ls k ie j“ z a św ia d c z a ła b y  w y ra ź n ie  n o só w k a  w  icli n a ­
zw ie  n  K o n s ta n ty n a . Ń A e # e v v ; v 3!, A sziarófcl o d p o w ia d a łab y  ru sk ie j 
A /* A rK JA  3 E/V\/\/» (w a rj. flA T C K dA , / I a u jc k < s a ,  A a c k u a  i t. d . j ,  w ę­
g ie rsk ie j  L e n g y e l (L en d z ie ], w a rj. L e n g e l, L e n g je a ) ,  p ó łu d n .-s ło w . L e- 
d ia n in , u  T o m asza  S p a lh fu ń sk ip g o  L iA o n e s .  (P o lsk a  fo rm a  b rz m ia ła b y  
L ęćlzan in , E ę d s io iy h ) . P rz e c rw  L u c k o w i św ia d c z y ła b y  pięknie, zaclio - 
w a n a  n  K o n s m n tp i ą , n o só w k a, ź ró d ła c h  g re ck ich  dlft, iŁ u ck a  fo rm a  
A K t r a z  t. j .  JjuT^eyj!'). N a  K ftsi sp o ty k a m y  też inną, formę, A w ijfk  
( ./L e k - ł) .  k tó ra  je s t  ty lk o  skfp tefli fo rm y , JK /aa  s ic  z a c h o w a ła  jeszcze  
w  A A .yhC K aA  3 f/V\nA P ie rw o tn a  fo rm a  n a zw y  in d u  L ęclzan ustąpili}  
w  wicdu wylpaclkaoh n a  rzecz sk ró tu  k tó rem u  znoW u o d p o w iad a
g re c k a  fo rm a  A r / g j  A i / c .  ( / \^ y o K f ,  u  L itw in ó w  L en k n s), oboli zha- 
nej * &  I I o i in H e  n a  f ł tf f l  i K o iw a ,  I Isa A A :, flfc).avst u GSreków jg ióźn iej
11. p . u  G .hal*ocondyla). M ie lib y śm y  zatem  fo rm a  Vsv^«v?;vg'., A sviav:v;:
( A=viaVQi) =  AaAKCK-IA 3 f/YU\A i  A r/a c , \ i / y .  =  A a^O K E.
W L ę tłz a n ą c h  K o n s ta n ty n a  w id z ia ł  ju ż  P o la k ó w  Z epss j p i e  DeutschCTnm 
s tr .  6 0 4 , 6 0 5 , 6 6 2 )  jak o też  i "M ałecki, z lB gnicą, żc M a łeS k i ro z u m ia ł 
b  n ie  c a łą  th jlsk ę , lecz  p o łu d n io w o -w so h a d n ie  p ic iu ię  Le.ahóK . P-ęzy- 
pnszczB nie yA żej w y rażo n o  co do is tn ie n ia  o d ręb n eg o  p le m ie n ia  L e c liW  
z a : ’ ś ; o y >  m a  je d n a k  lic z n e  w ą tp liw o śc i, n a le ży  ra tz e i  p rz y p u śc ić , żą, 
H azm i H |ech<b | p o k ry w a ła  fijjjfz n azw ą  ź ró d e ł z ac h o d n ich  P o lo n ia . T y lko  
g en eza  tej n a zw y  L ech  i a, L a c h  i t. cl. j e s t  c iem n a. .Pozostaje ie jBwŁ 
ty lk o  do ro z w ią z a n ia  s to su n e k  Ł o d z ian  K o n s ta n ty n a  do K u s i. Z w rąriim  
też u w a g ę  n a 1 p o g ląd y  pyof. R o sta fiń sk ieg o  o tyoh  n a zw a c h , o raz  m a j- 
noyysze p ro f. S o n eczn eg o .
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a na tych kształt i 'Młzo ritaeM M ieuhorita, Leopolita 'i t. d.„ które 
to miaha s t u "  na oznaczeni”  m i e s z k a ń c ó w  kraju łuf> miasta, 
od którego mają nakwisko. a (gramatyka zwie je nomfna gontilia: 
wriec*ież potem u kjnjgekwoncyi nie inóf^l 0 1 1  i tego atd.iie nie y.u- 
dać pyfinjj*, od jakiej to nazwy kraju Lecliiei nazwani LSChitami ? 
Oczywiście 111%  od innej mogli to miano przyjąć, jak od wyrafm 
f L e c h r ą  (jak Mi echom ta od Miechocia, a Maz.ovita od Mazocia). 
Otóż wie.ę i ta „L?<Sia“ dostała już swoja w lej kronice kw tterg. 
T "żył jej Kadłubek wprawdzie jeden edyny r#t® tylko — w ziia- 
czeninf^atkow itej, w szfsjkie M ęs tw a  ogarniającej Hols.ki — lecz 

B h tp rezn ie  użył i on dogiąyb słowa tjeg$ jest t wó r c ą Za z n a c z a . ,  
też autor, ż e : „L e c h i aj 1 1 i o u a z y w a  i  P o l s k i  a 11 i w t e < 1 y
■ a n i  i p  1 1  e m  11 i g i l  y ,  ż a < le  11 11'a  r  ó d s a s i ‘e. d ri i , ż a d  e 11

z ż I  i  a e y c li j ę z y k ó w ‘:. ’)
Z toku tf«j rozprawki późniliśm y jednak, że forma, Lcfjfiia 

*byta w Pizancyrmi dobrze znana i popularna, znajdowała sift bo­
wiem  w pism ach polemicznych, bardzo zresztą rozpowszechnionych, -j 
F irm a  zaś d ru B . Polania i t. cl., zjawia gię o wagle później. Kie­
dyśmy zatrzym ali sie już pręy tej kwestyi, wg pomne jeszcze o in­
nej. poruszonej już wiadomości o Lechach z XJf. w. z pism bizan-

O M a ł e c k i ,  L ee liie i. w yd . I .,  s tr . 4 S i 4 0 , w yd . I ł . ,  s t r .  4 ?
i yjiS. F raypusK ozom , JJŚ| K a d łu b e k  re a ln ie j m ó g ł s i f  p a trz y 4  n a  fo rm ę  

: L e c liia , L o ch itae . a tej o s ta tn ie j n ie  m u s ia ł  jp-ać z fikeyjnyoli i p o d ru - 
b io n y ch  jgśtów; i ukiLwae je  z is tn ie ją c y c h  tam  fo rm  p o d o b n y ch . G dyby  
U-fliwet i ta k  b y ło , toć ja s n e ,  że upo d o b n ić  on m iis ia f  n a p o tk a n e  w  l i ­
stach fo rm y  do in n ^ j fo rm y  ju ż  is tn ie jące j -a b y ła  n ią  w ła śn ie  rn sk a  
n a zw a  P tflaków . Iron iys-ł w » lk  P o lak ó w  z A leks. W . m ó g ł wwfść 
zpPśf-yhh lis tó w  p te ru b io ijy e li ,  a le  fo rm a Ł p o li i j^ :  b y ła  zw y k łem  i p ro - 
s tem  ty lk o  p rzejęc iom  nazw y  n is k ie j  i to  bez końieeznoś& i w y ra że n ia  

x H K ]  w  fo rm ie  L  nul 10 m ył l* jd Ł a o h ita .i ',  j a k  m n ie m a  aCitęp f e r m a  L ee lii- 
ta e  m u s ia ła  być w re sz h .e p p rz ć k sz tn łc o n a  z ru sk ie j  zSuSnie z d u c h e m  
ję z y k a  ła c iń sk ie g o  i p o lsk iego .

2ł  weżeLi pominiemy list Baziiiiiorza X  . ok L 3 3 7 0  do patryar- 
Ahy Filołeja,* gdzie Kaz. zwie sio: ,x y.pd/.rjC -r;; A rha; (tdfet j tłu ­
maczenie dra Małeckiego w 1T. t. Mon. Pol. 626— li28, mamy irrap 

: jeszcze wzmianki cSbć późniejsze. Por. Iłofg. III., str. 218. L ist Tvaz. 
i odpow. w Acta patriarcha,1]us Constantiiiopol. wycl. Miklosicli i Miil- 
ler, Wjeduń 1860, I - i *  też cytaty z T ó ;JH  lAysrari;;, gd z il
Dositbons z lerozHinia gani łaeinników. iż ną Z fwę.łi o cl z i e wzbraniają 
ksiagom fiić. małżeństw, natomiast w Syryi M&ronitpm a w Polsce 

PĘLąehii) Eusinom zezwalają na nie: ,,iv & rr( %syiz ouy/iJM it "°:j: '-s~ 
P p e j . :  t w v  * P ( i)5 (i)v : w T ć p . s :  X a p - Ż c  jy"<p2 jest: t o  A ś s g ’. t  rtz \ v / h . z .

\
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^  1®F* K sząc  o drugiej wyprawie krzyżowej, m|>wi K iniftrnos
'° dwu książętach słowiańskifeh, którzy uczestniczyli w tej w ypra­
wie. .Jeden z nicli pf.aoWodzil ludowi Cm diów , drH p, był wodzein 
Ł f lró w  ( \iyw 'i). Indu scytyjskiego, jak objaśnia lunnam os, który 
sąsiadował1 i graniczył1 z Węgrami zachodnimi. Nie chodzi nam tu 
0 to. kto by ł owym k s ię m |ji  Lechów, lecz o nazfrgj. którą tn spo­
tykamy. Ur. MnłMki tak sprawę w y jaśn ia : „Temz byłoby pożąda­
ne tu znaleźć grunt do rozstrzygnięcia pytania, skąd Kinnamowi 
przyszło do głowy nazwać "Władysława, ksiSHl. szląsko-hiął.opol- 
"ki(go, władcą L e c h ó w .  Czy Tlizantyńey, dla których imię P o l­
ski i Polaków nie mogło przecież i w te S  jeszcze być obcoin, 
znan ich pod tem przezwiskiem ? Z pewnością n ie ! Sknr.o bowiem 
za potrzebne P i t S  nważał dodać do nazwy Lechy wyjaśnienia,, Jjp 
to za nar.ód: więc m usiała to -być  nom enklatura tam  obca, której 
znacząjihi może 0 1 1  sam naw et dojarze nie znał. Od otoczenia W ła­
dysława, od samych ryjgrzy polskich, jeżeli Jeh  m iał tam  koło 
siebie ten ksiąźf, taffze jej ni#>mógł usłyszeć, gdyż ci byliby mu 
podali właściwą. Nie pozostaje zatąm, jak przyjąć, że iłiinnam os 
musiał powziąć to wiadomość z ust Słowian ągfR kiej lub pokre­
wnej Serbom narodowości". j f R ę p 1 ton należałoby tu  i ówdzie spro­
stować. Jeżeli też fiitos przypuszcza, że Ledifinin znaczy tyle ćo 
małopolski, a zarazem ińnijfana, żo z pewnością nie mogliśmy btyć 
wówczas znani Bizanfcyjłeoiń p$fd przezwiskiem  lĘclfów, przypnsSj 
czenie to jest |jń|pliv\jg.' Jęśli bowiem w Bizaneytun nie znano tej 
nazwy dla, całości, tem mniej znanoby ja dla części tylko kraju 
n. p. dla M ałopolski. Kinnamos n ieB n n iE zk a łb y  1 zresztą objaśnić 
tych L ech ó w  „m ałopolskich'1' te rm in e ^ : znanym  w Bizancyum. 
A sądzi też autor, żo i saun lunnam os nje znał znaczenia nom en­
klatury ■ Lechów, kiedy uważał za potrzebne dodfić do 'ńazwy Le­
chów wyjaśnienie, co to za naród. \V n ie ś w ia d o m e j jeg8|b,owięm 
o tej C zw io  nia można się chyba dopatrywać jego intenc-yi wy- 
szefogńlnienia Lóyhóv spfcoyalnie „małopolskich*. IPnnaimJs obja­
śnia zresztą w dziele swojem Ląkże i dobrze znane nazwy i to 
m ąśn ie  św fflW t, że objaśniając pgflBenie geograficzne Lechów 
(Polaków), znał dobrze tę nom enklaturo i połóżeiiie kraju^rogo. 
W M nm H eszlff że w Bizancymn zwano nas już v cześniąj Lechami 
a PoBkę Leąluą. Mówi też autor o nazwie Lechów n K innam a, że 
„ id  etonzenia W łsffyśBwa, od sam ych rycerzy polskich... także jej 
nie mógł usłyszeć, gdyż ci bylibjfciim podali w łaściwą". Możliwość 
jednak ta odpada z tej Hjo<»r przyczyny, że gdy ów książę z Le-



432 B R E W O l B ł K  NAUKOWO [ L lT E JSA raff

ehami (ańtyr powuitpiewa, ozy w orszak 11 księcia byli Pojący, clioć 
K innaihos mówi, żp ów Mnżę. p r z«e w o d z i I L e c h o m )  szpdł 
w r. 1147 do Azyi Mniejszej na .wyprawo krzyżową. K innantps 
m ógł być zaledwife 1 ilknle-tniom dziÓekjbm. Nie w ton zatem spo­
sób dowiedział się on o nazwie Lediów , k tó j|| w Bizancynm pod 
owe czasy i wcześniej nie była obca. .Mówi nam ojftem w łaśnie 
Lecliia Pseudo- Fooyusżst.

ł)K, T. E. M o d e l s k i .



Z p a m ię tn ik a  K o n fe d e ra tk i
księżnej T eofili z J a b ło n o w s k ic h  S a p ież y n y .

B io ś ć  ilrn jja .

(TlokniiezinufC)

l 'o  należytym  wypoczynku doszła do skutku dawno w ym i|! 
1‘zo td  yiodróż Sapiehów do Paryża. Zwłaszcza „EkseelencyaJ rógf- 
»Ej.itarz już  od roku wzdychał do tej pouetn ij drogi. A nną Dyało- 
Uowska odradzała ze, względu na koszfa ; księżna Talnnjnd, (fmzeiu, 
zachęcała, otwierając widoki na jakąś zaszczytną służbę we 
kraneyi, czy też na poparcie jakichś innych am bitnych planów. 
Dlii gie nad tem były debaty ; wezwany do porady Bohusz długo 
kombinował, kręcił, kołował, zanim przedstaw ił Pacowi te tajem ­
nicze plany, prowadzące przypuszczalnie m  zupełnej ekspatryacyi 
1 do wejścia w obcą służbę tytularnego wodza konfederacjach 
'"ejsk litewskich. Uspakajał, że przecież frafteuzi nie ofiarują wię­
cej niż regiment', że to nie otysliolor w ieć.Regim ent u „tak wiel- 
k io p  monarc.Iiv“, jłfk Ludwik X \ . Odjeżdżającą karężnó prosili Ra­
dziwiłł i to w a rf isM  ażeby w ParJJżu zechciała* przyjąć uą siebie 
m tęresa „nie już konfederacyi, boby się to źle stosowało a  (jej) 
płcią..., ale jgsó-b przynajm niej, których gorliwość źle jq s | wspie- 
i'auą-‘. \\T grudniu, ulokowawszy w jakim ś zakładzie lunewilskirn 
małego Olesia, pgzybyli wszyscy troje z Bohuszem do • stolicy 
świata. Tu czekał ich na wstępie kłopot: księżna Talmond um arła, 
1 trzeba b y ło im e lk ie  staran ia robić o w łasnych siłach. Z&czsło 
S1(J deptanie po biurach spraw zagranicznych, pukanie do w ersal­
skich bram. Księżna Teofila, wyręczając małżonka, którem u nie- 
l*ko było przymawiać się. o drobne i j jp i ,  trafiła  przez panią N ar- 
h |a n e  do królew ny Adelaidy i przez n ią  starała  się o pensję . 
(-óra .Mary,i Leszczyńskiej um iała odflguć i ocenić tułaczkę zbie-

28
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flzonytdi konfetH ratów  i ^ały, im n a  :po.e'ząk3k 5U0 lu idorów  w spar­
cia. Jednocześn ie  Bohusz U lęgał w  spraw ie H k f p y i  po kśie.żnnj 
T ałm ond. a E k sc e le n c ja  jeźdz ił n a  tlw oęfkie po low ania, .g a n ia ł je­
len ie  w .towarzystwie, k ró lo w iłza  polskiego K saw erego, lecz reg i-  
m ą n tn  upolow ać n ie um ia ł, fjtoęzęśliwę^a Dyla pani S apieżyna, 
k tó rą  rozkochała w  sobie M ad am śjJA d e la u ls iR az , gdy rayyby ła  do 
AYrełs-?du w polskiej $nkni i szubie, A deJaida w p ad ła  w zkchw yt, 
zaw ołała dw ie s idstry . i prawie, ca łą  p e ten tk ę  „rozpięły  i roze­
b ra ły * . K ie dziw. l e  zachw ycały  sig leciw e franko-]to l'k i: p rzed tem  
jeździła  S lf ie ż jfc a  clo Bois de B oulogm t i ,gdy tra f iła  na w ese li­
sko z dom u « onci$ rge 'a , b iesiadn icy  zryw ali się, od stołów , aby 

Ł l ą d i ć  to dziw o -sarm ackie. W kró tee po tem  stró j polski obow ią- 
zy wał na sz liehfadach parysk ich .

Th 22. lutego Sapieha był w W ersalu razem -z W ielliorskim 
i CjgjiiKitu. ^tam na o so b liw im ia n e j audyencyi u m inistra .podał 
swój # j § k t  podniesienia Ijfcii polskiej. Powróciwszy, wnioskówae 
m ożną było, że nie był kontent z m inistra, lubo finalna j^szeża 
na projekt jego nie dana rezolucya“. Ta „legia", pom yślana pe­
wno na wzór legii kcEykańskioj, a z pewnością' nie juko pierw o­
wzór późniejszy (di legionów nie trafiła .dÓJWiakn m inistrow i Mon- 
teynardow i. W reszcie 10. kffiatoia o b i ja n o  p. .Tozętoi i ty tu ł pul- 
kownilta a la suitę i J&00 fr. pęn&yi. „Tak u n i ż a j k o n d f c y a  'czu­
łem u sercu byłaby prawie nieznośpSr, zapisuje Teofila z ciphym 
odcieniom nagany dla uiedość cznłaga serca m ężowskiego Ęo paru 
dniabh la ta ł Kraj czy jeszezsi raz do W ersalu, pray wiózł propozycję 
szarży brrgadyerskiej i powiększenie pensyi z minis-teryum spraw 
zagranicznych: skończyło się. na tern. ż® po pół roku zB jfcW tS rłl 
fey ln ffllą  w Paryżu. wytargow ał przy poparciu ks. A delaidy laskę 
'marszałka palnego i pensje . RęgmieMti nowy m inister Ot Mny 
wydał nie daW'ać"§phm nie był m alow teym  minislirouf.iwięc nie 
p ic ia ł  mieć malowanych podwładnych szefów.

Łatwo zgadnąó, że żyeijl pary rcgim entarskiej w Paryżu, pod­
czas karnaw ału nie końiSzj&o się ńft tych zabiegach. Kolonia pol­
ska była tam liczna i tł(porow a. Znaleźli się obok siebie ludzie 
różnych przekonań: konfederaci i regaliści, i przedstawiciele mniej 
swhpatyeznyeli tendenc ji, i osoliUsiośei ani zimiie. ani gorące. 
Obok W ielhorskie^b wspomniany Ogiński, w edług słów szwagra, 
„Uiauvais|soldat, poltTpn, mauvais generał, mauyais poliiupfii man- 
vais afiii, mauvajL m ari et lAeme mamniis am ant“ (nie wiemy, co 
mówił G lińsk i o W ielhorskifli). Są „dwaj Podoscy, b rad a , synow- 
cowie prym asa, rozpustnej nader repu tac ji kawalerow ie 1' : ci .żyli
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nad stan, zhytKowah, aż osadztmo ich w Bort, l'Evei:inmza długi. 
Je s t nowy podkon!orzy koronny, W incenty Potocki, postępowiepl 
§gnu saran t iiuni(|iić“ : „Sita sentencyi, siła  pryncypiów, mais m a  
de Houtenu". Naród swój gani, wszystkie prawdziwie polskie hhyczajo 
wydają u ni sjg nader krzywe. Jest Karol Radziw iłł, K osakow ­
ski, Pułaski, CJunniński, i Jfljn Poniński, ffiajko Jepszy od Adannra 
i W ielopolski, starosta lanckproński, z żoną. Jest Czartoryski Adam 
z księżną Izabellą i przyjaciółką, panią W isłocką i z krążącym 
gdzieś opodal przyjacielem lam partem  Repninem , i z jego nastopdą 
Lauzunem. Jest anielsko-piękny Stanisfaw  Poniatow ski , 4 podko- 
morzyc koronny, świeżo ukończony studęnt z Cambridge, zdobywca 
serc uroczych angielek, groźny i dla p a ry ż * rw : delfinowa 'Marya 
A ntonina nie m m  sotnie odmówić z nim  tarują, a gdy jej ciotki 
królewnę odradzają taką antykonfederacką 'dem onstrację, ona od­
pow iada: „Jllsdaińes. mon frere jffózef II)  a tan t pris de pafs 
■a son onele (Stanisław ow i AugM towi), que je me tronye aliswlu- 
m ent o h l ig i l  a ^e-We { M te  indem nisation". Czartoryskiego óciga 
procesem  o ja lie ś  zalegle pieniężne I W e l  Mogrowski,
niedoszły m arszałek Ceneraluości, J|Le prinee M ostowski" fskoro 
książętami są Pitni, sćy). Odnaleźli si§ i sympfftyczni znajomi cu­
dzoziemcy : U u rin a is , „.jćden z najszaco wniejszych przyjaciół" S f l  
pieżyny, korsykańczycy jjo ssi i B łęd y , Yioinenil Gerard, fle Rąy- 
newal, ów ostudzony wielbiciel gdański. Na obczżyżnie andypfikye 
‘zacierają się. Przeciwnicy. Którzy patrzeć na siebie n ie ln o g li, zbli- 
jjfoiją .się do siebie, następuje w ym iana zdań. Bohusz wyrozumiale 
sluclia skarg księcia Adam a na gw ałty  trzech •bcjw h m inistrów 
w A  arszawie, chociaż nie szczędzi mu konfederackiego m sza łu : 
„Mości kęij^ż^j i a przeciwnego w tąj m firze j lf te m  zdania; m ini­

s tro w ie  wypełnili swoją powinność, ich albowiem interesam  jest 
nas zniszczyć i jłtk najobrzydliwioj malować w oczach E u ro p a  
Obaązyć tylko teraz trzeba, czyli naród, czyli obywatele, czyh król, 
®y]i nakoijiec i sama konfederaeya warszawska uęzyni to, co uczy­
nię cnota joj każe“. PrzylfrówAa ta, trochę fałszywie skierowana, 
'%e^*przeszkadza jednak Bylms^iwi i wszystkim konfederatom soli­
darnie wystgpjć. w" oB 'om e Czartoryskiego przeciwko napaściom 
Mostowskiego.

Sapiehowie darowali część urazy Ogińskiemu i pewnego 
mareow&fo wiaczorn .hetman w domu regim enturskim  „czyli par 
los elletłs cle sa eomplaisaiieo ordinaire, czyli skutkiem przypadko­
wego hum oru ‘osobliwiej był wesół i jak na popis wszystkie swoje 
P edukował ta le n tu : g ra ł na arfie, skrzypcach, na khw i cymbał <?,

2 S*
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śpiewał po włosku, fro W ę k u  i po polska, recytow ał n iek tó r^ iry e , 
k tó re  m ienił być swojerfi dziob™ ". Dom owdowiałego Wiolhorskiogo 
s ta ł s i l  współaem  rGEidez-vaus wszystkich polaków, tam  wszyscy 
zbiorą, się. nielfawem na jajko wielkanocne. Pozstęm  są zebrania 
11 W ielopolskich, Czartoryskich. 11 ygińskiego (wiolki bal do dzie­
siątej zrana — (w poście, 16. m a i^a jgN ic  wszędzie, zresztą i rfie za­
w szą wy-gadato bywać. gaz  n WineentGgjfc Potockiego zapowiedzili.no 
przyjście pani W isłockiej i śliynryąj p a n łL u lb ie r , hgjjgj faworytki 
Kazimierza Poniatowskjegei: księżna Izabella została, ale księżna. 
Teofila uciekła, aby nię poasiić sobie reputacyi na wszechwiedzą­
cym dworzefkontaktfein z osobami wątpliwego sprawowania.

Swoją droga, jeżeli kio, to francuzi raczej mogli JJorsiHć 
polaków, niż Partdwrót. ByłS czefo nauczyć się i bym  czego uni­
kał' w tym Paryżu Ludwika A . . i pani i)u Barry, gdzie "przy ła ­
zienkach zbrojne szyldwachy, pim ując obu wejść do fliSżczwzu 
5 Ip b p t, „wzajemnego pici bronią Wejścia pod żadnym pretekstem , 
naw et doktora i flHJulika". Karnawał' szumiał, wrzał, t r y k a ł  lek­
kim konjfe.ptam, w ciągał nieśm iałych w swo w iry .Ip to  u W iellior- 
skifgo 1 0 . lutego balik niby dla dzieci, tymczasem ozt£i«dzieści 
doro&tyćji darń napełniło  sidęi i jażenow ana dzieciarnia ujuw a sic 
do przedpokoju. P rR to  stam tąd o północy jazda „na wielki bal, 
nazwany B;il d '0pern . .Test to tłum  ludzi, jeden na drugiego zhi- 
tyeh, do czterech tysięcy prawie wynoszący, la c h o s ^ la  plus in- 
sipide du mgnde, et. co conp d'oeil, który w edług przyjętego tu 
m niem ania estj! le plus "u u ś a n t , drogo jest iianłacony przez tłok, 
ledwo żeber nie łamiący. Przydać do tejgo jeszcze lps propos lns 
p luś indelfnt.s de t.ons deuM  sexes, a niepodobna bez upodlenia 
sig i obniżenia modestyi feo w tłzy ć  tego widowiska". Po czterecli 
dniach  zgorszenik  mija, pokusa, wraca i tryum fuje. Księżna znów 
jtm p L z  Eossun na bal d ’Opóra. Stąd w dzienniku re tłeksya: „Kom­
binując to z majggymsuni i prz*dsiewzife^ie|| Wojem 1 0 . Kebruarii 
uczyniw etn, poznawani łatw o, jak  ęm ^ łab e  ludzkie przedsięwzię­
c ia , a osobliwie kobiece". |p fza ju trz  mń./ używa na hucznej ma­
skaradzie u posila m altańskiego B a illy 'd e  K leim y: tam  dwieście 
dftiĄ, piekło, w ulkan, grzmoty, aż się cały dom trzęsie, IR ol\pk 
w pokoju wieczysta y 2 p i& , kwiaty i drzewą w sztucznem c ie p ło ^  
Po ulicach snują się jc B z k a ry , zgiełk, ścisk... Aprgs nous le de- 
lugfur jyrilifnły zapusty, le m anii g ra ł, la mi canDno ; przygrząfa 
ąłońce, z lS k a  zazieleniły się. ogrody: obcjje państwo ja d ę  przez 
lasek Imloński z k aw aiiŁ m  de M urinais i z Potockim  na prom e­
nadę do lid'ngcłiDjnp.y Naokoło 1 ozbawione tłum y, szyk, gust. .śm ie-
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clly, pięć tysięcy pojazdów. stroje paradnej liborye, niezm ierny 
tumult, pioehotnyeli lu d z i! Apres nous )e dćlnge...

A oto kilka poważniejszych kart, wyjęty cli z dziennika. Dnia 
29. stycznia „jadłam  obiad u W iellmrskiego. Czytałam z nim  dzieło 
jego pisane względem reform y rządu polskiego; Ariele tam doda- 
nAin w łasny oh iw  ag i popraw av stylu. Cieszyłabym się, nader, 
ażeby ten  m onum ent moich dla ojczyzny i je j rządu sentymentów' 
mogl kiedyżkowiek być wiadomy synowi memu, z nich bowiem 
biorąc przykład, pom nażałby pewnie krajowi miłości, mnie szacunku1'. 
28. m arca: „Zrana byłam  u W ielhorskiego dla kontynuacyi czyta­
nia tylekroć wspomnianych pism jego ; F est son ia ib le ; ganić to 
dzieło, pokazać indyfereneyą względem pożytku luli w ielbić in ten ­
c ja  i łatwość uskutecznienia, je s t to pierwszym najżywiej go um ar­
twić, drugim sposobem najmilej mu sio podobać".

. Gdzieindziej znajdujemy kapitalne przyczynki do genezy „Ili- 
Rtoryi A narchii Polskiej11. Klaudyusz Karloman Eul biorę obraca się 
już od kilku la t w śród zamieszkałych w Paryżu polaków i czerpie 
od n ich  mnóstwo inforinacyj. Pierwszy raz pokazuje się wT sapie- 
żyiiskim domu 13. stycznia, potom 19-go, 1. lutego, i stopniowm 
odstania swe oblicze: „Jest to jeden  dystyngwowany piórem  swo- 
.joni we F ra n c ji, pierwiastkowie par Mr de Choiseul przeznaczony 
Eyc posłanym ,' comme nu agent ąupres des ehefs de la confedćra- 
t io n : potem ud tegoż m in istra  do pisania historyi polskiej od 
śmierci A ugusta III. naznaczony. Przychodzi do m nie więc często, 
pour tire r  des ćclaireissom ents neoessaires su r los points les 
plus in tćressan ts do son ouyrage. W padliśm y z dyskursu na Ogiń­
skiego. Zadziwiłam się nad przedziwmym składem rzeczy ludzkich, 
i że prawdziwie nie tak  tajnego niema, eoby w czasie od kry tom 
nie było. llis to ry a  Ogińskiego m iłości z carową av przeszłorocznym 
'lyaryuszu zapisana, zdało się, że nie może być wiadomą, chyba 
komuby aktor uczynił jej konfidoncyą. Przecież M r Eouiller (sic) 
s ied z ia ł ją  co do słow a, ..i jeszcze wiedział więcej, bo wiedział na­
wet, że carowa żartow ała z wszystkiego te g o ; będąc albowiem 
aupreg de Mr do Breteuil, który osobisty m iał kredyt, u Katarzyny, 
czytał bilety, własną, carowej ręką do Breteuil pisane, oii ello met 
ejl plus haute (sic) ridiculę et Ogiński et son protecteur d’O sten“.

10. kw ietnia : Po obiedzie i po przechadzce av Ogrodzie Lu­
ksemburskim „przyjęłam  wizytę Mr de Eouiller, którem u oliarowa- 
'lam obiad w przyszły Avtovek. C harakter jego, h istoryą polską pi- 
Sa<- mającego, tern więcej mnie menażować go każe, im więcej 
zdaje się, że zasługuję sprawiedliwie miejsce nr narodowej histo-
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ry i“. Ozy obiad sie nie udał, czy painiigć zawiodła dziejopisa, dość, 
żę Rjillńere, pisząc o Sapieże, jako o bardzo nKgJyiu małżonku, 
jedną % lko króciutką a' Oęafft^ notatkę, poś\wi«teił pani Teofili: 
sgjput ce (|ii!,on presum ait de lui (o k raM ym ) etait du au soi u 
ąm rpętuel ((ue p ręuait sa je u n « śp o u se  de 1 aim oncer et d g je  faire 
vali,)'ii:“. J)

Na świecie w sz a fk o  się kończy, więc i wczasy paryskie toż. 
Dnia 21. kw ietnia obftje księstwo w yjechali z powrotom, do Lota­
ryngii. W Luno.wilu 2. niaja dogonił' ich młpdy, skrom ny inżynier 
wojskow£, lftóręl^o przedtem nie zauważyli w Paryżu : „Mr. Ko­
ściuszko, pas.sant av&  qijflques uns d§s goną de la snile du p i in.ee 
t zartoryski est 1 0 1 1 1  iious v o ir ; il nous a dit ayoir parló  a\*ee ,un 
courner qui porte la nouyelle au plince de Lambesc que lo Koi 
de Krańce est tom ffi^m alade de la petite vórole“. Złą |jm w .ng 
przywiózł i  (imigrantom Kościuszko: po nicbaw nej śm ierci Ludwiką 
nowe n iin is te*  urn T ęrgen 4 es'a  zupełnje ffrflsta ło  się o nich  trosz- 
octć. Za K oniuszka jechał sam flzftrtoryski, za nim  czy też z ninii 
jakiś Orłowski, niewątpliw ie Józef, przyjaciel Kościuszki, znany 
Różniej kom endant .karaienieek' i generasL^

Jeszcze zaglądali do to ta ry fig ii i odwiedzali Sapiehów prze­
jezdni po lacy : Z fW iski, b ra t ||>n'federata M ichała, kapitan  §ehill, 
zftciijgaięty niegdyś w szeregi przez Ogińskiego. Zabiełło, Sucho­
dolski, 'M oszezeński, wojewodzie inow tocław ski; Eywał w StrnS- 
bmjgu Yionienil. 8 . kw ief^ią 1775 roku powiększyła się rodzina 
regijnenkarska o jedną eqreczSp. A le Bohusz zaczął się oddala®; 
robiło się pusto i nudno. Zycie na em igraeyi wygteftlb. Gdyby nie 
dalekie odgłosy biłkańskich przepraw  P n ła sk ig o  i Kossakowskiego, 
dalszy dziennik ae miałby uiż prawie żadnej wartości historycznej. 
Bo i sama wdóczęgl jio Europie trac iła  w artość: urok męczeństwa 
znikał, skoro nikt em igrantów nie prześladował i n ik t nie pytał 
ich, £zy pozwolą na rozbiór. IV sierpniu r. 1775 bez żadnych prze­
szkód ze strony „W arszawy" A n ip  Jabl'ón.owsJ«a, czujna o p ją p n k a  

[obojga pńpjehcjw, ogjfosiia małego, Olesia dziedzicem wszystkich ić-h 
dóbr. Wojewodzina brac|av«aka radziła, aby pani Teofila w racała 
do Polski, a mąż jej pilnow ął Generalilości w Awńnionie; bratow a 
kytfezego, E lżbieta z Bfanickich Sapieżyng, w długich ńfcfieksyach 
zalecała obojgu powrót. E n t  Igora ńąm awiał jej syn, młody Kazi­
mierz Nestor, bawiący na studyaćji zijpranieąJ który w7 swycli li-

B is to iro  de 1’a n a r c h ie  cle Po lo g n e ,  P a r y ż  18 0 7 ,  t. I I I . ,  s t r .  1 9 5 .
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stach strasburskieh brzydko oclmalowa-I pryw atne życie stry ja i stry­
jenki. Wstrzymywała, od powrotu niechęć do ,,W arszawy", zwła­
szcza do S tanisław a. A ugusta i Czartoryskich. Z powodu pogłosek
0  śmierci króla jeszcze pod datą 18. grudnia 1774 r. znajdujemy 
w dzienniku pobożno w estchnien ie: oby się spraw dziły! „Nous 
verrions bientót revivre encorę une fois nos esperances11. K ancle­
rzowi Czartoryskiemu wystawiony krzywdzący nagrobek (7. wrze­
śnia 1775 r.'): „On le charge d ‘etre l'au teur de tons les m aus 
(iu ćprom e la Pologne : son immense ambition, jo inte a l ’osprit de 
Tengeanee, cpii a coutó tant. de sang des particnliors et de troubles 
du publie, contrebalance fort le mórite de son esprit, ot Kon ne 
saurait jam ais le reg re tte r sineerem enP‘.

Ostatecznie księstwu sprzykrzył się pobyt wr Strasburgu. Do­
kuczyła bieda i długi krawieckie. Którego dnia, m iesiąca i roku 
ujrzeli znowu progi rodzinne, nio wiemy dokładnie.; m usiało to się 
stac w r. 1776 albo 1777, kiedy wrócili do Polski Bohusz, M ichał 
Krasiński, Joachim  Potocki. W ielhorski, Karol Radziw iłł, i wielu 
innych konfederatów. Odtąd um ilkła skrom na sława księżnej re- 
gimentarzowej. Pokolenie barskie zużyło się w nieszczęsnych wal­
kach 1768—72 roku; mało kto w niem  zachował na późniejsze 
lut a zdolność do rozwoju i taką żywotność, jaką m iał A dam  K ra­
siński. Józef Sapieha zamieszkał w Lachowcach, odziedziczonych 
po teściu ; w r. 1784 sprzedał krajcostwo litew skie Zygmuntowi 
Grabowskiemu; um arł 1. stycznia 1792 roku. Księżna przeżyła
1 męża i syna. co straszną śm iercią zginął w Dereszynie, okale­
czony przez w ieprza ( 8 . w rześnia 1812), i  synową. Przeżyła Rzecz­
pospolito — i przeżyła swoje zacne niegdyś w ysiłki. Nie słychać 
nic o żadnych patrio tycznych je j czynach z czasów Sejmu Cztero­
letniego lub Insurekcyi, kiedy tak wielo dobrego um iały zdziałać 
inne nasze niew iasty. Słychać tylko sprzeczno i naogół niezbyt po­
chlebne podania, zanotowane przez Ju liana Bartoszewicza, z ostat­
nich lat jej długiego żywota:

„Mieszkała zwykle w Teofilpolu około Lacho wiec. Przez dzi­
wactwo i fantazyę na jej cześć przezwał ojciec Teofilpolem mia­
steczko Czołhań. Lud po swojemu zwał Czołliaii i nie znał wcale 
Teofilpolu. Już wiec stary książę Jabłonow ski dokazywał wielo 
z tego powodu, ale córka jego przeszła ojca w tym względzie. Wy­
rabiała aw antury, rozsyłała kozaków nadw ornych po drogach, 
zwłaszcza w czasie nadchodzących jarm arków , z których Ozołhań 
hył sławny. Chłopi jadą tedy, a kozacy do nieli: .
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— Dokąd to ludzie V
— Do Czołhania.
Kozacy biorą chłopów. kładą i biją nahajkam i, Powtarzając : 

„Do Teohlpoja, do TeoJilpola". Suma księżna polowała także w po­
dobny sposób na ludzi.

Po ojcu wzięła etykieta i dziwactwo, które wszelką miailj 
■przechodziło. W Czyiłlnmiu, naprzykład, przyjmowała licznych gości 
swoich w [stroju prawic męzkirn, w amazouce i we fraku ze star'0 - 
frąnwufBą ety ki eta, w  nie we :dnie, i.ylM w późnych nocnych 
dżinach, kiedy się juz dobrze wyspała. b u ą ą ła  się, albowiem sama 
Bopiero w południę. Włosy nosiła klatko obciętą, upudrowane, 
z harhajtlem , na głowie zawsze był kapelusz mezki.' Księżna pie­
lęgnow ała troskliw ie we władnych pokojach liczną psiarnię, rzad­
kiej rasy b iałych ipopsików oproep których było w pałacu wiele 
innych piesków niższego rodzaju, a każdy z nich ufia-ł swoje Oso­
bne Ipokoje i sługę. W ydział ton, jeddn z najważniejszych shiżby 
swojej, zostawiła sędziwemu kapitanowi Kykaczewskienm. .Miała 
też wielką moc r o z m a i te j  ptactw i : sławna była n* p. w swoim 
czasie phpuga teofilpofeka księżny. Stery pałae, ogromne, puste sa- 
lonf8, naoltbło gmachu dwornia liczna, a w  pakwm luenażerya, ra­
dowały fantastyczne życie księżny...

■ S k ą p a  ogromnie, kuframi miewają wstążek, gałganków, futer, 
m ateryj, p u d e łek ; co kto lii^zm yślił. księżna to Iniałfi, ale zawsze 
w gaffisnkach. Joż.cli ją  kio prosił o cokolwiek z tych zbiorów 
nio nie dosmł nigdy, nawet wunezka nie m iała tego szczęścia. 
Mówiła zawsze, że nic, nie mu".

Tyle pisze lkirtoszewicz tiai zasadzie ustnej tradic-yń. Inny  
nieco obraz starośw ieckiej dziedziczki Czołliania skreślił w swoich 
„W spom nieniach" j<ja wnuk, książę Leon Sapieha. Dziesięcioletnim 
chłopcem ujrzał B i  piiuwYszjłkaz tę. groźną, surową babi®, o szorst­
kich od dzieciństwa, rękach, i zapam iętał ją  sofcie w wyrazisłjrch 
ry sa c h : „W pokoju dużym, dwiema tylko świecami oświeconym. 
siedziała moja babka, w zwykłym swym sjn-oju. W łasy 'krótko, jak 
n mężczyzny,* ofrcięfcs,. frak, kamizelka i spódnica z esarnegp sukna, 
na Sszyi phusijka-biała po nięzku zawiązajia, koszula nigzka. Przy­
ję ła  t,ęn strój. jak mi mówiono, od czasów konfederacji barskiej, 
w której bardzo czynny udział brała".

Dwór teofilpokki lic z ji 150 osób służby, M j t ż  panował nad 
22 kinezam i; główną figurą po, księżnej był ów kapitan Bykaczew-
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ski ; oprócz niego chował się, na łaskawym chlehie staruszek Mi- 
c-liat Domański, niegdyś konsylia,rz piński, towarzysz niedoli księ- 
cia Panie Kochanku i „księżnej Tarakanow ". który ze. swych zmą­
conyeh rem iniscencyj niestw orzone o tej Tarakanowej opowiadał 
dzieje. ' |  Książę Leon tw ierdzi, że to nie jego bal tka, ale macocha 
babki, „Teofila, AYorouiecka" biciem zmuszała chłopów do nazywa­
nia Czołhania Teofilpolem. Tylko że owa W oroniecka m iała na 
imię Franciszka W iktorya, a nie Teolila. 2) iSie m yślim y zresztą 
orzekać stanowczo, kto lepiej zapam iętał obraz o s t a t n i c h  lat 
staruszki — wnuk. który m iał lat 18, gdy ona um ierała, czy też 
(,w „s. p. Teodozy Sierociński" mieszkaniec Czołhania, na którym 
polega Bartoszewicz. A le na  lepsze pierwsze la ta  księżnej pam iętnik 
nasz rzuca światło tak jasne, że wobec niego ustają wszelkie w ąt­
pliwości, z któreini nie dał sobie rady hypcrkrytyezny w danym 
razie erudyt. „Rozpowiadano sobie o niej cudowne a fałszywe po­
wieści" — pisał Partoszewicz — „jak to była osoba słynna w Ba- 
J'ze, św ietna na dworze Ludwika XV. w W ersalu, jak  to niew iasta 
dziwnie ukształcona, jak  całe życie wśród wyższego znajdowała się 
towarzystwa, i te powieści aż do naszych czasów przeszły i znała­
b y  sobie wśród trzeciego już pokolenia przychylne echo. Ale nic 
z teg-o w szvstkiego“. Księżna Teolila napraw dę pono „wychowaniem 
modiiein Jrancuskiem wynarodowiona, fantastyczka, nio m iała ża­
dnego serca dla kraju, w Barze sm utną zostawiła po sobie pamięć, 
na dworze wersalskim  uie błyszczała: Wołyniowi tylko imponowała 
()1'yginalnością godną surowej nagany, nie zaś pochlebstw a". 3)

1)' Wydawca. „Wspomnień" powinien był, cytując w przypisach 
kunińskiego, sprostować bajkę Domańskiego o utopieniu Tarakanowej

uierzu, nieMfezobnic powtórzoną też przezmutora 'przedijSS^y do tego 
"\dawm ciwa.

2) Maliński i Lipiński, StarożytKa Polska, B., -080, wiedzą o użj - 
Aaniu T. Sapieżynę „wszelJdoli śjfilków dla ujiowszwlinyjjiia im- 
z"'iska TeofilpoJa" ; Kraszewski, Z Pamiętników Anonima, Kaleitoarz 
1 "gra 1857, 27, te plagi na cześć, córki samemu tylko Jft-
Honowskicmu; obaj śgp|lzaj;|isi» w tero. że nie przypistjij ich maofr-

Y 'e ^ s - k ra jczy n y ,  i m a ją  podobno s łu H S B Ś ć : m a c o ch a  nie d b a ła  o ża- 
ec Uononr d la  p a s ie rb icy ,  a  n ie  m o g ła  w y p r a w ia ć  tych  scen  i d la  

swego h onoru ,  skoro  m ia ł a  na  im ię  F r a n c is z k a  W iktorya, .  T eo l i la  b y ł a  też 
n,lW  naszej  ks iężne j,  z flańlu S ie n ia w sk a ,  c h o rą ż y n a  P o r o n n a ,  lecz  3  

znow l f l b n ó g |  p a m ię ta ć  jm p .  S ie ro e iń sk i .

3) Pismo Kbiorowe Wileńskie 1859, st,r. 131.
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Miło lian i stwierdzić przy tej dość rzadkiej okazyi, że f c tą j  
zbłądziła źle poinform owana historya, a prawdę mówiły „cudowne 
p o w i^ c i '1.

Sęjżiw a e'i'-kqnfedqjrat<ka, źą&używszy przynajm niej na 
źdźbło lH endy , zam knęła o c S  w swych dobrach w marna roku

W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i .



Kilka slow o Byteniu i Bazylianach.

(D o k o ń c z en ie .)

P row inc ja  bazylianska litew ska była najw iększa; znajdowała 
się w obręb i*  gubeflH  wileńskiej, grodzieńskiej, m ińskiej, Żmudzi 
i Kurlandyi, tdyociaż w ty c i  dwu ostatnich rąząm 3 tylko siedziby 
bazyliańskie. Tołstoj wylicza następujące tańfi doni)oakonne f tg |ł 'y  
8 . Bazylego W ielkiego. (Patrz str. 444).

I  tu są opuszczenia: pominięto opactwo bardzo znane (elioń 
cluide w ostatliiTih ezasąch) w T rokach; za Jaw n y ch  wifcków w Miń- 
skn przynajm niej cztery były m onastery męskie, n a js ła w n ie js i  
św. D ucha ; ^w s fiorysowie p. w. Zm artw ychw stania Pańskiegęs; 
w -latwiesku, w gow. wołkowskim, i w Lepies.ieh, w pow. kobryń- 
skim, nowodworski w pow. pińskim , niewielkie siedziby też n ie­
gdyś istniały. Po przyłączeniu do fo ssy i dyaóezyi feąpraskiejf r. g . ,3) 
przybyły dcl tej prowincyi 3 klasztory: sławny Supraśl, opa-dtwo, 
£'dzie bywało po 20 — 30 zakonników ; okołM r. 1806 —  tylko 8  

z opatem ; w Kuźnicy SJk w Droludżyriie też tyleż. Nie możemy je ­
dnak, na pewno powiedzie*?., żeśmy tu  już wszystkie istniejące tam 
kiedyś wyliczyli klasztory bazyliańsk ie!

ńlam y statystyczne daty 2) z r. 1814. tyczące sie wprawdzie 
tjlk o  wskrzeszonej metropolii wileńskiej 3) z 18 khisżfoiami Bazy-

D prazdnienie supraslskoj eparchii i woz,stanowienie wilfinskoj 
niih-opoliccj eparchii, przez P. Bobrowskiego, Wilno 13-90 p. 9 —10.

2) Opi^mie doknint. etc. J. e. t. II., p. 086.
a) Rozgr»iuo|em'ę nowych 4 ćlyecezyj nastąpiło 1810 roku: brJH  

ska objęła. oby\B białostocki. gubernię grodzieńską i z mińskiej po-
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34 S w i r z ............................................................ 4 —
3-5 Torokanie . . * .......................................... 14 16
36 "Wilno . . - ..................................... ....  . 31 . 4
37 W olna . . . . . . . . . ................... 9 1
38 Z y r o n ic e ........................................................

1

14
247 1
SE

4
49
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lianów : osóh zakonnych 135, klasztorów m urowanych 8 , drew nia­
nych 10; uczniów w 'szkołach powiatowych bazyliańskich 513 : 
nauczycieli parafialnych 46 ; poddanych 2 .232; kapitałów  funduszo­
wych 115.373 r. kop. 60 ; niepewnych i zatraconych 31.000 r. p ra­
w ie; dochody 18.074 r. kop. 93 ; oplata rządowa 3.787 r. kop. 99 ; 
obligacye: mszy śpiew anych 1.005, czytanych 3.331, anniw ersarzy 
33; ilość parochian bazyliańskich — 7.795.

Posiadam y też notatkę r) o stanie klasztorów m ęskich św. 
Bazylego w biskupstw ie brzaskiem w r. 1822: monasterów 25. do 
których należało ziemi włók 2144, sum funduszowych 249.016 r. 
k o p .  371/ , : poddanych ..dusz" 3.825; dochodów summa summarum, 
62.87-5 r. 45 kop.: parafian bazyliańskich 27.S20; zakonników z 1 1 0 - 
w >cyuszami 166. 3)

•leszcze mamy wyszczególnienie klasztorów w gubrn. wów­
czas mińskiej e. 1796 3) roku: w Berezwezu zakonników 14,
A ceperskim 5. kasuckim 4, kazimierzowskim 6 , w ladońskim 8 , 
A leszczyńskim 6 . w łohojskini 3, w nowodworskim 5. postawskim 
k ra k o w sk im  4, suchowickim 4, świerżańskim. sem inaryum , 4.

Znane są też statystyczne daty 4), tyczące sio Zakonu bazy- 
Ifiuiskiego, przed pierwszym kraju rozbiorem.

A mianowicie w prowineyi polskiej domów togo zakonu 
miało być 72, kapłanów-Bazylianów — 466, kleryków 73, lai- 
ków 74.

W prowineyi litew sk ie j: siedzib tyleż, 72, kapłanów-zakonni- 
ków 478, kleryków 117, laików 17.

Do opactwa supraskiego należały trzy klasztory, w których 
mieszkało kapłanów  20, kleryków 9, laików 3.

Summa sum m arum  wszystkich razem zakonników — 1258, 
siedzi!) 147.

wiaty; słucki, piński, mozyrski i rzeezycki, a w wileńskiej metropoli­
talnej: gubrn. wileńska, reszta mińskiej, Kurlandya i Żmudź.

r) Pochodzi z archiwum monasterskiego w Supraślu, dzięki uprzej­
mości p. 1 1 . Mościckiego, znanego historyka.

2) Dodano tam przytem : w r. 1795 odeszło do religii panującej : 
w Pińsku katedra i jednał cerkiew, w powiecie —  klasztor nowodwor­
ski, cerkwi w powiecie 33, w pow. mozyrski ni 17, w rzeezyckim 7, 
a  słuekim 8 .

3) Opisanie dokmt. 1. c. t. D. p. 548.
4) Liczby te podaje p. Maciej Loret w swojem znakomitem dziele 

!'• t. Kościół katolicki, a Katarzyna II. Warszawa-Ifraków 1910, na 
podstawie woluminów nuneyatury poi. w archw. watykańskiem.
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] ? 0  piony szyfli rozbiorze pozostało w Polsce w obu prowin- 
cyticli z 0 pi4Ptw0 .n1 snpraskiaiti — klasztoru w Mon (musiało ifiii być 
znacznie więcej) i w n ic i  zakonników 786.

Ijb zfboru łiissyjskiego minio odejść — .^Ojelnslstorów, w któ­
rych, jakoby sffl znajdowało kapłanów J 0*7, klffljlrków 45 i laik 
jeden.

Zabói' austryacki infc .1 zagarnąć donmw 42 (nam się- izdajd, 
że znacznie więcej !) i w nieb! zakonników 319.

L Tłam ]>. 51. Lorek przyznaje, że zcstśwmnie to nie jest zupeł­
n ie 'śc is łe , ale jedyne w swoim rodzaju. Jedyne oiioj n ie-jest, co 
•się Bazylianów tyćzy, ponieważ 0 . tlłuópin t,g| nam ppflał s ta ty ­
styką -gi^dziib zakonu Sw. Bązylego.

R k fa k iip . ffliópin, z zakonu św. B enedyk ta1), wiemy też 
nieco o nfiszycdi klasztorach bazylianskićh w drugiej połowie 
,XVIII. wieku.

W prowińom  koronnej' w 1777 roku mona,sterów 69. zakon­
ników 610. Największym klasztorem był fibczajów — zakonników 
43; potem idzie Lawrów &Q, '1 1 1 1 1 1 1 0 1 1 , Dobromil po 17. Kreonów 
14, Lubar 10, Kamieniec. lloszów, Łuck po 11; od 5 —10 zakon­
ników w jakich pięćdziesięciu kilku klasztorach: w W*jF.szawiei|iI 
w BzyszCzowie tylko jeden.

W prowincyi litewskiej w 1774 roku klasztorów lO?, zakon­
ników 665. W Miyeoiniesjskało Bazylianów 46* w l|ołockn 41; 
w ŻyfW icąch 34, w Wolnie 36, w W itebsku 28, w A ntopolu 18. 
av słynnych BorimKbb w afeneniu 20, w Chełmie, należąffci m 
te> do ypbwimrtł litewskiej — razem z AYłodzimierzem, Dulinem, 
Dórmaniem, Żyehy czynem etc. — zakonników 23 ; po trzech w ja ­
kich. siedmiu siedzibach, od 4 —7 w 40 prawie, po 9 w kilku; 
w [Postawach dwu tylko.

A zatem, w drugiej X \ III. stulecia połowie m ieliśm y w ifrs -  
Hci&h k lsS ztoow  z rezydeMya-mi 173 z 1£?5 zakonnikami m  
w rzeczywistości inusitło  ich ijE B eszcz I więcej. N iek tóre^ow staly  
w latach późniejszych.; t. z. n R k iste ry  g a lic y js k ie j  nie wszystkie 

jakL się  "zdaje g t® K < n io # . a my ze swojej strony, nie uwzględ­
niam y siedzib galicyjskich i w Kongresówce kilku klasztorów.

1) S. Jo sap h f t t  etc . P o i t ie r s  - P a r i s .  1 S 7 4 ,  tom  H  p. 5 1 9  — 5 2 3 :  
p o d a n e  snj d w a  S o l iem a ty zm y  n iezm ie rn ie  rządku!? o d k ry te  w  swoim 
czasie  przez k a r d y n a ł a  F i  trę .

s ) S zem a tizm  p ro y in c i i  S'w. S p a s i t e lB  S w . .  y& si l ia  Velikngoctz  
L w ó w  1 8 ( ^ | j
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Nierównie} trudniejsze zaćfensPz wyliczeniem klasztorów Ba- 
zylianek z przyczyny braku odpowiednich źródeł. Otóż nie s i |P N  
jąc  w dawniejsze stul eei§)| za znaszamy tutaj bardziej znane w po­
łowie XVIII. wieku !).

Naj zdaje jfc, było tych m onasterów na tery.toryum
pozruejszej frow ineyi zakonnej rtffkiej, a jniiinowieie1:

1 ) w Tarnogrodzie, wia®oe w powiacie teraz żytom ierskim ;
2) w Korcu znanym na W ołyniu; g j $ liemi.rowie podolskim ; 4.) 
w P o b o rc a c h  pod P u h ą e ru ; 5) w Popowym M łynie ajjgg Mogil- 
ine, w p. terazp-włodziinierskim, li) w P a ło jjnnem , też na W oły­
niu, 7) w Bożku na Potlolu, w p. litymskim; 8 ) w Szelodfowie 
w p. latyczowskim, 9 ) w W innicy, teraz gulir. podolskiej i 10) we 
^  łodzimjerz.u.

ZnSczna ich cześć nie doczekała początku XIX stulecia, 
i'. 1 8 1 4 2) istn iały  z nich  na W ołyniu tylko trzy : w P o d  bo  - 

]'a c h  Pazylianki nie m iały jagrew intyiii. zabraffij na użytek par 
nnjąecg® w jgSIssyi wyznuuM* klasztor drewniany, zakonnic w owym 
^ 'asie  K S'o 7, je d n f  .uczenica. świecka ; w funduszowej posiadłości 
znajdowało się poddanych 109, p o d łu g ' ostatniej t. zw. l w i z y i ; 
ziemi dwadzieścia kilka m orgów ; posiadały też 2.850 r., z którycli
0  1 1.650 nie otrzym ywały procentów, dochód z tego roczny obli­
czony na 60 rubli. Siemaszko uśm iercił ton klasztor w 18aB roku* 
przenosząc zakonnice do Pofbnnego. We W ł o cl z i m i e r z u  kaplica 
drewniana z takiniże klasztorem j^ak o n n ic  dwie, uczenie 5 na pen- 
sj i  u nich ; poddanych 12, ziemi 35 morgów, kapitałów  3.600 r. ;

o d g g . 1 0 0  jn - o e e n tó w  n i e  m i a ł y ;  d o c h ó d  ó w c z e s n y  —  r u b l i
1 kap] ,  5 9  r .  W  r.  1 8 3 3  s p a l i ł  s i ę  ich  k l a s z t o r ;  c h c i a ł y  o n b l g o  

o d b u d o w a ć ,  a l™  'S i e m a s z k o  n i e  p n z w o l i ł j  s i e d z i b a c h  s k a s o w a ł .
■ F zak o u n icć^ e  zmniejszony fu funduszem przeniósł d° Połonnego.

W Pgjłonneiu nie miały też kościoła (oriiioryum w klasz1|- 
rze) znbranelojJivzc.dt.em; klasztor d rew n ian y ; zakonnie 4, gen- 
8yonarek 5 ; ppddanych 4-6, ziemi njipfgów 108; kapitału gftO r., 
°d których nie otrzym ywały g a o ć d itu ; dochód z tego wszystkiego 
7 2  ruble.

W obrębie prowińcyi następnie białoruskiej 3 k lasz to ry :
. °pzy, P oł* :ku  i W itebsku, zakonnice pracowały gorliwie, uczą® 
panienki św*ieckim

. . i) Ittiższe o nich szczegóły są zawarte w art. •— Bazylianki 
1 ich pethłgogiijziMi działalność, w Przewodn. nauk. liter, z r. 1904

“J Opisanie dokumentów^ s*ch. un ia ts . m itrp . 1. e. t. II . p. 686.
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W  g r f c n i c a e f t .  p r o w i n c j i  l i t e w s k i e j  b y ł o  d o m ó w  J ę ? )  r e ™ i ł y  

w . i ę c e i  : 8 5 )  w  G r o d n i e ,  2 )  w  M i a d z i o b i  z  p i ń s k a  p r z e n i e s i o n e  p o  

K j a t i ' n e l i ® 0  t a m  B o s y c h ,  f j  w  M i ń s k u ,  n i e g d y ś  2 ;  K w .  D j g g l i a  

z a b r a n y  p r z y  k o ń c u  S i V I I I .  w .  i  S w .  T r ó j ć y  i s t n i e j ą c y ' t a m  d o  r .  

1 8 8 4 ,  4 j j  w  N o w o g r ó d k u ,  S i )  w  P i ń s k u ,  G )  w  W i l J S e  i  W o l n e j .  

W  r |  1 8 3 4  I f  w  k l a s z t o r a c h  8  b i a ł o r u s k i c h  z a k o n n i c ,  2 8 ,  v ,  n o w i ­

c j a c i e  ż a d n e j ,  u c z ą c y c h  s i ę  t a m  p a n i e n e k :  3 5 ;  p o d d a n y c h  w  t y c h  

k l a s z t o r a c h .  - ‘3 1 7 ,  k a p i t a ł ó w  1 ^ . 3 4 2  r .  9 3  1J .4  k o p . ,  p r o c e n t ó w  z  t ą g o  

7 4 0  j r .  k o p .  5 7 .

W prowincyi litewskiej w 7 klasztorach -) zakonnic 44. 
■  now icyacie*^. pod lany  oh 2,384, kapitałów  77.260 r. 87 k o p .: 
procentów  4.20^ r. 7£V 2 k o p .; w 5 k la sz to rn e j i S u i  się
uczyły 83 ifczeni j ;  szpitalom 3, w nich ubogich niew iast 9.

■ELeiuJtfszko twierdzi 3'), t o  w 1835 r. w obu uniclflbg niby 
oparehi cli było B azyliaaJ? Gl, a w 1839 roku 55. A le i ty  cdi je- 

B|gZO istniejących n f f lw c ^  klasztorów Bazylianek hyło ora Sie- 
lńasaki zanadto; te ich siedziby,- co mu do gustu nie przypadały, 
zamykał’, lu t  „naw racać 11 usiłow ał; w |ógo szedł ślady Łużyński 
który po r. 1832 zaczaj eńeigieznie w swojoj gospodarować e p g -  
cliii. II tedy m d ły  ofiarą Bazylianki połockie l), w 1839 roku. 
w połowie, dopiero udało mu się skłpEfc do swoicłyeelów przełożoną 
w itebska Eazim irską, a potem orszańską — Pzczepanowską. 
ciaż nie wiadomo, S z y  to praw da!)

Sieu& szM hg swojej strony pow iada j?), że w r. 1889 w W ilnifl. 
mieszkało zakonnic 4. w Grodnie 2 , w W olnie 5, w P ińsku X , 
w Miadziolu 10. w Połonnem  3 =  32. Z klasztorefn w W ilnie, 
gdzie zakonnice nie chciały o t j ifc iii  słyszeć™ uporał s ig l on do­
piero w 1 8 4 0 ^ ‘oku, zniszczywszy ton przybytek zakonny; w osta­
tn ich  czasach była tam  przełożoną Matka D am ascena W yszyńska, 
maHc pod so b ą : Serafine Mańkowską, Irenę Walentynowifizównę. 
(p ilzą  ją  E e d n ie : M aldułynowiezównę) i Józefę Zdanowiczówne.

Po znfesłoniu klasztoi-u w W ilnie, Siemaszko także wylicza 
Bazylianin.

W klasztorze niiadziolskim : .Lewszecba Prakseda, Cierpińska 
.Julianna, Rychterówira Aloiza, Sobolewska M elanią, EaczkiOwi-

1) O tosan ic  dok. e tc .  1. e. t. l h  p. 1 1 7 3 .
®j W ła ś c iw ie  m ó if ią l jed n o o s ieśn ie  7 k la sz to ró w  m e  by ło ,  bo z M iń sk a

do M igd/Jo ł  zakonn ice  .p rzen ie s io n o  i m n E  o l m l w a  n ie  eg zy s to w a ły .
s)  P a u f ię tn ik i  i  TT. p. 3 3 9 .
<) Z ap isk i  W a s y la  Ł u  żeńsk iego ,  K a za ń  1 8 8 5 .  p. 1 7 3  1 7 5  i inne .
6) 'P a m ię tn ik i ,  t. I I . ,  3jj>5. i n ń s t ,  3 6 2 .
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ezówma Eudęksya, Lewszecka Darya, Loskotowska M akryńa, Oyr- 
ska Jozefa, ( 'ytowiezówna Apolonia. Leśniew ska A ntonina, ta  by ła  
ostatnia z Bazylianek, zm arła poćl M ińskiem u krew nych, zm arła 
świątobliwie około 1SS5 roku.

MT klasztorze grodzieńskim : Zabłocka Ł uk ina(?) i Ifrzewska 
Lena. W klasztorze w o ln iańsk im : Pieszkowska Begina, Kuroczy- 
cka \Iiikr\'na, Brzozowska Febrouia, Bełdowska Aniela, Około- 
wówna Porfiry a, W alentynowiczówna Irena  i Zdanoupczówna 
Józefa.

W klasztorze połońskim  : Czernichowska H elena, M arkowska 
Antonina, Bystrzycka A ntonina, W yszyńska Damascena, Bottówna 
Julia, M ańkowska Stefania. Bazein 25. A  reszta gdzie?

S m o k a .

ay



Młode lata Felicjana M. Faleńskiego,

(Z źród e ł ręk o p iśm ien n y ch .)

BOZDZIAŁ I. (1 8 2 5 -1 8 4 8 .)

P a m ię t n ik i  H h le ń e l ie g o  i icli znaczen ie .  — W s p o m n ie n ia  i  k t  d z ie ­
c in n y ch .  — P ie r w s z e  l a t a  n a u k i  i m y ś l i .  — K a r o l  B a l iń sk i .  ■— 
W  szkole. —  P i e jw s z e  zw ro ty  k u  l i t e r a tu rz e .  — S zko ła  i j ą j  s t a n  

ówczesny.  — W ło d z im ie r z  W o lsk i .  — S t ra ta  ojca.  — Z łe  laka i s a ­
m otność .  — W  b ib l io tec e  Z am oysk ich .  —  (Marzeń p o s ta n o w ie n ie  za­

m ie n ia  sie  w  pzyu.

"Miedzy rękopisami Faleńskiego, które poeta bibliotece W illa- 
nowa przekazał, znajdują się trzy gruba, niezm iernie d robneft p i­
smem zapisane bruliony, których treśc ią : .pamiętniki, lat najwcze­

śn iejszych  wspomnienia, nS p rzn ży te  okresy i epoki poglądy, sądy
0 ludziach, i rzeczach, nieocenione wrgwej w arto**  notatki i opisy, 
które thk dla h istoryka literatury , jak dla wieku XIX. badacza
1 iteięijogisa, stanow ią niezwykłej wartości, ze wszecjhmiar ciekawy 
m aterya ł.’1) Karty te, chociaż w adlgg słów autopą pisaną są: „do- 
Bywezo. w rozmaitych czasach i usposobieniach. W ątpię, czy do- 
koilezę kiedy — chyba przerobiwszy." — zaw ierają w pierwsźej 
swej części — proca osobistych wspomnień poefy — szefoki, w ca­
mera tego słoVa znaczeniu jsnwy pogląd, opi§. i sąd mrafcem w spół­
czesnych mu la t i ludzi, i stają s iw irz e z  to Jłoważnyin p JM z y n - 
kiem do M storyi ohzozajowośoi i kultury poi M e j  XIX. wieku.

*) P a m ię t n ik i  te, skoro  ty lk o  os ta teczn ie  p rz ez em n ie  p rz e j r z a n e
i uporz% łkoTj|B Ł zostaną ,  znajdzie  czy te ln ik  n a jp i e rw  w  pisinaoli  l i t e ­
r a tu r z e  p o św ieco n y ch  "(w w y ją m a f ih ) ,  n a s tęp n ie  w  k s ią żk o w en g  ziipeł-  
n em w  tw |śai w y d a n iu .
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"  l im y  niniejszej, mającej na celu omówienie rozległej, wa­
żnej, do{j|d należycie nieoeeniólWj i lanarszeniu ogółowi nieznanej 
tworezo&j Faleiiskiego, pam iętników  tych w zupełności wyzyskać 
niepodobna, wlałEgd jto ^ jak  i poety l>3»ło) zostaną one
w druku oddane ng, użytek tym. ąp chętni, ciekawi, i... „komu po­
trzeba11.

Jeżeli do dziś dnia listy Słowackjj|go do matki są dla nas 
źródłem odszukiwania duchowych coch marzycielskiego wieszcza, 
to tem  samem są, dla m nie, i heda zapewnie d k  innych, pam iętniki 
Felic jam i F a leńąk iego : pp^czas wczytywania się w nie staje przed 
naim jhsną, dmnp.a, a w swem niezłom neni obowiązków wykony­
waniu rycerska postać zapomnianego, a rzetelnego na niwie o jeS - 
st(i.i poety i pracownika. Pam iętniki te, gdyby do końca równo­
miernie doprowadzone zostały, stanow iłyby w dorobku artystycznym  
1 literackim  poety dzieło duże i znam ienite; w tym  stanie, w ja- 
% 1 1 | j |  Zastałem, mają w łaśnie tg wartość podwójną, k tórą  wzwyż 
'"'skazałem, „korywczość p isan ia ' 1 zastosować można tylko do ostat- 

, nich części, pierwszo bowiem nie tylko z rozwagą napisane, ale 
•''lelekroć przejrzane i wykańczane były. Zaczął te wspoimnettia 

Faleńsld dość późno spisywać, ‘bo już pod koniec XIX km iecia; 
'stąd sądu dojrzałość i sprawiedliwość obok niezwykłej skromności 

wspomnieli rzewność obok goryczy doświadczeń i przeżyć. Ty­
tu ł Im m i: „A\ spom nienia z mojego życia

■ p i- z n ie w o l i ło  poetę do tak. z jednej strony przyjemnej i rze- 
" łWJj ale1 z drugiej i żmudnej często pracy? Pozwolę sobie prży- 
tojzyił wstop niem al cały, z którego, sk iflnność i duma szlachetna 
^ J,az z m ądrą rozwagą bu nam  słowami jego przem ów i: „IV chwili, 
kiedym wziął w rękę pióro, w celu rozpoczęcia niniejszych wsjjjj- 
iiurań., nastręczyły mi się następne dwie uwagi. Naprzód: (łtą kogo 
J;i je opisze? — bo przecie ani dzieci nie mam, dla którychby one 
ćrogą )>y& spuścizną, ani nnwet w rodzinie mojąj nikogo
t ak dal-ęce tej po m nie 'pam iątk i w yczekującego: — powtdre zaś: 
jeśli nie dla moich najbliższych tylko dla obcych, to znowu: czyż 

1  j  J'a ifstąp i talią znakomitością, żeby aż warto było potomność 
Av &Zf:z?giółC mojpaa życia w tajem niczać? Na jedno jak  na d ifc ie  

* 0 (jl|ow i|dź nie trudna. Pisze je z serca potrzeby, w ,tiz£ś«i jako 
°)u'aehmiek sumienia, w części jak  s ik a  r e ru m 1) przypuszczalnie

’) t lk re ś lc ak i in  Bs i lv a  r e r u m “ n a z w a ł  p o e ta  sw e  zb iory  n a j ro z ­
m aitsze  z w ie lu  la t .  k tó r y c h  p rze j rze n ie  p rz y cz y n i ło  s ię  także  w  zn a ­
cznej lu ie rz e  do p o z n a n ia  j ag o  d u c h o w e g o  oblicza.

29*
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ogelnej (jak to dawnomi czasy bywało) doniosłości — może ich 
nie dokończę npożo Dokończywszy spalę, lub $ 'ichB palenie popro­
szą, o(mje dla siebie tylko odtwarzam i dla mojej ukodiafioj to­
warzyszki, jR lib y  mnie p rz lzy ła  — w razie, -gdyby te  wspom nie­
nia nas śpboje przeżyć miały, to i Wtedy względny jakńś, jak  sądzę, 
przynieść mogą pożytek. Kęjzwyczajni«ys^r bowiem człowiek, jeśji 
pam iątki rJyeia swego zgromadzi, to jeszcze wśffid tej plewy, ziarno 
się, jakie pożywne tu  i ówdzie znajdzie. Co dtnm nie z jś, wpraw­
dzie do powass żadnej rościć Bjbie praw a nie mogę, jednak myślę, 
że przecież w życiu majem, choć o cal, juki tnzinkowogo człowieka 
przerosłem , z -'miiąejszym lub w ięksw ni dla w spółbraci mói5h po­
żytkiem w ' tej w ielkiej pracow ni się dorabiając, kędy to Bóg opa­
trzny, każdemu jegoftdzionny wydział naznaczył. Na 'tej też drodze, 
jeślim  się kiedy w czeiukolwiąfc uznania jak iego*  dobił, nie ina­
czej sie to stało, jak  pracą moją i nieustanną? lńySlą o obowiąz­
kach mego powołani# — alo najwięcej podobno łfiską tego Bóga, 
idobfotliwego, który, oby mi do ostatniej chwili życia, równie, jak 
dotąd m iłościwym być raczył".

• Człowiek, któęy w ciągu swego długiego życia n ijp y  po­
wszechnego! nio^m iał uznania, pisząc powyższe słowm chociaż był 
tak  zasłużonym,- że pracą swą daleko w przyszłość przechodził, 
jeszcze zawsze myśli v sobie i swej p r a c j |  jako o obowiązkach 
„zawodu". I  w r a n  najsłuszniej stwierdzić mogę trzecie znaczenie, 
tych pamiętnikowy bynajmniej nie uboczne. Bov>. iem z iiej pracy 
przem au .a do nas póeta-idealista, który godłem gwem czynił 
s ło w a :

„Byle za słońoS wiekuisą chwałą,
Która ci .może skrzydła nawet spali, .

Podążyć co najdalej,
Nie żal jak Ikar w niebo wzbić się śmiało —■ 
ijioeby sio potem i utonąć miało 

Wrśód zapomnienia fali".

Jasne żydjs — to godło, pożytek ogólny —  to ziemski cel 
pjfpty. I  dlatego to Faleński nie waha s i |  nigcky przed wypowie­
dzeniem, eh fjb y  najsurowszej i najstraszniejszej prawdy, w pa- 
mięt,.likach swych» jest szczerym, lm łujfeyrn, ale i sadzącym Pola­
kiem. „Choćby ci w praw dy obronie rękę po ram ię ucięto" — 
mówi o n 1) — nic to, miej tw arz u śim egm iętą".

T) Ze zbioru „Harmonii Jesieni".
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I  Prawdzie a Pięknu służył zawsze i jedynie, choć ciężka to 
była służba. l>ędę się s ta ra ł jasno, a treściw ie losy doli i pieśni 
jego omówić i opowiedzieć...

Felicyan Medard Faleński urodził się w W arszawie, dnia 5. 
czerwca 1825 roku. Ojciec jego Józef, zm arły w r. 1839, jako sę­
dzia naiwyższej instancyi, zasłużony również h istoryk i dziejopis 
Polski, pochodził zo starej, szlacheckiej rodziny. Mieszkał, jako 
urzędnik państwowy stale w W arszawie, ale posiadał jeszcze wieś 
dobrze wprawdzie zagospodarowaną, lecz długam i wielce ob­
ciążoną.

Pracow ał też nad m iarę dniem i nocą, więcej dbać mogąc 
0  spełnianie próśb obywatel i-sąsiadów, niż o w łasne dzieci. Zo 
kył jednakże człowiekiem o wybitnej inteligencyi i niecodzieunom 
sercu, czynił przeto, co mógł, by niotylko dzieciom swym staranne 
dać wykształcenie, ale i bez dziedzicznego nie pozostawić ich ma­
jątku. Tego zresztą domagać się musiała i żądać od pana Józefa 
staroszlacheckiej krw i duma

Małym więc Felieyanem . który na razie w ątłem  jedynie zdro­
wiem się, odznaczał i nstawno chorował, opiekowała sie czule m a­
tka, która — niestety  —/z m a rła  już w r. 1831, kiedy przyszły 
poeta szóstą zaledwie- wiosnę przeżywał. „Pam iętam  ją  — pisze 
1'ateński — jak  przez sen. Cicha, łagodna, z bezprzykładną słodyczą 
znosiła cierpienia, które ją  nieubłaganie ku grobowi wiodły. Myślę, 
że od niej przejąć musiałem to uzdolnienie bierno do znoszenia 
największych dolegliwości — 'usposobienie, jakie nieraz w dalszem

M Xa marginesie pamiętnika znajduje się następujący, zda mi się 
późniejszy, przypisek poety: „Są tego samego, co i my lierbu (Sas), 
widocznie wiec togo i rodu, choć pewnie innej linii, piszący się Ja­
sińscy — nazwisko jednak pierwotne brzmi tak, jak myśmy je zacho­
wali, to jest: Faleński. W* dramacie Kiszfaludego: Klara Zacz (prze­
łoży ł go WT, WoAiyehowski 1865), w którym ten autor z danych kro-
11 i karskich, odtwarza znaną katastrofę na dworze Karola lloherta, kiedy 
h* onml nie padła ofiarą Królowa Eliżbicta, siostra Kazimierza W . 
0380 r.), jest właśnie jeden z przodków naszych głównym sprawcą 
całego nieszczęścia, i nazwisko jego najzupełniej tam odpowiada dzi­
siejszej pisowni. Zdaje się, że już od owej pory z W ogier uchodzić 
głuszeni, z rodu niegdyś magnackiego, zeszliśmy na kondyeyę zubo­
żałej szlachty, która "się już nigdy wyżej nie wzniosła11. Ten dopisek 
Pozwala przypuszczać, iż tak ojciec poety jak i on sam chętnie i z za­
miłowaniem troszczyli i zajmowali się długą, swego rodu historyą.
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B p y d u  sam u siebie podziwiałem. WogSle teź p iw ny je s te fu ! że co- 
| |  kolwiekbądz dobrego myło kiedy wo m nie, z niej to pochodzie 

musi — złe tylko wpływy resztę zdzjdfeły. B iedna m ojlr m atka! 
Przypoińinam ją  soliie bind.,, ze złożonemi rękami w których krzy­
żyk trzym ała. S tał ojciee ze łzami w oczach i wszygcy płakali. 
W krótce p o H n  ubrano m nie w.Hćaarna, sukienkę i poszliśmy od­
prowadzić ją  tana, skąd już nie w róciła*...

Tfflrie o|g, sifiętae, białe wspomnienie pozostało poecie na 
długą i żmudną wędrówko żywota, wspomnienie po tej. która zwy­
kło najdroższą je s tjse rso  isrotą.

•/Po śm ie c i "matki Odwiózł go ojciec na wńeś, do dobrej, |ei- 
ehej,' a kochającej go ciotki K luczewskioj, u któigj spędził najsłod­
sze! chwile swego dzieciństwa. Bo dobrze się tam działo małemu 
Jolinyanow i. Ciotka, rodzona siostra" jego zmarłej m ||k q  pieściła 
go i psuła. Chłopiec zm & jK chociaż niczein nadzwyczajnym się 
nię on znaczki', żyć już poczynał wewnętrzną myślą i praBą. iSatnra 
obejarzyła go slabem airow iem . ] choroby rdżne nawiedzały go czę­
sto, i ten  brak  sił żywotnich zrodził w nim lenistwo, niechęć do 
planowej praijy, uaB rnien io  zaś do marzeń. Chłopiec jednak lubiąc 
starszych słuchać i naśladować, wkrótce w dziecin,uej przesadzie 
potępił jak  najsurowiej swe lenistwo i postanow ił zapanować nad 
sobą silną, nieugiętą wolą.; udało mu się to najzupełniej, ale 
w dojrzałymi dopiero cieku.

Kiedy już nadszedł czas, aby chłopiec rozpoczął , s j » m a t y -  
czną naukę, z wielkim swym żalem w ypraw iła go — za zgiSą 
ojca, — ćiotka Kluczewska dj> w uja Krzyckiego, mieszkającego 
w P jćnańskiem , Pan Krzyś*, był zamożnym obywatelem ziemskim, 
a wdowcem po rodzonej siostrze matki poety i jak się zdaje, Jja- 
licyana przyjął z otw artem i rainiony.

lQ n  zaś był cichy i spokojny, jedyną zaś oznaką przyszłego 
w pączku, tęiaz talentu, był nadzwyczajny słuch muzyczny, do 

I  tego stopnjjł z biegiem lat się udoskonalający, iż raz słyszaną opeie 
zapam iętał poeta niemal bez pomyłki na bardzo długie lata. A je ­
dnak rzecz dziwna: gdy próbowhmo liozyćjfco sa jjtea t.yczn ie . koń­
czyło sic na, próżnem m arnow aniu ^ a s u .  Poeta m d i nic umie tego 
dokładnie wytłumaczyć. Opowiada, że to, co nn,i ą-io pięknem wy­
dało, um iał w każdej chwili o n ^ ć  bez pomyłki, ą,le "wszelkie po-- 
wolne, system atyczne ćwiczenia tak  go nużyły, iż się do nich  przy­
musić nie mógł, lflinif che<S.i. Z drugiej zaś .strony, wspomnienie 
jakjjegoś utworu muzycznego Było zarazem w s p o r n iE k ®  najdo­
kładniej szem okoliczności, w jakich go po raz pierwszy posłyszał.
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lwięta <lzi\\ i sie .sam sobie i tw ierdzi, żo zdolnlsć ta. na nic mu 
sięS Tire zdała, gdyż wiersz przecież j ^ o  szorstki J s t  i zawsze n ie­
mal chropawy. Teiiiu zapnęgEyu stanowczo trzeba. Ta bowiem 
zdolność muzyczna, jak ją  nazywa Faleński, w łaśnie odd&wała mu 
liczne artystyczne przysługi.,'N ią wytiómaczyć można ową, utwo­
rom szczerego liryzmu poety właściwą melodyjność nastroju i w ier­
sza. Jodyny zarzut, jaki by mu w tej mierze uczynić m ożnS  byłby 
zamknięty w ysłow ię: rpżw Ckłośe, ale o tom, już na innem , włds- 

-•‘Seiwem opowififriy miejscu.
Na dworze Krzyckiogo dni płynęły szybko i mile. ITelicyari 

miał towarzystwo i przy zabawie i przy nauce. Były to dzieci 
wuja: W oizy, p u n a  i F lo r a 1). Cała grom adka przysłuchiw ała się 
rozprawom, licEiie odwiedzających dwór gości, przew ażnie powa­
żnych obywateli, dbających przedewszystkiom o krajów # sprawy. 
Hyły tam zapewne nierzadko zabawy i sąsiedzki^ spory. Tygodnie- 
w ięc p łynęły  nie nudnie i nie wolno, ck i a i nauka rozpoęggłji sio 
nie na żarty. Folic.yan opuszczając gościnny dom wuja. prócz in ­
nych wiadomości, zdaje śię liidco poplątanych, posiadał już dn ifl 
ń e g jp ć  w języku francuskim  i niem ieckim  ; że iadMtiB dal-sze ćwi­

czenia rychło zaniedbafie zostały, biegłość tą  chłopiec w krótelj 
chłopiec u tracił i dlatego to, wspominając te czasy, notuje poeta 
następującą półsłnszną uwagę : ...z czego nabyłem  pTzekcgiAnia, że 
o wiele jest korzystniej prtiktyką mowy obcej kończyć wycliowanić'l 
aniżeli je  od niej rozpoczynać11.

Z powrotem do Warszawy, rozpoczęło się najzupełniej nowo 
dla Ł b lic  yajia życie. Zapracowany ojciec mało się duchowym jego 
troszczył rozwojem, starsze rodzoństwo nie wiele tuż mań zwracało 
uwagi. Trwalszą nić braterskiej m iłości nawńązalj tylko z młodszą 
siostrą ApoloMą, imię m«.tki noezą-cą, którS mu też ś tru co n p liy ła  
" dzieciństwie lfiatkc przypom inała. Zresztą wolny jak ptak, w łó­
czył się samopas po m ie c ie , zapoznawał , ślę. z jego tajnikam i, 
0  nauce zapominając zupełnie. W tym  czasie też, po raz pierwszy 
zwrócił sie do ojczystej liteęatnry, przeczytał „Śpiewy historyczni?* 
Niemcewicza, i tak sie w nich rozkochał, że aby sie z nimi nigdy 
m o rozstawać, nauczył się całości na pamięć. Tymczasem płynęły  
dni i był już czas najwyższy, wziąć się do programowej, do szkół 
przygotowywującoj nauki. Pom yślał o tein ojciec poety i posiano-

0  Pfsfyjńsek poety na marginesio pamiętnika: „/ tyeli Flora w *  
szła potem za. CSfo$łowskiogo. — Anna za Wereszezy ńskiego — Aloizy 
ożenił: się -u* SłiAiieką“ .
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w ił syna uczyć, jeszcze przez pewien czas w plom u. Oglądnął się 
pHeto z a  korepetytorem , i dopomó'P mu los. Tak opisuje ł e  czasy 
poąta: „^M-eszcie wzięto do m nie nauczyciela, ażeby mnie tló szkól' 
przyspośSbiał. Tą razą pozornie wybór wyp&rli; jak nie myżna szczę­
śliwiej. Nauczycielem tym  był słynny później ze Swoich nieszczęść 
i ta len tu  poetyckiego Karol Baliński. Naówczas kończył' on szkolę 
W ojewódzką na Lesznię, Był to serdeczny ckłópiec, którego nie. 
podtobna było nic pokochać — ale ani stworzony dla trzym ania 
w ryzie ta k ie ®  tak  ja  byłem  w tedy roztrzepańca i urw isza“. Js.to- 
tn ie : mym o w ielkich s ta rań  Balińskiego, J^elieyati B gzain inu  n i l  
zdał. Ale w nauce, a raczej wiedzy samcu postępy duży zrohił. 
zdobył zarazem pierwsze podwaliny Swej wiary i praw dy wewnę­
trznej przekonań- Zrozumiał, gdzie to właściwie wartTiść s i |  człeka 
ukrywa, nauczył się szlachectwo ditgzy cenić jedynie, spraw iedli­
wie fcgdz,ie, w pokoibŁ poczucia własnej ułomności drugim przeba­
czać. Q \rpływ tShaliuskiego^jest niejako Aierwszrai popędem, jaki 
z zewnątrz uderzył w sferce młodzieniaszka, pcyigdem ku umiłowa­
niu piękna i duchowej wieltmści. AjUfczuł to na razi* c-.htQp.iee, zro­
zumiał zaś jasno, życie swe wspom inający mężczyzna.

Braśiedłtjgjo jifilrlafc c is z y ł  się Feliajci swym „serdecznym “ na­
uczycielem. Baliński bowiem ze szkół wydalony, wkroczył wkrótce 
w zaklęte jakn.4 zła mocą sw££¥i nisszfeość bolo. Tak n a n r  opisuje 
p o e ta :

„W czas jaft-Sj zaszło też potem zdarzanie, które mię z p'o- 
cffiwym  uauctydelem  moim na długie lata r,o/łączyło. Słuszna 
jcgt. rzecz w ęiilośei je  przytoczyć; wykazuj6  bowiem wczesną w ar­
tość człowieka. — W  szkole owej na Działyriskicm zapowiedziane 
były odwiedziny jakiegoś wizytatora, Idóry m iał o.^ihliwsze, u raj* 
dobanie ćwiczyć upzniów u zadaniach łacińskich. W łaśnie ku  tejąm 
Dyla przygatowftna tablica, kiedy wszedłszy ów dygnitarz wyczytał 
■a |f!iej nap js: „fcoriai;!: aliąuis lo s tr is  e.A, ossibus u lto r...“. Wów­
czas, jak  i długp jeszcze potem młbdzieży bardzo się w głowach 
paliło ; rymćl ząś prawie świeżo na zgliszczach rew olucji listopado­
wej ustalony? nacW  był w tym  przedmiocie gfidęjrzliwy a surowy. 
TJjizawszy tedy napis wszyscy stiriiclileli z obawy o zamknięcie
szkoły, którą dopiero w owym roku wraz z iiinemi otwarto. Kił
groźi|e zapytanie Hektora : kto ó a  odważcł n l  pocjobne zuchwal­
stw u? kiedy wszgecy milczeli, w sta ł1;Baliński i oświadezyf.. żt to 
on zrobił — co było niepraw dą, ho jak  się potem pokazało, do­
puścił sio tego syn jogo opiekuna, którego on tym sposobem chciał
jjjicalió. Za to błędnego chłopaka srom otnie ze szkół wygnano —
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ale taki to już w nim siedział duch szlachetny, a do ofiar gotowy! 
1'° do tamtego, który w milczeniu, strachu, poświęcenie jego przy­
jął) ten i w następstwie rozwinął tylko instynkta człowieka li­
chego, aż się wreszcie rozpił i zmarniał, choć już w dosyć późnym 
wieku “ >)•

helieynn po tym wypadku posmutniał, dojrzał nioco, lecz 
zn o w na czas pewien pozostał osamotniałym. Dopiero powtórne 
ożenienie się ojca dało mu opiekunkę tkliwą i dobrą w osobie 
młodej macochy. Chłopiec stał się już zresztą wogóle na wpływy 
podatnym i takim pozostał też w swej twórczej działalności; że 
jednak nieuchronnie wszelkie piękno i dobro odczuwał, a każdą 
swą pracę za obowiązek święty uznawał, nigdy nie stał się ślepym 
Naśladowcą •— owszem, w najgorszym razie mistrzowsko odtwa­
rzał i przetwarzał doznano literackie wrażenia2).

Macocha F e lic jan a  w czasie niezm iernie krótkim , zdobyła 
S(>bie niepodzielnie jego serce, .lej słowa za rozkazy uważał, dla

\) Patrz przypisy i notatki pod liczbą: 1.
2) Niesłychana prosto ra tych pamiętników (które są jedną z nąj- 

S łó w n ic jsK y e h  podstaw mnteryałów m ej pracy> i ich  czysta, wybitna, 
ze tak powiem — szczerość pozwala nam poznać cały charakter poety, 
.ikk się on wyłaniał', pod wpływami falował i ostatecznie kształtował.

Nie mogąc i nie chcąc rzeczy niekoniecznych w treść mej pracj
włączać — podaję na tem miejscu różne, wartości, czy to dla czytel-
nika, czy też dla historyków i krytyków — pełne zapiski i notatki 
poety, któro są zbyt często silnym jego sprawiedliwości i jasnego sądu 
dowodem, by je ominąć lnb zarzucić było mi wolno.

ó pamiętników poety późniejsza o Balińskim notatka: „Znane
8ił każdemu dalszo jego losy Prześladowany rożnem i czasy, w C\tn- 
delłi wieziony, aż wreszcie im, Sybir wyprawiony — po powrocie stam­
tąd znowu więziony — w r. 1848 kraj opuścił — czas jeszcze jakiś 
]'a emigracri sio tułał — w Jcońcn umarł we Lwowie. Człowiek był 
mocno wrażliwej wyobraźni, a bardzo kochającej duszy i niezrównanego 
serca. Cierpienia moralne, acz je może i przeceniał, niewątpliwie ży­
wiej od drugich odczuwał, stąd też, ile razy je kreśli, nie należy
w tem widzieć szukanej przesady. Za dni dzisiejszych weszło w modę.
lzncać kamieniem na ten kierunek, t. zw. obecnie rozstrzygający - 
i|le kto żył w owych czasach, wie: że podobni do Balińskiego ludzie, 
1'ctrzobni byli, jak niegdyś prorocy Izraela w Babilońskiej niewoli.

...Baliński większym był może w czynie, jak w słowie. Człowiek 
niezrównany w zacności, na wskroś piękny i czysty, w każdej okoli­
czności czujny, a na każdą chwilę pilny! Chlubię się, że mi od hit
Najwcześniejszych był przewodnikiem. Kochał mnie zawsze tak, że nic
nazywał inaczej jak swoim najmilszym synem'1...
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jej o liiegd'.stnrafr wdzięczność przez H łe  pycie zachowa!'. „Ona. 
mię od chuchała troskliw i!, ona pierwsza rozbudziła we trip e  za­
stanow ienie nad sohą, a nawet pewnie ową gfflcnoui do rzeczy 
sz i ach okay eh,- która w następstw iezrobić mię m iała poetą, żo już nie- 
powiem a r^ rStą. Zapewnie dużp w tein już przygotował wpływ Ba­
lińskiego, 'jfądze. jednakże, żo w tych rzeczach, zwłaszcza! w wa­
runkach. w jak im  ja  się znajdowałem, ciepłe a miękkie d z ia rn u I 
kolfecego serca o wicjp skuteczniej,szem byń m usiało“,f Xamówiony 
i zacłigćauy p rz e J  ż g ę H jS ry  pan Faleński zajął się teraz swym 
B8 fS n  gorliwie. Tak moralnie wspoini.gany Fe-licyali sjRje się. córa*, 
.pilniejszym i dla siebie samego surowszym. i Bez nadzwyczajnych 
trudów  zdaje do klasy trzeciej.

W*szkole nawiązuje w ie le  znajomości, z ciekawością przypa­
tru je się swym kolegom i szuka między nimi przyjaciół, ■ n i e  
więc czas pędy i on z CypryaJieln Korwidem, a | |  .przyjaźni tw ajs^ii 
z nim  zawisając nie njBB, gdyż wkrótce sio r  © dzielili. Pam ięć 
przepiłował o nim  życzliwą, s tara ł sobie naw et zdać, sprawę z j«Bo 
Apcliowych z d o lu o * i: „Nie bardzo św ietnie się on uczył [choć to 
był spory podrjgftek, znacznie oyłemnie starszy), %  to talent, obja­
wia,! już niepośledni. K i#-w iem  czy wiersze wtedy pisał — Jfe 
ćwiez&nia jego bywały zwykle podziwem nauczy-fei&li i uciechą ca­
łej klasy. M yślę, że chyba dalsze wychowaniu w domu odbywać 
m usiał — bo go już w następnych klasach nie sjmtkałeirr11.

\( n a g ijilę  pilności i postępn trw ałego w naukach pojechał 
Felieyan z ojcem i ukochaną inąc&chą na święta W ielkanocne do 
krewnych w Lubelskie. Były te dni radw ci i upragnionej wolno- 
mSitS dla młodego, |  liłopea.

Krewni ze strony  ojca zawsze go ziiflĘn i oschle przyjmowali, 
ale, za to krew ni macochy I i®  dlań więcej niż życzliwi i bardzo 

IgzezFsrzjj nim  zajmowali. Dwwrek państw a Tomaszewskich we 
wsi Zawalowie w ydał mu się p ljccudnem  ustroniem , gem o czuwa 
doiły o ć i spokój, nęci pizybysza .słodki węypofeyuek. W tyeh sta- 

• ryeh pokojach staropolskie też kwitiięło w c fe  życie! W dąsz^m ło- 
dzięjaiąszka p łynęła w śjbd i-hwil tam spędzonymi ftucha i ufjpjść, 
przyszła podstawa jago wielkiej w zwycięstwo D obra wiary.

W Warszawie jednak oczekiwał 'go  los znów niezbyt, prze­
chyla j S  Macocha bowiem wyj echa®, ha stały  pohyt na wieś, ktogą 
gdzieś w' okolicy SdJBy jBtoconego królestwa posiadał gp.ry pan F«- 
leński. Teu brak opiekuńczej dłoni wytrącał poetę z dotychczasowej 
ducha równowagi. K an ta  też Łięlżyła mu bardzo, g A zegó ln ie j źle 
było z ito^ematyką. Trzeba było w k las®  czwartej znów szukać
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pomocy korepetytora. Nowy nauczyciel był ostry, linia czasem bił, 
:|bi też i nauczył. Podatny na wpływy Felieyan szybko wyrobił 
sobie pod taka- opieką pew ną stanowczość woli, przytom ność um y­
słu, a nawet odwagę wśród niebezpieczeństwa. Tak przynajm niej
0  sobie sądził i bynajm niej n ie  przesadził w tein dobrem o sobie 
mniemaniu. Bazy kilkakroe m iał sposobność swoją odwagę i umy­
słu przytomność „porządnie" wypróbować. Baz pierwszy zdarzyło 
się mu to w Dobrzyniu, gdzie na  schyłku r. 1886 podczas w aka­
ty] świątecznych przebywał. Ślizgając się po Świdrze, w padł w prze­
rębel i dostał się pod lód. Oliwiła śm iertelnego strachu, a później 
śmiała, świadoma, spokojna walka z żywiołem. Gdy wreszcie znowu 
znalazł się na lodzie, nie poszedł — z obawy nagany z powodu 
mokrej odzieży — natychmiast, do domu. lecz osuszywszy sio, jak

dało. ślizgał się jeszcze dobre dwie godziny. Szczęściem, dzień 
był nie mroźny a pogodny, i przygoda cała zakończyła się spokoj­
nie bez uszczerbku dla zdrowia.

W  tym również czasie zaczyna mu się pobyt w szkole, m ię­
dzy kolegami podobać. Spotyka się tu  z Kazimierzem Koszewskim, 
z którym jednakże nie zaw arł na razie żadnych przyjacielskich sto­
sunków. To stać się miało dopiero w dwadzieścia lat później.

Natom iast zwrócił baczną uwagę na kolegę Kazimierza Brze­
zińskiego, który imponował mu swemi ciętemi, okolicznościowemu 
satyrami, w przyszłości jednak, poświęciwszy się stiidyom praw ni­
czym. um arł w r. 1876 jako jeden z najzdolniejszych prawników.

N ajtrwalszą, a raczej najsilniejszą na razie przyjaźnią złączył 
się Fclicyan z niejakim Onufrym Polakiewiczem, z którym  na je ­
dnej siadywali ławce. Związało ich w spólne do tw orzenia i pisa­
nia dążenie. W krótce też, wyspowiadawszy Fię między sobą zape­
wne z swych snów o bohaterach, i marzeń o dram atach, zaczy­
nają pisać na współkę... trag ed y ę ! Zrazu szło im to w spaniale; 
historya „do której pam iętam  wchodził jakiś W ojewoda Sędziwy, 
mający syna w ierutnego niegodziwca, którego słusznie udręczał 
duch jakiejś prababki11 szybko i nadzwyczajnie łatwo p łynęła z pod 
pióra. Lecz w k ró tc e . mimo, że „dużo też tam było zamkowych 
podziemi, krużganków tajem niczych, księżycowych nocy, zdrad
1 przekleństw  — ale z pewnością bardzo mało zdrowego rozsądku" 
porzucili obaj niedokończony utwór, i Faleński po raz pierwszy 
zabrał się do tłum aczeń, które w przyszłości m iały go uczynić 
mistrzem  tej artystycznej dziedziny. Tłumaczył mianowicie bajki



Podrą „alo z tom, naonczas, w < ® ! żarliwej ze-wsząil czci dla ro- 
insmt^y.iiiu, nip było wie co : chw alić". 1)

/i powodu tych prac literackich lnatoinaiyczrre wiadomości 
PolteyaUft zaczęły coraz bardziej w ikłać się i tyHitfljSfto spowodo­
wało 'ffo ostatecznie do przeniesieni®, się lia wydział filologiczny.2)

Ok&ało s im o  wacika dla młodego poety korzyścią. Uczy! 
sio cirętmej i p iln i.j, klasa szósta zbliżała sic już tft) końca, gdy 
iifgle p ro ffiw - łaciny i gąbki Kozłowski, znany historyk JMwoiltsza 
i tłnmaoz Platona, oświadczył Feiityanow i, że go do k lR y  siódmej 
nie puści, bo Bajoński jest trochę leniuch, a pizytciu mały, p ra­
wie śnBrkacz, jakżeby w g lą d a ł  w  klasie siódmej obok wąsalów? 3 ) 

Młody poeta w pokorze swego ducha uznał ten wywód za 
słuszny, lecz przeniósł się do szkoły, na LeSzno. Tu p rzepłynęły

') P a t r z .  p rzyp isy  i no ta tk i  poci l iczbą 2.
2i Gimnazya tyćLi lat były ośmioklasowe. DzioliłfflsiŁ jednak już 

od ldąsy szóstej włącznie na ■wydział' iilolog^zny i niateinatyczny. 
s) Patrz: przypisy i notatki pod liczba &.

4(50 ___________ IMiZKWOŁ^IK fA frlC O W y I Lrm iA.Ck'1 ____________

■Z pamiętników7 poety, dopisek przy szkolnych wspomnieniach: 
„Mówiąc uawiSlsójn w dałszym eiągti, ten Polakiewicz stał s,iy bardzo 
zagniłabym klnsykien^ — ja zaś z góry począłem patrz,ećwufiylko na 
Pedra, ale i na Olircstyouiatyc. f o e # ,  a lmstemiie naw#t na Owidyn- 
sza, Wirgiliusza, ba i na ulomera. Wpłynął na to .w parę lat potem 

Pifik wśpómnC poniżaj), Włodzimierz V. olski — ale i ten miał nie 
zawsze do zarzuceni przejmujące zimno, w ozem był sądzę przejęty 
daęliem proroczym. Tu w5 pom.n0  także na dowod, jałfeto już wcześnie 
człowiek na włflśuiwa sobie trafia kierunki, że w lat dwadzieścia po­
tem, kjaszewski odsądziwszy mię (w Kyopice $  je łT8 ^ 6 j od Wszelkiego 
■prawa do oryginalności, przyznał mi tylko niejakie uzdolnienie do prze­
kładów na co sieBoż ostatecziłi< L Jfflg ftii i Sawiński (W J l is t o iy i late- 
ra.tmy 187<j> r.), kturliai, sąd o mnie, z wyjątkiem nie izastiiżonogo za­
szczytu, że mię w jednym rzędzie st^witi z D&otymią i Asnykiem,' ze 
wszeelimiar mi si.ę> trafnym wydaje".

W istocie, miałam wtedy 'lat 'trzyndfcil*, byłem zaś tak mały, że 
wyglądałem rśejftj na pioj-wszpklaśistę (.tajk zwanego pogsrilljwio p T y -  

maka) J l w  pojmuję nawet., iljaczego: mając, Być w następstwie wcale 
dobrego wzrostu, tak długo żadną miarą o.l żiemi się jakoś dźwignąć 
nie mogłem ? Przyszło do tego nie prędzej, nż kiedym inż mruki koń- 

lozył — i to, m il na ftowiadzief., w ciąga roku jeanrgo. Wówęczas prze­
cież, jna|M wdę i gpnirk-awz .by.tcln i tiki pędrak, żę istotnie ha pośmie­
wisko chyba m aiłam  o siódmej klasie myśleć. Wyobrażana soltiR jti.lv 
muiłięT&Jfi być zabawny, ku wielkiemu memu udręczeniu wielnuśeie 
w pierwszej ławie siedzieć, oraz w pierwszej parze do kościoła chodzić 

Rnnuszony. Z powodu wielkiej mojej eżMiości, npyw ano mię też, Kajn- 
jjniein (CyeTniskim..."
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mu dobre, praw ie spo.kojne, a iście studencką indywidualnością 
ożywione lata. Stosunki w szkole były nadzwyczajnie miłe, pod­
czas gdy w innych panował' wszechwładnie, wszelką wolność i ser­
deczność duszący, system  rządowy'. Szkoła zaś na Lesznie sama 
dla siebie świat stworzyła odrębny.

„Stary to był pałac Działyiisldch, suto zewsząd w rzeźby 
strojny, z okazałym wewnątrz przedsionkiem, niarm urowem i schody, 
z salami w kolumnady, ponad którem i sklepiły sio stropy w złote 
gwiazdy na  dnie ciemno szaiirowein, na podobieństwo firmamentu. 
Z przodu mający obszerny dziedziniec, od tyłu nie mniej duży 
ogród — cały w ciśnięty pomiędzy ciche Leszno z jednej strony. 
z drugiej zaś objęty ustronnym  zaułkiem — zdała od wszelkiego 
gwaru i niemal widoku m iasta, w yglądał istotnie na opustoszałą 
świątynię, w którąby m iłość wiedzy na  ciche schroniła  się du­
manie".

Dobrze, też było w tej szkole. Nie czuli uczniowie jarzm a ani 
ni W oli, owszem, po polsku uczono ich dumać, bo ponad całą nauką 
i szkołą unosił się zawsze opiekuńczy duch Polski. Dni więc p ły­
nęły, sielskie i anielskie, i jeno od czasu do czasu jaw iła się na 
niebie młodzieńczych dum i ‘m arzeń chm ura troski i bolu i buntu 
ni to znak przyszłej zawieruchy. Były to sm utne wieści z miasta, 
ze szkół innych, nie cieszących się żadną ulgą ni wolnością.

„Tu jest może m iejsce 11 — opowiada poeta — „opowiedzieć 
w kilku słowach : jaka to była wogóle ówczesna dola studentów 
(a rospectiye i nauczycieli). Młodzież dzisiejsza, swobodna, rozba­
wiona, przez nikogo nie naglądana, niczem się od drugich nie róż­
niąca, wszystkę czytająca, co się jej tylko zamarzy — nie łatwo 
tem u uwierzyć zechce: że w  owym czasie w teatrze naw et nie 
wolno było inaczej bywać, jak  tylko z rodzicami lub z kim star­
szym, w ogródkach zaś, po kaw iarniach lub cukierniach, pod ża­
dnym a żadnym pozorem ; żc m ieszkania uczniów podzielono były 
na rew iry, z których każdy pod odpowiedzialnością doglądany był 
przez naznaczonego na to profesora, mającego obowiązek wejść 
kiedy mn się, podoba, i zdawać rap o rt: co i jak u ucznia zasta ł;

l) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 4.

Notatka poety: „Znacznie później potem, bo w Jat kilkanaście, 
kiedy już Ginmazyiun gdzieindziej przeniesiono, miał tam sobie Simm- 
h r  cichą pracownię, w której pamiętam, tworzył sceny z Maryi, a także 
ów prześliczny portret swojej córeczki. Tam także, jeśli się nie mylę, 
zrodziła się i Katarzyna Jagiellonka, oraz pomysł do Barbary 11. 1
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jf[t, poezy? Krasiński ago, StowadkiegP lub M ickiewicza (najczęściej
przepisywane), czytaj można było tylko ukradkiln!, i to pod 'stra- 
clioiTi pójścia za to na Kaukaz w sojpaty bez w y s łu g i .  lub w O r i f f l i  

bnrslde aresztanckia ro ty ; że* wreszcie, po Pywilneiim, pod karą 
wypędzenia ze gzkól’, nawet w wakaCyeRfcodzić nie byl^»wolHo“.

To były jednak więzy bardziej powierzchowne, łatwo nie mio- 
3 zy niefui przewijać można .było, chociaż nie łatwo się d,ę nrcli 
przyzwyczajano. Im ię, boleśnie odczuwane przez m ftdzież, piętno 
niewoli i grozy Aosita na sobi% ów-fcesna szkoła. Młodzi Polacy, 
przfszli kęaju obywatclo, uczyli się zbyt wcześni*1 nacL m iara  ko­
chać nad miaro nienawidziee....

W e ń s k i pisze: >) „Przeżyłem ja  dźwigniecie się niejedno i nie- 
je.deti upadek — a we wszystkiem w idniał palec Boży... Któż 
w ie : czy ju trzenka tuż nie za- pisem  ?“

Ta wiara, poety nie jest bynajmniej la t późniejszych zdobyczą. 
Jn ź  wtaucząs za lat szkolnych, śniła młodzieńcza dusza górne swe 
tęsknoty. pćzeżywaitayń<łrwszie g o m jte  i zawody, lecz dzięki wro­

dzonej ufności i głębokim  rozmyślaniom, hartow ała w sobie nie­
zachwianą w iarę u; Moc W szBlitworz^oego, czuwającego ustawno 
nad kraj m.

Ć—W tych też szkolnych latach um ysł Policyana nagina si*ę£ co­
raz bardziej do kierunku literackiego, Należy nawet do rydakcyi 
jakiegoś stłidenekiegj® pisem ka i koleguje z Balińskim i J a n ®  
i W ładysławem , przyjaźni się zaś z niejakim  Pawłem  Szczytem, 
podziwia jego tłóm aczenia naS rancusk ie  „Powrotu taty" Mickie­
wicza, i razem z nim  tworzy ,p rzeróżn i halhfely. O w Szczyt był 
podobno niezwykle, utalentow anym , lecz w krótce juz rozdzielił go 
los z Pnleiiąkim, który go już nie m iał nigdzie spotkać.

W tem  kole kolegftw p<Maukowem .trzym ał prym  młodzie­
niec Pftfzwykle zdollty i rzutki, a™ też i niezwykle lekkom yślny! 
swawolimy i dulnny.

Był nim  W łodzimierz Wolski, dobry, choć nieco złośliwy 
kolega, zdohiy i jijz wjjedy szerokie posiadajm y wykształcenia, 
bajrcu lilts w w szystkich pojęciągli zapalny, a krańcowy *).

1) Ten fragment pamiętnika, jak notatki poety wskazują, pisanym 
był około roku 187n. *

ej  Pati'z przypisy i notatki pod liczbą- 5.

Nawiasowa Faieńskiego imtatka o Włodzimierzu Wolskim : „JSie 
zapomnę nigdy,'jak mię | d | w |  f|aził paiaH^iui (dowcipnymi zresztą.) 
utworów z'opoki Zygmniitowskiej. Wybornie unńgf. naśladować tamto-
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Koledzy go. lubili i- podziwiali, ale szczerej przyjaźni uie zdo­
był' sobie 11 nikogo. „Takim to był naonczas ten przyszły autor 
(fjca Hilarego,- Halki, i Wielkiego P ana — błyszczący fantastyk, 
wytworny chłopoman, chciwy użycia epikurejczyk — duch do 
szpiku kości lekkomyślny — umysł genialnie zdolny, ale n ie ­
sforny — słowem przy płom ienistej głowie, człek dziwnie w ysty­
głego serca i przeto, razem wziąwszy : podziwu godzien, ale nigdy 
kochania".

Ogólną natom iast miłość kolegów, szczególną zaś cześć I V  
Ifkskiego zdobył sobie Jan  Nepomucen Kczerski, którego poeta 
nazywa najlepszym uczniem M ickiewicza z tych poetów*, których 
w życiu spotkał. Kiedy Kczerski dał mu do przeczytania swoj po- 
eWat „Wylew W isły", oraz początek dram atu p. t. Wzięcie War­
szawy", oczarowany ich pięknością F e lic jan , spalił natychm iast 
'Wszystkie swe utw ory, i już przez kilka la t później „ani się kusił 
ł\V(; poetą11. Pod owym Kozer,skiin zawiązywały się tajne kółka, 
koledzy pod wpływem  jego stawali się najszczerszymi przyjaciółmi, 
nie ta rozkosz wspólnej pracy i myśli, niezbyt długo trw ała .. W la- 
dze wpadły na ślad tajemniczych zebrań, rozpoczęło sjo surowe 
śledztwo, wynikiem którego było uwiezienie W olskiego. Kozerskiego 
1 kilku jeszcze kolegów •— przyjació ł; sam Faleński tylko, dzięki 
swe.j chwilowej w mieście nieobecności uniknął losu zaaresztowa­
n y c h , Sprawa skończyła się niezwykle sm utno, gdyż za wszystko

czcisny język — ale wybierał tylko formy wyrażeń, oraz pomysły zu­
pełnie już dziś zdziwaczałe, dzieciństwo rymów, oraz kulejące rytmy 
Gejowskie, w poęio czoła dorabiające się chudej sławy. Sądzę, że wła- 
śftie, to uporczywo z jego strony prześladowanie pomników sztuki, 
które wówczas bardzo powierzchownie tylko znałem, tern silniej po­
ciągnęło mnie do ich dokładniejszego zbadania; zaczom poszło i dzi­
k ie  ich umiłowanie, któro w następstwie po wielekroć, ile mię stać 
na to było, starałem się wyrazić".

„W przedmiocie pogardy dla wszystkich prawideł sztuki, ulegał 
(Wolski) wpływom Zmo.rskiego, oraz Niewiarowskiego, dwóch oso­

bliwych równie literackich, jak #byczaj owych warchołów, który fili wów­
czas właśnie za łobuzeryę i niepoprawne nieuctwo tylko co ze szkół 
s’§ pozbyto. Ci ręka w rękę rozpoczynali brzemienną w klęski erę wi­
chrowatej swojej działalności, w imię półkwaterka głosząc dogmat 
zdoptaria wszystkiego, co człowiekowi niewygodnem być może. W dal- 
■Sz.ym ciągu, Żmorski jak wiadomo, w kierunku sztuki i poważniejszego 
|nyślenia, nieco się zwrócił —- Niewiarowski zaś, o wiele od niego ta- 
Katciu wyższy, ale za to próżniak i duch z sumienia wyzuty, do dziś
dnia nader krzykliwie (słowa te pisał poeta w r. 1876) dawną drogą 
kroczy"...
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zapB eif K ip is k i .  W ollk lbow iem  w ykręcił s if  zbyt łatw o... i nizko... 
bawił' się potem i używał „OjCft Hili*yegD“ pisząc, uwiódł przyja­
cielowi żon», od pojedynku w ykręcił s ip  i „ H a l f |“ tworzył z uśmife- 
chetn, majrito.k wreszcie rodzinny ‘Zatracił i „W ielkiego P a n a “ n a ­
pisał.

A było w tenczas w W arszawie życie hulaszczo i zatraceńczo. 
P atrzał na nie młody poeta I gorycze serca swego liczył...

WłKTOU Pr z e c l a w s k i .

(C iąg  d a lsz y  n a s tą p i.)



Kultura przelistoryczna Poflola p lic y js ll io ,
(Ui,*g l a l s z y .

Około 1878 r. rozkopał A. Sznajder w N.o w o s i ó 1 e e J  a- 
z,l o w i u e k i  e j (pow. Buczacz) nn^gUę i znalazł w niej szkielet, 
złocony w skrzyni drew nianej, zbitej ośmioma gwoździami żela- 
| 'y m i ,  ustawionej w szutrze wapiennym i przykrytej grubą w i n  
stWą gliny. Prócz kości i gwoździ znalazł się zali tnre, kawałek 
°l1 i'oliionago kam ienia i czerepy glinian*. r )

\i 1878 r. przekopał K irkor w B i l  o z u  Z ł o t e m  na niwia- 
"Ha koszykach” kurhan 1-30 m. w ysoki; wierzch jego był już 
nieco zorany, a Spód wyłożony wielkimi kam ieniam i. Wownątz 
dużo łis-zładnie rozrzuconych kamieni. AY głębokości P 7 0  m. leżał 
s z k i c ] o b i f ó o n y  brusam i dębowymi: u f i g  m iał garnek i misi? 
z ornam entem  wyciskanym  palcyin.^j

Podobne -mogiły zbadał K irkor w7 1S7G r. w S e m  e n o w i e  
łpb\y. Trembowla). W pierwszej leżał szk ie łe t* l'ow ą an  zachód, 
wsparty na wielkim kam ieniu, przesypany wapnem i ębtożęjiy cly- 
Imni dobowymi, wzmacnianymi z obu stron wystającymi kam ie­
niami niewielkimi. AY mogiła całej znalazło sk# im i'zuconj4h 7 
fSffoździ, które n i  wiedzieć, czy ,służyły do zbijania dylów, czy do 
innego ja k ie g f i celu, bo lia cm entarzysku zbadanein były i mo­
knij, w którymi! i siadu nie znalazło się, d rzew a,»a gwoździe były 
Pfziłcież. 5ł% paleu prawej ręki m iał zm arły pierścień bronzowy, po 
°bu stronach uszu kolczyki bfonzowy, a w kie.rmikn szyi w wapnie 
leżał paciorek krwawnikowy i dwie ozdoby brjkzow o z srebrnem i 
Wewnątrz wrstawkami. Prócz tego nieco czerepów.

]) Jhrutygodnik naukowy. Kraków7 1878, 328.
“5 k i r k o r ,  Zbiór wiad. IB* 20, 3 4 —7.
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W drugiej mogile, p f® fm ęj całkiem to  poprzednigj, leżał 
szkielet też*głową na zachód. Prócz czerepów, kawałków drzewa 
i kilku gw oździ nic byfc niczego wigeej.

w trzeciej, JSok szkieletu tylko czerepy.
Czwarta zaw ierała wyraźne ślady samego spaleniska, z czere­

pami, kostkami i gwoździami żelaznymi. Ornam ent na czerepach 
pc lad a  l?ę z poprzecznych g e s e k  wgłębionych w posiani tró j­
kątów wydłużonych i lekko w głębionych rowków, obińgąjąóyeh 
wokół.

W  reszty mogiłach znaleziono też gwoździ! żsiazne i czerepy 
obok kości ludzkich. Podobny stan rzeczy. skimst.atował i ,dr. De- 
motrykiewioz w dwu zbadanych tu przez Bijgjfe kurhanach 1).

,Z tych sarny.ch ozasów pocliodzi zapewne kurhan kamienny, 
przekopany w i  $84 r. brzj.-z Wł. Fedorowicza w N o w o s i e l c  o 
p o d ' Toustesin (pow.. S,kałat ). Znalazł sio w nim  szkielet w pozycyi 
siedzącej fsdcnra^oiiej ?*ę. na pomoście ulepionym z gliny na podło­
żonych pły tkach kaftńgnnycli. Nagi tym •wznosiła się imdo.wa na. 
słupach drew nianych w rodzaju dachu, prze,skplirift ziemia i kamie­
niam i. Przy szldffecie stałjradwm rozbite naczynia gliniane z kosami 
zwierzęcefni w je d n e j; prócz tego wydobyto 14 kawałków" jakiegoś 
kam ienia żeiazistdgo i baryłeczko kością® , (•■♦cm. dług“  do przy- 
trzyinyw ania rzeiniónia. lub sznurka. 2 nąl«zibno jeszcze rozrzucone- 
w" nasypicB całym, żelaznej zardzewiałe, małe wgdzidła końskie, 
liczne btjtszki żelazne, m e tn .  długie, a 1  >/s cm. szerokim nożyk 
krzem ienny i liczne kości zwierzęce.

K ilkaset kroko v od togo kurhanu. w idaczna lw a  krągław a 
gru'pa'»ka(nieni, wystających z ziemi, podobnych do niewielkiego 
kurhanu. Nasyp ten  zbadał w IfjdO r. (Assowski. Po zdM ńn wierz- 
eliniąj w arstw y zi<Łi (Bajającej w yfijfflfe ,z ziemi kam ienie, oka­
l a ł  się całkieln wyraźnie kam ienny krąg, 4 m. 'iflednicy. Gala 
przestrzeń jego zawalona była różnój wielkości bryłam i, podno- 
szącenii sio stożkowato na wysokość jednego m a ra . Po w ybraniu 
kafnie&i ftrzedstawiał sp'6 d ęłaszczyzńf, iwP której w obrębie zar 
chodniągo półkola, kilkanaście centym etrów  od środka, stała dolna 
cmść jS e ie p i  naczynia niecałego, .nieudolnie ulepionego z gliny.

H g K irk o r .  Wyoreczfei na Podole galie.. Kłosy f§77. sta. 3X8, 
$ 6 7 ; łd e in , Zbiór wiad. nntr. 1877 I. 15—Hu 31; K o p e .ru  i c k i  
Zbiór wiad. 1877 I., $ 8 — 64; K oli u A lb . u. M e jil is . Mate-tiialien... 
dom Ił., str. 101— 7; Słownik geogr. X.: Ć e mi a t r y k r f t w i e z  , Ma- 
teryały anti'. arch. I \ . ,  str. .118 — 1.21; Wiadomości nuroizm. aroh. 
£9*0.8, str. 654.
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O to k  niego r o z r z u tn e  by ły  M ałe, jm zepalone, n iew iedziec , ludzkie 
czy zw ięrząba kości. W  tym  sam ym  kiS pinkn  o 1 m. dalej, legało 
n a  bpk przechylono u ttz y iJB , w ielk ie , datk iem  odm iennego wy- 
£jjbu od poprzedniego , ro z lf le  ciężarem  b ry t. ^ T l  m. J a le j  ku po­
łudniow i s ta lą , też Ciężarem kainithii rozb ita , m isa ła d n a ;  m iedzy 
Ló], a naczyniem  popnfedniem  rozrzucone by ły  kości p rzepalone. 
M it f  ta  odm iennego b j ł a  w yrób* od dw u in n y c h  n a c z y iiA lin iW  
nG di. P onad to  n ie  zn a le z io n y  niczego w ię c e j1).

Młodsze, :a może współczesne tym grobom są inne, odkryte 
w B a k o w t a c i e  (pow. B u sia ty n ). óęsowski zbadał jeiB n w lS if) 
roku. Po odsłonięciu brył kam iennych okazało się, iż grób oto­
czony jeB  dookoła bryłam i kam ienia i z wierzchu takiemiż bry­
tam i przykryty. Przy dwu, złożonych vt nim  szkieletach znalazły 
się dwie szpile bronzowe, kółka, zausznice i inne ozdoby bron­
zowe. obok paciorków koalinowych i małego naczynia glinianego. 
Szkielety leżały obok siebiet, na wznak, głowami na półn.-w schód; 
obydwa t y ł y  niewieście, jeden należar do starszej, a drugi do cał­
kiem młodej osoby. Ciekawe jest, iż obydwa posiadały takie 
sanie ozdoby, większe jednak przy szk ieleci^  starszej, mniejsze zŁś 
1 ’Vzy szkiecie młodszej niewiasty.

Dwie szpile bronzowe Ózdobione są główkami spiralnem i; 
dwie. pary  ozdób broiizn^ycli w ykonani s j  z grubego, ślimakowato 
skręconeap drutu z główkami, podolmemi (jo szerokich główek 
dzisiejszych wielkibh gwoździ kow alsk ich ; dwie pary  zausznic, mo- 
d ń tpe  całkiem  do ozdób poprzedn ich ; m ałe kójec-zka bronzowe 
0  jednym  zwoju Spiralnym  (M nowily też ozdobi, jak i kółko wię­
ksze, prawdopodobnie branzolttą .

1\ pobliżu gjróbu tego przeprowadził Ossowski badania i na­
trafił ina  drugi grób bryłowy. Powierzchnia jego .sklepienia ciągła 
się i,v głębokości 50 cm., a po usunięciu tegoż okazało się, iż 
grób składał się z dwu, jedna do drugiej przybudowanych części. 
Po wybraniu ziemi, wypełniającej grób do samego spodu, okazało 
się, iż północno-zaehochiią c*ęś'ć jego, na przestrzeni 1  m. wzdłuż 
zajmował szkielet, położony na prawym boku, z rękam i podniesio­
n y m  do tw arzy i podgagfemi nieco fiq-ganii; w reszcie grobu, wy­
noszącej około 40 cm., w połudn.-zachodnim końcu jego, leżały

\)  F e d o r o w i c z  W i. lY z o s ln d  a i l ico lo g iczn y .  L w ó w  1 8 9 0  IY. 
s t r .  1 8 6 — 1 9 0 ;  O p i s o w ^ k i ,  Z b ió r  w indom , n o  f n t r .  .1891. XV. str .

— 3 ( i lu s t r . j  ; W iad o m o śc i  m u n i / jn .  arel i .  1 8 9 2 ,  s tr .  3 4 8 ;  K a ta lo g  
dz ia łu  e tn o g ra f*  pow sz .  w y s t a w w c r a j .  IatóW 1 8 9 4 .

3o*
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bezładnie na kupę, zrzucone kości dwu innych szkieletów. Niezwy­
kły ten wypadek miał’ przyczynę swa w teni, iż do grobu starszego 
z dwoma szkieletami — po usunięciu ich w kąt — złożono póź­
niej szkielet nowy, jak to widać i z tego, że przy nim znaleziono 
przedmiot z żelaza, podczas gdy przy dawniejszych były same wy­
roby bronzowe.

Do szkieletów starszego grodu należały: naszyjnik branżowy 
w postaci nie domkniętego koła, którego część środkowa, jest, krę­
cona, a przedłużenia jej stanowią blaszki cieniutkie, zakończone 
zwitkiem w rodzaju mroczki, dalej szpila z grubego drutu branżo­
wego, zakończona z góry okrągłą główką, spiralne kółka i same 
ozdoby, podobne jak w grobie poprzednim.

Szkielet grobu nowszego trzymał w ręce żelazny grot dzidy, 
kształtu liścia z tulejką; między rękami, a głową leżało bronzowe 
kółko spiralne, podobne do zausznic grobu poprzedniego r).

Z nastaniem żelaza śledzić się dają w kulturze przedhistory­
cznej Podola, znaczne wpływy rzymskie, u końca samego wieków 
przed-Chrystusowych i z początkiem nowej ery. Wpływy rzymskie 
na kulturę północnej i środkowej Europy wyprzedziła t. zw.. kul­
tura lateńska, która od II. w. prz. Chr. rozpowszechniła się po całej 
Europie, z wyjątkiem Grocyi i Italii. Chociaż wykazuje ona pier­
wiastki najróżnorodniejsze, to w całości wzięta jest produktem cel­
tyckim. Dalsze niejako przedłużenie jej stanowi t. zw. kultura 
prowincyonalno-rzymska, zwłaszcza w Europie, środkowej do zna­
cznych rozmiarów wyrosła. Oddziaływanie jej przypada w Galieyi 
na późnieisze czasy. Podobnie jak branżowych i żelaznych, nie 
dostawała i rzymskich wyrobów ludność tutejsza w większej ilości. 
Co do ilości zaś. najczęściej znajdowanymi tu zabytkami rzymskimi 
są monety.

Oddawna znajdowano u nas w rozmaitych miejscowościach 
mnóstwo monet rzymskich, przechowanych w muzeach kra­
jowych. Najczęściej trafia sio na nie na Podolu i Pokuciu. Monet
z czasów przedimperatorowych nie znajduje się w Galieyi, a za­
czynają się one pojawiać dopiero za panowania Augusta Oktawiana

J) Ossowski  (i. Zbiór wiaćl. 1891 XV. 27—33; Wiadomości 
nnmizm. arch. 1892 str. 347: Dem et ry kie wic-z W I'. Yorgeselii-
ehte Galiziens. str. 117, 123.



(BO prz. Clir. — 14 po Clir.) i Sięgają najdalej pierwszej połowy 
HI. w. po Clir. Od Trąjana (98—117) począwszy, do pierwszej po­
łowy I I I .  t y .  | MI Clir. reprezentowani są wszyscy po kolei iinpera- 
torowie i to nawet bardzo licznemi znaleziskami. Największa ich 
ilość przypada na panowanie Trąjana, którego monety znajduje się 
bardzo często w okazach pojedynczych, a kilkakrotnie znaleziono 
je w skarbach całych. W 1869 r. wyorał n. p. wieśniak w Świ -  
s t o l n i k a c b  (pow. Rohatyn) garnek z licznemi monetami Ira- 
jana i sprzedał natychmiast żydowi na srebro. Podobnie większą ilość 
z tego samego wieku wykopano w Za l e s i u  (pow. Borszezów). 
W r. 1909 odkryli przypadkowo pastuszki znaczny skarb monet 
rzymskich, sięgający czasów od następcy Trajana, lfadryana (11/ 
138) do Aleksandra Sewera (235), w podolskiej wiosce K a s p e -  
roweaeli (pow. Zaleszczyki). Skarb leżał ukryty w rowie pod wiel­
kim kamieniem, który z czasem podmyła woda deszczowa, wypłu­
kując kilka monet na wierzch. Zwróciło to uwagę chłopców, którzy 
<»rlwalili kamień i w przeciągu trzech dni wydobyli z miejsca tego 
kilka kilogramów monet srebrnych (około 1000 sztuk), rozsypa­
nych wolno na ziemi bez żadnego naczynia. Srebrne, jednakowej 
wielkości i dobrze zakonserwowane są to t. zw. sestereye, używane 
jako moneta zdawkowa.

Większą również ilość monet z pierwszej połowy III. wieku 
P° t lir. znaleziono w glinianem naczyniu w 1890 r. we wsi D li­
l iowi ey (pow. Kałusz), w U t o r o p a c h  (pow. Kosów) w Z a d a -  
r o w i e (pow. Buczacz). w P e r t. y s z o w i e (pow. Brzeżany), w S a- 
r u k a c h  g ó r n y c h  (pow, Rohatyn). Największa ilość egzempla­
rzy przypada na czasy Trąjana, reszta zaś na Hadryana, Ant. Piusa, 
Murka Aureliusza, Koinmodusa i Di vae Augus t a©.  Panowanie 
tych władców obejmuj© czasy od 98—192 r., a więc około .100 
bń 11. w. po Clir.

Skarby monet rzymskich dostały się do Galicyi z "Węgier, 
świadcząc o stosimkacli politycznych ludności kraju naszego. Wno­
sić można o tern z syt.nac.yi politycznej prowincyi rzymskich No- 
ricuiu, Pannonii i Dacyi w tych czasach. Za Trąjana toczą się. 
walki z Drkanu, za M. Aurelego i jego współrządcy Kommodnsa, 
wielka walka z Markoinanami (.172), potem druga z Kwadami, 
Bastarnami i sarmackimiiui Jazygami (175). Wojna ta Rzymian 
z potężną koalicją barbarzyńców przeciąga się dalej (176—180). 
w spadku odziedzicza ją i prowadzi dalej, także Karakalla (313— 
§14). Rzymianie nie wychodzą z tych walk z bezwzględną chwalą; 
barbarzyńcy oparci o Karpaty pustoszą całe okolice muldunnjskie,
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a w jra R y  regjfasey, nieraz Kajami i ustępstw am i okupują sobie pokój 
chwilowy.

Slftuhy wymienione, są echem tych  woje™  Plem ię, zamiesz­
kuj a c J  wówczas Galicyę. musiało brać czynny udział w wypadkach 
historycznych, roz.tfvwaifcc.frm W M U  ISarpaWini. skarby zaś są łu ­
pem, zdobytym na Kzwhiianaeh, a nie zamiennikiefu handlowymi. 
J)hi barcarzyńciiw — poniowdż znali tylko handel zamienny — 
npał pieniądz w artość taką, jaką przedstaw iała dian wszelką puna 
ozdoha. Okazujące się zaś coraz częściej w jweh czasach drobne 
w yroby srebrne wyrabiane były naj^iezaw odiłje  tu na miejscu 
i feto właśnie1 z ^ ro b ra , zdobywanego 1 przez topienie monet rzy.inB 
skićh. W ielkie b«g*otwo ich przemawiać się zdaje za Jem 
hatdzo.

Zagadkowym zabytkiem, w pobliżu którego znajdują wiole 
m onet rzymsffi& , tudzież przedmiotów brcmzou cif,‘ jest tak zwany 
W a ł  T r a j a u a ,  wysokie, kilka kilometrów długie, podobne do 
wałn usypisko zfejnne, nad l)u iegtfem  i Zbruczem, którego prze­
dłużenie* przechodzi na Podole rosyjskie i Bessańtbię. Zaczyna sie 
on we wsi Qre r m t i k ó w ce  (pory. Borszczów) i przerw any kilka­
krotnie, ciągnie się praw ie .T,ównoleg|a ze Zbruczem. aż do samego 
Dniestru. Pierw sza część jego idzie od (jermakówid do brzegu 
Zbrueza, dalej przerw any zaczyna się w Z a l e s i u  i dofnfga M ł y ­
n ó w k i ,  lic ,A  w tej rozciągłości 4 kilom etry. Od 'Młynówki do 
TC u d r y  n if lp  nie ma go całkiem i dopiero za tem i J jJ ta tn ieu ii 
wyśtępuj dl za o wu. przedłużając się do Z a w a l a ;  długość tej partyi 
rów na się 1 % km W okolicy P a n i o ^ i e c  i^ n ie ją  dwde bardzo 
krótkie oditogi jego, a znowu pojawia w B o r^f s zk  o w e a cdię, 
skąd ciągnie się a 3 Bielowiec prawie d o i jamegS Dniestru ; dłu­
gość t$j części wynosi .1800 m.. a zaehowalia si,ę ona najlepiej. 
D ł f t o g  .wału bez względu na przerw y — zajęte kiedyś (jednoli­
tym nasypem, dziś przeważnie zrównanym z ziemią — wyiu^siłaby 
na linii odSSapiaków ki do Bielowtóc 26 km., podoIRs gdy długość 
ezęści zTOhowanych jeszcze ma tylko 1 2  km. 150 m. W mSkjśca^li 
najlepiej zachowłmyeh dochodzi 0  m'. wysókośei, 1-70 szcyokości 
u góry i 2 0  m. u podstawy.

PoczątBk i pochodzenie tego wału odnosi się, zwycz jnie do 
epoki rzymskiej, ale niewiadomo dotychczas pewnie, jakie znacze­
nie jego i jak ich  czasów dokładnie sięga. Nazwę waJu Trajana do­
stał zapewne ze względu na walki hidności t.y'ch stron z im pera­
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torem  iP rn jii.il"  — komu jednak zawdzięcza to miano nim  ia- 
domo 2).

4Y pobliżu jeg l w M y s z k o w i e  (pow. Zaleszczyki) znalazł 
przypadkowo u 1  S fp ^ ro k u  wieśniak pewięg, niewątpliw ie wprost 
rzymskiego pochodzenia zabytaik, uważitjiy pif.ftz j J E j f lh  za woj­
skową tóznake legii, przez innych zaś za wotngfl obrzędowe. -Test 
to r f tzk a  lironzowa, trzym ająca w wyprostowanych palcach, mię­
dzy małym a wskazującym, kulkę m ałą: na -rączce taj widać nóżki 
odłamanej figurki bogini YiCtori^e. Na przedram ieniu zaś iŁciński 
napis skrócony, o d s t a n y  przez prof. B d r in a n * : „T(o'vi) 0 ( p t i -  
m 0 ) M (a x i m 4) D o n c o n o  . G a i n s  o p t i o  c ( Q) h ( ó r t i R)  I. 
II i s p ( a n  0 1 1 u dy) ( mi l  iP r i - a ł )  i ( o iu m )  s f f t l y i t )  K i b e n s )  
m ( e r i t ( f t ‘. Żołnierz rzymski I. kohorty hiszpańskiej o.tiafdwał 
Jowiszowi wotum to z wdzięczności, możliwie za uleczenie reki, 
zranionej w bitwie, a dziwnym zbiegiem wypadków znąjdujfej się 
je w ńjpjodlegleSŁycll wprost przeciwnych kończynach impeyynin, 
gdzie dostać .sio lhogło jako przedm iot ozdoby, lub naw et bóstwo 
d rpgl stosunków hańdlowycb.

Kohorta w spom niana w dedykacyi. to zhana z bistoryi] 
Rzymu — c o b o r  s I. F  l H y i a !Lt 1 p i a II i s p a 11 o r n 111 111 i 1 i a r i a 
V. 5t. e i j u i t a t a ,  k.tęira o d b iła  daeką kampania. Tfajajro, a nale­
żała też do pułków okupacyjnych nowej prow incęi za czasów \Tit. 
f im M  (145— KU pTl. -J. Ziggerfe ustahi datę znalezienia się jej 
w G alicji przypnStczalnie na 174 r po Qhr., kiedy legje rzymskie 
’M  ;Y uroi ego najdalej posunęły się nu północ Hacyi staro­
żytnej. Za” datą te przemawia i sum charak ter pismS?, właściwy 
drugięj połowie II. w. po Obr.

Cenny -ten zabytek przechowuje się obecnie u Muzeum im. 
Ł i i a b m i i r s k i d i  \v | L w ow ie2).

Innym  przedmiotem religijnego kultu Bzy mian, znanym 
w czasach przedl 1 istoryfzny eh W Galicyi, jest _p h a 1 1 u s , który

U S i a r c z y l i  sk i  F  r. Slarly wałów Trojana w krajach ruskich., 
.fikp. O ssoJ, ąr. 4 9 o ; I f i r k o r ,  Zbiór wiM. 1ST9 T1T. 3Ś—44 (z  pla­
nem),: Z i c ,in i ą. ck i , Zbiór wiadom. XI. 75.

I  2J ,T. B  j b i e k i ,  Z ab y tek  rz y m sk i  w  M yszkow ie .  P rzy jac ie l  d a ł  
m ow y. L w ó w  n r .  2:.  B ib l io tak #  Ossolińskimi,  T j W ó w  tab l .
4111., s tr .  4 ! l 5 ; P rz e g lą d  a rcheo log iczny ,  L w ó w  J 8 7 6 ,  talii.  V f ;  K a ­
ta lo g  uuiz. buKoiB. 1881), n r .  9 8 6 ;  T) e m e t r  y  k  i e w  i c z AV ł . , Y or-  
getschichte G a l iz ien s ,  s t r .  ISO , 1 3 ^ ;  J ) e  tu e t r y k i  c w i  c z  W ł .  and 
d.  Z i n g a r l p ,  P n n d  aj^s ń s t -G a l iz ie n .  .T|§hresl ieft | cl. ooste rreioh . a rek o  
I n s t i tu t .  AYi^i, 1904-  Y i r .  s t r .  1 4 9 — 158.'
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jako atrybut Paita, Priaposa i Hermesa. uważany był za symbol 
płodności. Podobizny z b>pnz,u, złota i innych m otali, zawieszezano 
jako wota na figury bóstw , lub noszplo jako środek prziciw  
„złsjiim wzrokowi11. Bronzoww p l i | l l u s  podobny znaleziono raz Mn 
z większą ilością m onet Trajana w wspomnianej już miejscowości 
Z a j e s i e  (pow. Borszezówą), a dwa również hronzowo oskrzydlone, 
w K o e i u b i ń e zy  k a e h  (pow. 'Husiatyn).

Bzymskiej również prowenjeneyi jest jiaezynpe szklane z B i l ­
eż a z ł o t e g o ,  jak  również filmie bronzowo, znane, z kilkunastu 
okazów.

Już same znjłnziska monet i przedmiotów pojedynczych 
wsk.ftzują, iż GalSBJWi wschodnia sta ła  pod znacznym wpływom po­
łudnia rzymskiego. JeszcsfflM prdziej wykazują to cm entarzyska 
i groby z inw entarzem  prow eniencji rzymskiej. Pod wpływem 
obyczaju rzyiBĘBego, począł Się rozpowszechniać ciałopalny obrzgd 
niepraktykowomy dotychczas bib u łk o  wyjątkowo. Znane,sgSeż u nas 
grpby ciałopam e z npoki r?ymsKnqj, ule i szkieletow i odkryto ró­
wnież. Ciałopalne omówimy osoBio, zajinrj||j® if% na razie szkiele­
towymi.

Cmentarzysko co®r z grobam i szkw lutowymi odkuyto w je- 
ifeieni 1900 r. w P a r a c h  koło R ohatyna. Odkopano tu  przy 
robotach ziemnych około 50 szkieletów, leżących' na wznak, gło- 
wrami na po łudn iow y zachód, w rozmaiłem oddaleniu od siebie. 
Poło nóg nieboszczyków' stały  naczynia z gliny siwej, p i '|ś  koś­
ciach azdotry rozm,aite. Ozę.sto występowały fibula- bronznwe, po 
dwie lub po jedfiej, paciorki od naszyjników, grzebyki kościane 
i wieszadełka mej^lowo. Epokgj cm entarzyska oznaczyć można na 
pldstirw ie fibul znalezilnych tam na wiek IV. — V. po Obr

Srebrny kolczyk w kształcie kabłączka p ią te g o , nkaąujc na 
grubszym  końcu poihew kę, utworzoną ze spiralnie zwiniętego dru­
cika.* Osobliwą formę pifcgdstawia S reb rn a  tógijap, sk łfgająca się 
z obręczy płaskiej. ń P k tó re j wiszą po jednej stronie lw ie  pa­
skowe skó-wki, przeznaczone do <ńywytani| rzemyków lub w:stążek. 
Oryginalne jest też wieszadełko bronzowe kształtu dętej obręczy 
czworcjgkinnej. utworzonej * z plecionki drucików brofiaoyjych; po 
ipdnej stronie zaopatrzoo-e jnśt w uszko. Grzebyk kościałiy składa 
się z kilku płytek, zbitych gwoździami żelaznymi.

ISa uwagę za&tugują w pierwszym rzędzie dwif^Jaczyniti szarfy 
grubej roboty i pojedynczych kształtów, lecz obok nic-li zjawia się 
rpzbita miseczka siwa, starannie, wykęnatfS, z lepszej g liśsM na 
kółku igtfCąj^kiem kilka brzeżków i sptóków  naczyń togo sa-
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mago gatunku, znalezionymi wśród kości ludzkich, które wyrzucono 
na brż&gi piBLkopn, wskazuje, la. szlachetniejszy ten. wyrób 
miezny doifńnował wśród okazów wtykoptuiyob. j, Ozdobą ich llylj 
przeważnie reliefowa' progi i żebrowania obok ksztpjlów zgra­
bnych 1).

Z tej samej epoki M E bclzi cmeiitaifJtskofśzkialetowe wr T r  e in- 
b o w' 1 i , zrujnowano przy budowie kolei. Przy szkiff.letiH znale­
ziono naczynia- gliniane i szklano, zniszczone przez robotników, 
lir. Deittetrykiewioz znalazł tu jaszcze kilka czerepów, z których 
okazuje się, iż naczynia te, podobne do znalezionych dawniej 
w B o r  o d n i e  y 1 1 . I) 1 1 . ,  pochodzą z epoki rzym skiej2).

Z cm entarzyska szkieletowego tej epoki w P o d  I f a j f c y k a e h  
•T u s.t ynn o w y cl i  (pow. Trembowla) pochodzą trzy m ałe imczyuja 
gliniano, wydobyte z grobów, w f l ^ n f e  znalcść miano nrzednpoty 

. brpńSowe i monety. W yrobiono są ono starannie na krążku garn ­
carskim , a" podobne do znałazioiąycli w  ciałopalnych grobach w L i -  
p i c y  (pow. Bfthatyn), pyiehodzącyfh. z II. - J J I . w. po Obr. i wspom­
nianych grobów w Trembowli 3).

ł W  mogile zbadanej przez D ra Dentatrykiewieza w O l  R z ­
e z a w i e  (powiat Trembowla) znajdywał się grób, zbudowany, 
z j& g  kam iennych ; szkielet leżał wy ciągli i ety. z głowa zwróconą 
lis, wschód. P rzy prawej dłoni leżały dwa krzemy czki obrobione, 
a w ‘stronie nóg rzucono I k w  naczynia p k l^ i iW S  prow eniśn- 
cyi rzymskiej. Podobny grób z d\3ryt.ową siekierką i koali nowymi, 
(jhalcfldottotyymi i szklanymi paciorkam i odkryto ,w7o wsi Z i e 1-e n-

('pow iMsinbowla) *).
Z epoki tej poeliJIzi t ó  zapewne grób szkieletowy, odkryty 

w U w i s i e  (pow, Jlusiatyn ) w li|!8 |  r. Pfey śźk ie ltó e , złożonym 
wprost w ziemie, znalazł ( t . Ossowski naszyjnik z dwóch muszli 
(Oyprea panthorirJS), kła dzika i szczęki rybiej, ozdobną IffopzOwą 
sprzączką od pasa. grzebień kościany i małe wędzidło koński*- 
z żelaza ■').

ł) J ia d  a e z f tk  lir., ku ltu ra  dorzecza Dniestru w e|oee cesar­
stwa rzymskiego. Materyały anty. arcli 1912. XII. s i S p —90.

-) D e m e t r v,k i e w i e z, Materyały antr.-a.rcli. 1000, IY., str.
9 2 - 8 .

3) D jfem e t r  y k i e w i cz, 1. c. str. 110—8.
Ó De m c t r y  ki c w ic  z. 1. c. 122—5.
r’) 0's s o w s k i U. Zbiór wiacl. 1891. XV. ?>ó — 9.
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W granach epoki rzymskiej grzebała się ludność z dawna 
osiadta 1 w  G alicji w sP f, której tylko kultura uległa w tym czasie 
wpływom z południa. Prócz repertuaru  nowych form i wyrobów 
przemysłowych. przyjęła ona od Rzymian jeszcze nowy obrzęd po- 
'gitabow y, polegający da  spalaniu zwłok i składaniu resztek z ur­
nam i do zleńii. Zwyęząj tein. p m W a l .jakiś Seas i niidal obok obrzędu 
nieciajtopalnogo. ale w rezujjaeie górę wzięła tradyeya odwieczna — 
p o w ro ^ m id o ^ sk ład a iiia  zwłok całych do ziemi.

Do tych czasów przełomowych odnieść należy szereg grobów, 
odkrytych G | terytoryum  Dodoni.

Na grudlacE. M y s z k o w a  (pow. Zaleszczyki) zbadał Ossow­
ski w ' m u  r. dwa rodzaje ertJbów szki^btpw ych : jeden w krę­
gach kamie,nnyeti, drifei bezpośrednio w ziemi baz żadnych odznak 
z w.ierkclm. Groby pierwszego rodzaju rozlegały się na lewym 
brzegu Seretu. Widoczne tu  były 3 nienaruszone kr-ęgi kamienna, 
złożone z pięciu i sześciu b ry ł większych, wy,stających z ziemi 
■w, mniej wigefcj jednakow ych odstępach od siebie. Koja, zatoczone 
•tomi bryłam i, flochodziłyLTnn. średnicy.

Ł łS a  typowe nrzsfdzipio 1 vcli grobów składa, się sześć płyt nie- 
obrobienyicji, ułożonych w niew ielkich od siebie odstępach, w po­
stach kręgu, • w idocznego na powieizHm i ziemi. Pośrodku jego znaj­
duje się dół grobowy, w którym  ustawione jest w zacljjpdn.-Wschod­
nim kierunku koiyto drew niane ze szkielętęm, położonym na wznak, 
■głową zwróconym na zachód. Z wierzchu trum na całkiem nie na­
kryta, a pod nią żjemia nieruszana.

W grohie pierw(słóg« kr$gjl leżały j l w  skroniaęh zmarłego 
iadfce zausznice, hronzoyyo z jednego wue.kszego i drugiflgo inniAj- 
szedb kółka, urzaędzoireffl^rjo zamykania i ozdobioneJb trzem a ua- 
wllezojtemi kulkami. MięSlzy próżnymi tem i datkami i po ich bo­
kach, kółko zausznicy obw -ini®  cienkim drutenrfercmzowym w celu 
unierueb-omienia tych ozdóbM

W  g r l f fu e  drneiueo k r e m u  e b o k  c za sz k i  n a k z ł a  s ic  g a ł k ao “ Cr o o cr
złota i kilka drobnych pjpiorków  glinianym i, podobnych do wy­
dobytych z grobu ciałopalnego w*■ Uwińe.

W grobie trzeciego kręgu, obok prawej skroni znalazła się 
tylko jeflnfi zausznica,1. wyrobiona z zągięiS%o meandrowo drutu
bronzowęge, zakręconego z jednego końca wr kabłączek, charfllft- 
ryst-yjfzny dla branżowych i srebrnych wyróbów typu słowiań-

Niedaleko od 'tych grojjó-w. zbadał Ossowski inne, w których 
chowano zm arłych, bezpośrednio do ziemi, w głębokości mniej



KULTtjtRA.PEZEDHJSTORYCZKA IfflDOLA GALBj YJSK iB ol) 475

więcej' 60 cm. w zacliodn.wYseliodnim kierunku, na w znak  gło­
wami na zachód. Przy odkopanych szkłeTącach znaleziono zausznice 
bronzowe w kształcie kółek z k a b h Ł J I n i ,  zausznice z trztfnBW ił- 
gfaini i p ierścienie z gT.ubego, spiralnie sk rę c o n e *  drutu bronzoc 
wego fur p o s tąp  półksiężyca) — przedm ioty podobne zupełniSido 
znalezionych w grobach poprzednich. Prócz tego wydobyto M y j ­
nia, gliniane, wyrobione z starannie wymieszanej gliny na krążku 
garncarskim . Były t o : garnek, dzbanek z dwoma uchami i bardzo 
Budna misa z siwej, doskonale wymiljzantrj gliny, „ozdobiona na 
szyjce lekko relifofowyiii pasl^oip, na którym  dokoła biegnie rząd 

E ity  snuje wyciśgję.tych kółek, oddzielonych od góry i dołu dro­
bnym, jakby  sznurkowym paskmjn z skośnie wyłuskanych kresek. 
Misa ta należy do najpiękniejszych worobów ceramicznych epoki 
t. zw. czyMoylowkńskiej. J)

W  Z e ż a w i e  nad D niestrem  (pow. ZalHzpsyki) zauważył dr. 
Badaczek 45 mbg'|l' z epoki słowiańskiej, z których przekopał 
cztery, znajdim e w jednej szkielet na wznak z głową kn poin .- 
w sc lJB w i, a ohjjB żelazne .gwoździe od trum ny. 2).

IV M i c h a ł k o w i  e Bpów. Rpnszezów) z b a A  dwa groby. 
W jednym , w głębokości? J p  cm., leżał kłń wznak BzkielpffU‘45 m. 
długi, zwrócony głową na  zaigjióB z rekami, złożonemi na krzyż 
na piersiach; na kości czołowej leżało rzędem d z ie s ip  -delikatnych, 
Srebrnych blasffik prostokątnych dyadeinu, przymocowanych pier- 
w o tiB  |do O H eryi, jak  to w iJkć z czloru (Iziprek w rogach kążdej 
hlaszjp. G rób, drugi, podoimy do pierwszego, m ieścił tylko dwa 
Kzkieląty dziecinne- obok siebie. Z (Ynammitu Rlaszek dyadenin — 
wyobrażenie konia — wnośić możBa, że cmentarzysko to siSga 
1  w. j i o  Obr. i j

Przy budowie drogi z IM i e 1 n i c,.y do1 J&:\ eh  o w i e c (pow. 
BorszczTiw) natrafiono przed kilku laty na groby szkieletowe z p ier­
ścieniami, naram iennikam i, kulczykami i innem i ozdobami im sTe- 
bra. Sziie le ty  zwrócone »być m iały g ło w a m i n a  -zamiótł Znalezione 
bronzowe i srebrne konyyki dostały się^do  zbiorów p. Tychów7 - 
sbiego w7 Bjwfcfcaowia* (Kotkawa je s t jedna para kolczyków srebr- 
laydŁ  jedną część kołczyka tworzy masywna, parła  sześcioŚ5ienna, 
bagóto zdobna trójściem iem i łiligranowfej roboty piram idkach, .szklfi-

r ) H s s o w Ts k i ,  Zb iór  w ia d .  §3Y. s t r .  8 9 — 9 8 ;  XYI. 9 2  —  98 .  
' - H a f c i e  z e k  d r t e j j ^ r a w o z d a t ó  G robu  c. k. k o n se rw .  G a l ic j i  

wsoh. 1!W), s t r .  8.
8) H a ć l a ó z e l r  d r. M a te ry a ly  autr.-arch. 1903, YI. str. 38.
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nemi perłam i Imrwnemi w oprawach i swobodnie zwisająoemi ):>la- 
fizkanii okrągłe-mi, .jakby m onetkaiń i; drPgs1 cześć jesl gładką 'jgja. 
dly której wykonana .jest na pąrlę »|eś(ńo&ij|iTiej ® eh\va w kształ­
cie kwiatka. Para kpiczyków podobnych z B o ż y k o w k o c  na Po- 
m i  przecliowuje ęię. w zbiorjcB bisftltowskiej Akademii l miej. Są 
to prawdopodobnie przedm ioty, wyrobiono ^ o d  wpływem wczesne., 
złotniczej sziukt bizantyńskiej. x)

Do tyep mniej więcej czasów odnieść zapewne lialćży gyóli 
szkieletowy, odkryty przypadkiem w 1871 k  w nasypie horodyszcza. 
we wsi 11 o r o ił y s z c z u (pow. Tarnopol). Na piersiami zmjułd|g> 
leżała ligairka siecjząca’ z kam ienia żótto-biafawego. g igB rko tę od­
dal A. Petruszewicz — który uważał ją  za statuetkę bnddyjjfiego 
Jlaląj-lam y, a grób, mitjrtecełi spoczjjnku prawdopodobni.- Połowc.a 
jabiegpś — do JiNicjoiialn&go Tiuzeum11 we Lwowie. A

Z zastawienia powyższego wTszystkicli znanych na Podolu szkie­
letowych grotlów nfe-neoli,tycznych widać, jak z bingiem czasu 
zm ieniały "Się one i ,to w kierunku coraz większego uproszczenia 
budowy i kształtów' Po potężnych gtobagh skrzynkowych zjawiają 
się następay ich w postaci prostszych niż grobów płytowych, krę­
gowych, z mogiłami luli b e z /a  wreszcie zwykłe rzędowe, bgz ża­
dnego odznacziuiia na powierzchni ziemi. Po się zkś tyczy zawar­
tości. to spotykamy' w nich ąjaprzód drobne wyroby bronzowuj z ka­
m iennym i, następnuł liczuiejffle bronzowe już z żelaznymi, ale 
jeszoze i nadal kam iennym i, a wreszcie z bronzowwnri. żelaznymi 
i srebrnym i, charakterystycznym i zwłatzcza dla ostatnich wieków 
doby przedliistorycznej.
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15. (»rob$ ciałopalne.

Przegltglu grohów szkieletowych d o b ra liśm y  w porządku ich 
chronologiczim n, nadm ieniając^ iż z nastaniem  w pływów rzymskich 
pojaw iać sio u nas poczynają i groby ciałopalne z inwentarzem 
pochfflzenia rzym skiego.«Obrzęd ciałopalny nie zdołał jednak njjsdy 
wyprzeć dawnej® zwyćzjjn, chociaż -w poszczególnych razacli. za- 
choclii nawet v 9 tg rn « g j ■ ezystDŚłewiańskicb, przeważnie zresztą

l) Id a ii a ć.z'e k d r . Śflat|paty aiwr.-weh. % |0S’, TI. str. 34.
s)  I P . e t r u s z e w y c z  A. K a im t ie n n a ja  statuetka-■nąj.denuąja w ł j r a -  

l io j i .  Z ap y sk i  O d o ssk j '  a rc l i .  obszfz.  1 9 0 8 Y 3 5 6  po s iM z .  z 2 0 .  s t r a n i a  
1 9 0 4  r . )  stiv a - 3.
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szkieletowych. O ciałopaleniu u Słowian w sraam lm ą j.&szeze kro­
niki najdaw-fiiejwe — ustąpił on b to c w ro tn ie  dopiero z nastaniem  
cjiranścijaństwa. Okazał się zaś po M  pierwszy pod wpływom 
Rzymu, chociaż zliany ię ś t  jeden wypadek bardzo ciekawy, " d j i e  
za pośrednictwem  wpływów scytyjskich flótarł do nas od Greków, 
^"ajprawdopołobnięj też należy on do pierwszych Tego rodzlju  na 
Podolu.

W D u p  l i s k a  e h  (pow. Zaleszczyki) mianowicie, zbadał I ir- 
kfc- 1883 r. trzy kurhany z 10 znajdujących się tam. W jednym , 
usypanym z ziąmi, przemieszanej z bryłam i kawrenia, w 'głęboko­
ści 7 |f cm. od powierzchni nasypu, znalazr wędzi dtp- bronzowe, 
nie różniące się ani wyglądem, ani w ięiK ośdjpbd  dzisiaj nżywa- 
nyeli. Obok niego stało in | |e  naczynte,-: k tó r^eńm ie  udało się wy­
dobyć cało. O ^(Lj<an. niżej w stąp iło*  ognisko 2 1/, m. długie, a p ra ­
wic 40 cm. grube. Dno jęgó ^ fiiio w iły  szczelnie przystające do 
si(ibi& płyty kam icuul, a na nich w arstw a gruba silnie aM tei flniiy 
przepalonej. A‘u zgorzelisku Bnżo jibpiołn i drobnych ko$jek prze­
palonych; znalazło się tu 1 0  bronzowych, jeden  kościany i jędrni 
żelazny groeik, jakiś przedmiot w ksztfiłc ij małegt) krążka z dziurą 
i 's g k ie rk a  i p n F o  bokach mnpstwo kości zwierzęcych, węgli 
i ozorepów glinianych. Dwa ostrza ‘grodków  bronzowycn wyróż­
niają się z pośród innych ; jeden z haczykiem w m t  spuszczonym, 
drugi z wgłęBionemi im lam i. (irocilc kościany, d o ln ie  zaostrzoffy, 
jest podłużny i czworograniasty. fSzcrefiy naczyń, najpraw dopodo­
bniej wyrobionych na krążku 'garnetirskim, nieudolne są i pewnie 
od mis i garnków1.

G rudki podobne znaleziono w S u p o lp s  w i o (pow. Rimszczów), 
w K r ą g ł e m  (pow. BśrsziWiw7), w H o r o d n i c y  nad Dn., w Z a ­
z d r o ś c i  (pow. Trejwbowla) i w S a t  ■ j p i » e na Bukowinie.

W  dwu innych mogiłach tej samej konstrukcji, znalazły się 
tylko czeredy, węgle i k o śc i.J)

^irohy te wyjątek stanowią n l j  Podolu, ale w każdym i;|izie 
zapowiedź stanów iły nastan ia  zwyczaju nowego, tktóry dopiero pod 
wpływem rzzmskim bardfciej rozpowszechnił się u nas. Gliarakte- 
rystyczny 'pod tym  względem  przykład planow i cmditarzySko ur­
nowe, odkryte 1§80 r., w czasie budowy drogi w L i p i f f y j p o d  
R o h a b y n f e m .  Kopernicki nąliczył na niem około 2 0 0  urn ,ż po­
piołam i nieboszczyków. Xa zawartość duh składają się p rzew ażn i! 
przedmioty s łu żąceg o  ozdoby i t ó ,  a więc fiwule \ro ii(jjjw S  grze­

i )  I ć i r k o r ,  Zibiór w ia d .  1 8 8 4 ,  YTIl.  s t r .  4 3 .
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byk: kościane, perełki, zwiereiadółka, PsfU ująfce razem na i ł —TTI. 
w. po Ghr. Nader cliarakterystyczną jest ceramika. Zachowane na­
czynia koloru siwego. zM Rone sąj na krążku garncarskimi, z gliny 
starann ie  odczyszczonej. Ozdobą ich R i; pręgi i nahrzm jenia rozli- 
R m e, |uclzież ry td llu b  gładzone linie, ujate w system y}geom etry­
czne, n a d ®  ogólne ksm ałty zjBiłm e, naśladowano według wzorów 
metalowych lub SKkjąnyeh. \» śród liaceyń tych jest kilka okazów', 
przyjKimijinjuffylh kształtam i afezynia  znane Iz? em antarzysk 1 -szej 
połowy l-go tysiąc l^ ć i i  przed O,lir. typu Czechy. Wyśocko, dasio- 
nów, S,umlirff, Jlłuboczek. Kakówkąt, * v is M  I [orodnica nad Iłu. 
i t. <1 . A nalogia 'tn nu! teuHwieksze znaczenie, żo obiBi grupy wy­
kopalisk oddzioldką są od siebie znacznym okresom czasu. Tam 
panowały jeszcze groby szkiólatowe. lecz zwolna zaczynało wcho­
dzić w życie ciałopalenie, przejęte z Zachodu.

(fflok cm entarzyska eiałofjalnego z LipjJSę wymimnć można 
kilka globów urnow ym , najczyściej sam otnych. Tu należy urna. 
opasana mieczem y tp l iy m . znaleziona w K ap  u ś o i ń  c a e h f p o w.  
Borś|C//>w) riizeih z umbem od ta n f y  i grotefti dzidy,i takaż zna­
leziona na horodyszczu koło Q ho  c i in i e r  za, w K a m i o n c e  
W i e l k i e j j  (pow. Kołomyja) i w B u d k a c h  '(pow. Gródek).

l)o opoki tej, odnieść też nałoży groby ciałopalne, odkryte 
przypadkiem w * ^ r ^ i n b o w l i ,  z przeważnie eiemira emaliowanymi 

piaćzynuimi g lin ian em . Dwie miski i dzban stłuczony przechowują 
się. w Muz. DzieduŚzycKich. W  zbiorach Muzeum "Podolskiego i T ar­
nopolu j | s t  z cm entarzyska tego urna g lin iana . w kształcie wazy 
z trzeńia ucham i z siwej gliny, podobna do wyrobów z Lipiey, 
miseczka z takie samej siwej g lm i l i  garnek z czerwonej kruchej 
gliny, słabo wypalony z oru^ii.ehtemlj złożońym z trójkątów  zary­
sowanych równ$le.glemi liniam i sk<j£neini, podobny gaikiem do dja- 
wnięj znalezionych w szkieletowych grobach rzymskiej epoki w llo- 
llod nfcy nad Dn.

Cmentarzysko ciałopalne znajduje się też w- P o d g ó r z u  
(pow. Trembowlą). W zbiorach ś. p. dra (Dlpiflskiego znajdowały 
się zeń dwie urny. -Jedna w kształci ą jakby wysokidgo ważona 
Z iiiaJjem zważeniem u podstawy,* dochodzi 40 6 m. wysokości i wyŁ 
le r f i^ i  fe s t z krpchej, czerwonawej, s-ljabo w ypalonej1 g lify  ; przy­
pomina ona całkowicie urny z emenkarzyska epoki rzviuskiej w H o- 
r  o d n  i e j  n a d  E n ., podobnie jak i druga, wyrobiona rekach, 
słabo wypalona aornafrfen tem , złożonym z rzędu tró;kątów, zwró- 

isoiiycli wierzchołkami na dół, których granice zakreślone są li-
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u i a m i ,  w y o isk a ń fen i i  wr m o k r e j  g l i n i e ,  a Ś r o d e k  w y p e ł n i a n y  tą l r ie -  
m iż  l i n i a m i  skF & nem i.

% badań przeprowadzony cli na Jgiejscu przez dra Ddnietrykie- 
wicza pokazafło się, iż pochodzą one z zniszeaónt^ó eio lntarzyska 
akiłopalnego, sięgającego Tl—UJ. w. po Olir. 1)

Do epoki tej nalffiy t,|ż cmentarzysko! w Z p i e s i u  (pow. 
•(Barszczów), odkryte przyjtadkowo około 1895 r., z którego znale­
ziska przechowują się w Muz. Dioduszyckich. W skład ich. wcho­
dzi duża, am ldra rzym ska z ylszkodzonyp otworem, niezgrabne aa- 
ezynię pierw otnej roboty, pokryte na brzuścu dołeązkami. w ygnia­
tanym i palcami, bronzowy dzbanek m 'i* n fe j  roboty, bronzown, 
wieszadełko emalitfW anS i perła ,szklana z ornąm ęjitem  Ł rw B n n .

Amforę podolmą znaleziono pod T a r n o p o l e m ,  w Z i o l e n -  
K z u  p.8 l Trembowlą (obegpsgw tarnopolskiofn Muzeum Podolskieiuj 
i fragha&ńt w H o r o d 11 i c y u a d D u. -)

Ciałopalne m ogiły znajdować się  madą w O k n i e  (pow. -Ska- 
■rat). W ciałopalnym grębie w IB l " ys zc z a pc <?  (pow. Zaleszczyki) 
znaleziono w 1877 r. naczynie glTniane, fragm ent fibuli bronzowej. 
emaliowany w isiorek i dwa srebrną, tbniąry,-Hadryana. oddane dcę 
muz. Akad. krak. Eęd-obne p rz e d m ie *  zn&Jeżiono w m a ila c h  
w D ź w i n i a c z u (pow. Zaleszczyki).

ZwyKśąj ciafflpiłJB ji — jak  to nadm ieniliśm y już — zacho­
w ał sie szczątkowo aż do ostatnich wieków przedhistorycznych. 
Z tych też czasów znamy o)>ok grobów .szkieletowych równocześnie 
l'(iuiłopM np o dh.a j Crgy k a c li J u s t y  ń.oyfjf7 c li (pow7 Trejn- 
Ijowla) n. p. na trafił Kirkbr obok czte'ru m ogił, z grobam i szkie­
letowymi i n a  jffjną. zawierającą ślady’ ciałopalenia. W jednej 
z nich znalazł przy szkj&lceie niewieścim pierścień bronzowy ,ż nie- 
do'inkn*łfety'nii końcami, kolczyui bronzowe, bronzowe ozdoby na szyj 
nika z srebrnom i uszkami i karniolowy paciorek szegtiogran n y .$)' 

Słowiańskie cińfentarzysfco ciałopalne odkrył dr. HaidSzeja 
w K o s z y  ł  o w e a c h  na ni wie, „na W bjzie“. 4) 4

r J D em c t r y k i e w ic  A tfr. Mateiwały antrop.-arch. 100(1, IV. 
str. 1  OD— 1 0 1 .

s) H - a d a c z e k  dr .  Kultura dorzecza Dńieśti-| WiJpoce cesarstwa 
rzymskiego. Kraków7 1912; J a n u s z  B. Miinzen und aiiclere roimsaha 
Altortiimor in Ost-ffalizien. Antbpiifitfcm-Zęitiuig. |S tu ttgart 119 W, nr.' 
49B T^saano po polsku — zielni Lwów 1911, nr. 14—lffl

8) K i r  b o r ,  Wycieczki na Podole galie. Kłosy,1 187 Ta str. 8I?7

D Sprawozdania Grona c. k. konserw7. Galicyi wsclfó/lniej 19D9n 
str. g t '  4 , ' _
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Zabyriców tej katfcgoryi znajdzie sio. zapewne z czasom dużo 
wioaej, ale na ™zie tylko wyżej zestawiono udostępnione zostały 
badaniom. ''Niemniej na .dh podstaw ie t skonstatować można, cośmy 
poprs^dnio powiedzieli o ferobadli. szkielotowyćli i ciałopalnych. 
Un.$igól. za,fcg.'i‘% czas wieków7 prz^lliistpryczfiye.h, panującym znrit 
oz aj om byłojAdiowanie zmarłych ni opalonych — z koneijn dopiero 
wiefeów" przed-Glnystnsowwcłi i w ]j,oexątkaeli now ej aęy pojawiło 
s%  cisU’0 ]laleojie, któye jednak  nigdy nie wyparło zwyczaju dawnego, 
chociaż szczijftkowoHlotrwafo niem al ?zą|ów historycznych.. Kroniki 
Kownem pfije*dstawiają ftfowian starycJj jako zwolenników 7 ciałopa­
lenia, czemu —  jak przokonaliśfifiy si% —  nie przeczą odkrycia, a r­
cheologiczne. które jednak pouczają, że. i nadal cjiowa&o zm arłych 
cało do ziemi.

Bo h d a n  .Ia n u s z .

(1 (ukończenie n a s tą p i.)

OOP. REDAKTOR. ADAM, KRECHOWIECKI. — NAKŁAD GAZETY LWOWSKIEJ





Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrooznie 2 K, w g ra­
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 11/2 talara, 
która prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto­
wym) pod ad resem : Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ­
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli i  tom 
10 K, za pół rolni 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“ , którzy uiszczą, 
przedpłatę na „ Gazetę“ z góry za cały rok (od 1 sty­
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.


